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Sztandary mm
R obotnicy w  P o lsc e  I p ro le ta ria t m ię­

dzy n aro d o w y , obchodzić b ęd ą  p lerw - 
m aja w  ty m  ro k u  w  chw ilach , co 

o la t d z ies ią tk ach  d ecy d o w ać  bt Jzle* 
S y tu ac ja  m ięd zy n aro d o w a KAŻDE­

GO  DNIA MOZĘ ZR O D ZIĆ  W O JN Ę  
ŚW IA T O W Ą - Z m oto ryzow ane b an d y  
fa szy sto w sk ie , trzy m a jąc  w  ry z a c h  te- 
ro ru  chtopa i robo tn ika  w łosk iego , w  
m orzu  k rw i usiłują za top ić  W O l - 
N O SC  I N IE PO D L E G Ł O Ś Ć  LUDU 
ABISYNSK1EGO. M iędzy im perializ- 
uifcm angielskim  a im perializm em  Wło- 
sk ‘m za ry so w u je  się  g ro źn y  konflikt 
o podział łupów . Na D alekim  W scho­
dzie — za p lacam i band  b ia łogw ar- 
cDiejeów i m andżursk ich  jenerałów  — 
w ie rn y  sojusznik h itle ryzm u , Japon ia  
ATAKUJE JU Z  JA W N IE  LU D O W Ą
r e p u b l i k i : M O N G O U JI ZEW  NE 
T R Z N E J. Z w iera  się, zacieśn ia się  
co raz  bardziej blok p ań s tw  w ojen 
nycb- Blok p a ń s tw  p oko jow ych  usiłu ­
je k ażd ą  siłę  w y k o rzy stać , b y  W Y ­
BUCH W O JN Y  OUOZNIC.

W  H iszpanii, A ustrji, F ranc ji, Chi­
nach, N iem czech i w e  W łoszech , 
cem entują się siły  Indowe, k tó re  tu 
i ów dzie  O D N IO SŁY  JU Z  Z W Y C IĘ ­
S T W A .

Jeśli o P o lsk ę  chodzi, to od m aja 
1935 do m aja  1936 m am y za  sobą o- 
k re s  w zrostu  fali w aik . D ość w spom ­
n ieć po tężne  s tre jk i g ó rn ików  i w łó ­
k n iarzy , falę s tre jk ó w  okupacy jnych , 
w ielkie akc ie  Indowe, O STA TN IE 
W-YFAUKI W KRAKO W IE, L W O ­
W IE , C Z Ę S T O C H O W IE , w zm ocnien ie 
o siągn ięte j jedności k laso w eg o  ruchu  
zaw o d o w eg o ; a dalej, usiłow an ia  a- 
gciitn r b u rżuazji za tam o w an ia  jedno­
ści, p róby ek sp o zy tu ry  kap ifa listycz- 
jęj do a tak o w an ia  n aw e t p ra w a  s tre j-  

ku, re p re s je  reak cjj w  stosunku  do 
o rg an izacy j robo tn iczych , ro zp ę tan ie  
hecy  an tysem ick iej, sp iskow an ie  ele­
m entów  h itle row sk ich , o raz  L1NJA 
PO LITY K I ZAG RAN ICZN EJ, dajm y 
ną to, p- S tadn ick iego .

Po zazęb ien iu  sy tu ac ii w k ra ju  i na 
krenię m iędzynarodow ej, wry tn ag a  się  
od k lasy , co stoi na  czele  p o stęp o w e­
go obozu, szczegó lnej czujności, ja ­
sności h ase ł i p rcg ram n , zespolenia 
sił p ro le ta riack ich  o raz  sił w szy stk ich  
an ty faszystów c

W tych  chw ilach  i dniach, co > lo­
sie  w alk  d z iesią tk ó w  la t będą d e c y ­
dow ać C h W .P P S . ogłosił sw ó j m an i­
fest p ie rw szo m ajo w y ’ M anifest tfcn 
„do mdu p racu jąceg o  m iast i w s i“ —  
now łedzm y jasno  i szczerze , JE S r 
C O FN IĘ C IE M  SIE  W STEC Z N A W ET 
W  STO SU N K U  DO Z E SZ Ł O R O C Z ­
NEGO M A JO W EG O  M A N IFESTU  
C. K- W .

N apróżno szukaliśm y w  nim  słów  
prostyclw  jasnych , z a w ie ra ją cy ch  k on­
k re tn e  h asła  dla danej sytuacji- T en  
sam  m anifest, z tem i sam em ! h a s ła ­
mi, m ógłby  zo stać  opublikow any — z 
rnałem i zm ianam i —  p ięćdziesią t la t 
tem u na d rug iej półkuli. O gólne, nic 
ibe m ó w iące  sło w a , k tó ry m  z resz tą  
nic nie m ożna zarzucić . B ow iem  cóż 
m ożna m ieć p /zec iw k o  tak im  s ło w o m ;

„Nie ro zp acz  1 b ierne  u ty sk iw a ­
n iu ; nie z a ła m y w an ie  rą k  i ro zd zie- 
i aule sza t nad UesiuuDłj czy  tru ­

dnościam i; ty łko  w oła św iad o m a i 
tw ó rc z a ; ty lko  dum na i s ilna w ia ra  
w  słuszność w łasn e j s p ra w y ; ty lk o  
w alk a  i o d w ag a  —  skiei uja ludzkość 
na n o w e dzie jow e szlaki".

Ależ, gdzie to w a rz y sz e  z C K. W- 
iest ja sn e  sfo rm ułow an ie  w  m anifeście 
Jo  luau  p racu jąceg o  w aszeg o  stan o w i­
sk a  w sp raw ie  soc ja listycznej polityki 
zag ran iczn ej; w sp ra w ie  zbudow ania 
•G R A N IT O W Y C H  PO D W A L IN  NIE­
P O D L E G Ł O Ś C I"?

Gdzie, to w arzy sze  z C. K- W- jest 
jasne ok reślen ie  tego, z jak im  p ro g ra ­
m em  przychodzicie  do m as, z jakim
planem  m obilizujecie lud w P o lsc e?  

C zem u, to w arzy sze  z C. K W- nie
u w ażaliśc ie  za  w sk azan e  w  ca ły m  ma- 
n ifescjg w spom nieć bodaj JEDN M 
JEDYNYM  SŁÓ W K IEM  O S P R ^  
W IE  JE D N O Ś C I?

A I

D laczego t<, w m anifeście p ie rw szo ­
m ajow ym  ani s łów km m  nie w spom ­
nieliście o tak ich  sp ra w a c h  jak w o l­
ność p ra sy , re p res ie  reakcji, B ereza  
K artuska itd-, itd -?

N apróżno szukaliśm y w  m anifeście 
C. K W . jasnych , p ro sty ch  a  n ad e- 
w szystico k o n k re tn y ch  h ase ł w a ik '. 
N apróżno sądziliśm y, że  w  chw ili, 
gdy  sp ra w a  zespolenia sil JE S T  DLA 

KLASY P R A C U JĄ C E J N A JB A R ­
D Z IE J ISTO TN E M , W AZNEM  ZA­
GADNIENIEM  -  CKM -PPS. uz ia z*

słu szn e  w dniu p ierw szy m  m aja w y ­
jaśn ić  w obec m as sw oje  w  te j sp ra ­
w ie stanow isko .

C zy żb y  m anifest by ł skutk iem  
G A B IN E T O M 'X " i  R 0 7 M O W E K  nie­
k tó ry ch  cz łonków  CK W- z „ lew icą"  
sanacji, rozm ów ek , k tó ry m  ow i p rz y ­
w ó d cy  w ieiką  w a g ę  p rzyp isu ją , zn a ­
czn ie  w ięk szą , aniżeli jedności k lasy  
ro b o tn icze j?

C zy żb y  ten m anifest by ł w y p a d k o ­
w ą  sprzecznośc i w  łon ie C K W .?  A 
m oże n iek tó rz y  „sp isku jący"  w  gab i­
netach  w o d zo w ie  n ie uznali za  p o ­
trzeb n e  i w sk az an e  W T A JE M N IC Z A ­
NIE M AS W  S W O JE  PLAN Y, k tó re- 
mi chcą m asy  z a sk o czy ć ?

Jed n o  jes t p ew n e: W  O B E C N E J
SY T U A C JI taki m anifest, nie w ycho­
d zący  poza  ra m y  refo rm isty czn eg o  
„Niech s ię  św ięci p ie rw szy  m aja", u- 
n ikający  sp recy zo w an ia  s tan o w isk a  — 
oznacza, że CKW . u w aża  za  w sk a z a ­

ne W 'V js c  ZE SZTA N D A REM  
O PU SZC ZO N Y M  DO P O Ł O W Y  

M ASZTU, 
ja k g d y b y  „ tęo re ty czn em " u za sa ­

dnieni p ie rw szo m ajo w eg o  m anifestu  
jes t a r ty k u ł tow . M. N iedzia łkow sk ie­
go („R obotn ik" —  11 k w ie tn ia  b r )  p. 
t. „Na d ro g ach  do w ielk iej p rzem ian y "  

W  a r ty k u le  tym  m am y n astęp u ją ­
ce  s fo rm u ło w an ie ;

„P o b k a  nie m oże być „ te ren em

hetm ańskim ", na k tó ry m  w a łczą  ze 
sobą d w 'e  p rzeciw staw nie ideologie: 
sow iecko-ko inun istyczua i liitlerow7sko- 
n iem iecka.

B y łb y  to  p o w ró t — dosłow nie; 
trag iczn y  —  do „epoki" S tan is ław a  
A ugusta u scn y łk u  XVIII s tu lecia , ńc 
p rzek lę ty ch  „sporów  o rien tacy jn y ch "  
w  la tacn  1914— 1918- P o lsk a  musi 
dźw ignąć  w ła sn y  plan p rzeb u d o w y  
społecznej, w y ch o d zący  z sam odzie l­
nej o ceny  polskiej rz eczy w is to śc i, pol­
skich konieczności i polskich m ożli­
w ości.

P o lska  P racu jąca  nie m a punktów  
konfliktu z ZSR R  Ma n a to m ias t j e ­
dną zasad ę , oa k tó re! nie o d stąp i w  
żadnych  w a ru n k ach :

My sam i, ty lko  m y sam i. będzie­
m y budow niczym i now ego  ustio ju  
Polski, o rgan izato ram i wratki i pracy- 

T o jes t jasne \ to w y s ta r c z a - " .
Ale p rzec ież  o to n ik t s ię  nie 

sp rzecza  w  P o lsce , ani nigdzie* C zyż 
jesi w  Polsce s tro n n ic tw o  lew ico w e 
k tó reb y  godziło  sie  n a  in g eren c je  »f- 
d - f ’ >gji H IT L E R O W SK O  . N IEM IEC ­
K IEJ". W łaśn ie  odw rotnie, o a  ko­
m unistów. p o cząw szy  a  na P P S - koń 
cząc , w szyscy  b ard zo  energ iczn ie 
p rz ec iw staw ia ją  się  tem u, by  P o iska 

| s ta ła  się kolonją hitlerji-
A jeżeli chodzi o „ideologie sow fec- 

ko-koiiiUK istyczna" to  cziyżby tow, 
N iedzia łkow skiem u n ap raw d ę  n ie b y ­
ła znana  teo rja  len inow ska, czy żb y  
nie znal rz eczy w iśc ie  no„. ch o ćb y  o- 
s ła tn ieg o  w y w iad u  dzien n ik arza  am e­
ry k ań sk ieg o  ze S ta linem . W sz ak  tam  
w p ro s ty ch  i jasn y ch  słow ach  pow ie­
dziano o b ezsku tecznośc i rob ien ia re ­
w olucji w  obcych  k ra iach  p r z e /  oo- 
cych . Nie będzie  rew olucji, nie będzie 
p rzebudow y  spo łecznej w kraju , k tó ­
rego  lud jej nie chce- 

Poco w ięc  tow- > ie d / ia łk o w s Ł p ró ­
buje w szczy n ać  d y sk u sję  na  tem at 
b e z sp o rn y ?  N iech m e dziw i się, że 
n iek tó rzy  ?y P o lsce  zupełn ie  słusznie 
w  jego s ło w ach  dopatrzy li się chęc: 
z a a tak o w a n ia  —  d roga  ok rężną —  In­
nych  pozycji, m ianow icie  iednośoi ro ­
botniczej, Jeżeli zaś p rzez  s ło w a  „M i 
sam i ty lko  m y sami--." itd. m a na m y ­
śli P P S . to m ożem y' go zapew nić , iż 
ro zcza ro w an ie  jego będzie  tem  w ię­
ksze, im w iększe  ;cst jego obecne 
złudzenie,

M asy  robotn icze { ch łopsk ie nie 
kom binują tak  jak n iek tó rzy  k ie ro w ­
nicy . O ne w iedzą, że L udow a P o lsk ę  
S o cja lis ty czn ą  — k tó ra  w  obliczu k ry ­
zy su  i w ojny  s ta je  się  koniecznością  
—  będą budow ać i d źw ig ać  one s a ­
me. S tą d  też ich ży w io ło w y  pęd  du 
z jednoczen ia  sił i w ie lk a  o d ra za  do 
ró żn y ch  n ieszczery ch  m an ew ró w  nie­
k tó ry ch  kierow ników 7 PPS-

U jaw ni się to  napew no doskonale 
w  dniu 1-go M aja- M asy te  będą d e­
m o nstrow ały

za  jednością  a przeciw 7 rozbijaczon), 
p rzec iw  faszyzm ow i i za frontem  

ludow ym ,
za  pokojem  a p rzec iw  podżega­

czom  w ojennym ,
za w olnością dla tadu  pracującego, k 
za  zm ianą polityk i zagran icznej, 
o 6-godzinny  dzień p racy , 
o m inim um  p łacy , 
o pom oc dla bezrobotnych , 
o w olność dla w ięźn iów  poiits^z 

nycb.
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Strajk
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i legc tło
STRAJK okupacyjny — oto temat, 

który nie Schodzi ostatnio ze szpalt 
pism robotniczych i burżuazyjnyoh-

S tra jk  „polski11 jest w zględnie no ­
w ą fo rm ą walk* m as pracujących z 
k ap ita lizm em . D atu je  się 011 od 
czasu, gdy w  zw iązku z p rzeży w a­
nym  obecnie o k resem  rozk ładu  kap i­
talizm u, przem ysłow cy posuw ają się 
do niszczenia środków  produkcji ce­
lem niedopuszczenia do obniżenia zy­
sków  a naw et do ich podw yższenia 
kosztem  m onopolistycznego zachow a­
nia produkcji W  tych w arunkach 
StrajK i w y d y  nietylko nie ifest p rze- 
sgJsTdą dla burżuazji w niszczeniu fa ­
b ryk  kopalń itp., — ale przeciw nie, 
*dz*e na  rę k ę  jej zam ierzeniom . Nieo­
cenionym środkiem  w tych w arun­
kach okazał się stra jk  okupa^óiny, 
SŁUSZNIE NAZWANY STRAJKIEM  
„POLSKIM ", albowiem  w Polsce k la­
sa  robotnicza po raz p ierw szy zasto ­
sow ała  go w  tym  celu i w takich roz­
m iarach. S trajki te  uniem ożliw iły  n i­
szczen ie  środków  produkcji, odebran ie  
w a rsz ta tu  p ra c y  robotn ikom , zm obili­
zo w a ły  ca ła  p o stęp o w ą i n iezak łam a- 
ną  op*'nję publiczną w obronie s łu sz ­
n ych  in te re só w  k iasy  robotn iczej, a 
co  najw ażniejsze, — w ykazały, iż 
przysłow iow e niszczenie kaw y 1 zbo­
ża za oceanem  ma sw ój odpowiednik 
także i u nas, ujaw niły  tragiczne re­
zultaty okresu- k tó ry  przeżyw am y. 0 - 
k resy  ro zk ład u  kapitalizm u.

W  początkow ej w ięc fazie 
strajki okuipacydne spełniły  sw e zada­
nie
OBRONY ŚRODKÓW  PRODUKCJI 

PR ZED  ZNISZCZENIEM PRZFZ 
KLASĘ PASOŻYTÓW .

Ale w m iarę tego jak pracujące 
m asy przekonyw ały  się w  b o h a te r­
sk ich  w ałk ach  o sku teczności teg o  
śro d k a  w alk i (H ortensja, Klimontów, 
M ortimei itd.), — zaczęiy  go s to so w ać 
także w  innych w ypadkach  waik łp- 
konom icznych i społecznych o sw e 
praw a.

N adarem nie^ próbow ała burżuazja 
różnych sposobów, by  unicestw ić ten 
rodzaj walki. P rzem ilcza  się w  m ia -ę  
m ożności w y Padki s tra jk ó w  polskich, 
okłam uje się m asy co no rezu lta tó w  
tych w alk r  w reszcie próbuje się 
obalam ucilć głupich, że to jest rzekom o 
broń. k tó ra  p rzysparza  korzyści sa­
memu faszyzm ow i. „Lfcwo"-sanatorski 
,,K urjer P o ra n n y 44, pisze np.

„N iebezpieczna dlań  (dla P a ń ­
s tw a) ró w n ież  jes t i ta  b roń  „oku­
p acy jn a44, k tó re j w  o sta tn ich  cz a ­
sach  chw ycili się  robo tn icy . J e s t  ło 
bow iem  b ro ń  d esp e rack a , an a rch i­
czna. n ieobliczalna w  sku tkach ,, a 
p rzy tem  obosieczna, g d y ż  ran iąc  
p rzec iw n ik a , z ran ić  m oże i tych , 
k tó rzy  nią w alczą . N ie n a leży  p rz e ­
cież zapom inać, ż e  b u rz liw a a b ez­
w ład n a  okupacja  fa b ry k  p rzez  ro ­
botników ' b y ła  w e  'W łoszech naj- 
w aln ie jsza  odskoczn ią  d la m obiliza­
cji w szy stk ich  sił burżuazji na p la t­
form ie faszyzm u". (.K urier P o ran - 
ny“ Nr- 88-36)

Ale strachy  na Lachy. Robotnicy tę 
>roń w ykorzystali, ..w łoskiego ch ao ­
su44 pow tarzać nie z jm ie rz a ja , na błe- 
3ach się uczą. A ponadto niechaj 
JKurjer P o ran n y 44 nie s traszy  m ożli­
wością przyjścia faszyzm u, niechaj nie 
nówi o M O Ż L IW O Ś C I W TARGNTE- 
;iA  W ILKA D O  O W C Z A R N I w tedy, 
fdy w ilk  już jes t w  niej, a w alka po- 
ega na tem , b y  w ilka z ow czarn i w y - 
zucić. Ponadto klasa robotnicza, m a­
ły pracujące — nie są owcami, a gdy 
rzeba. porrafią pokazać i kły-

.Sem perit11 i wypadki krakow skie 
lostaw lły sp raw ę okupacyjną stra j­
ków na porządku dziennym  z tak? o- 
Hrością j w y raz is to śc ią , iż m ow y 
dema o tern, by  dało  sie  ja w jakikol­
wiek sposób odsunąć.

P rasa  burżuazyjna m usiała  w  tej

spraw ie zająć stanow isku. Zbyt g w a ł­
tow na była  reakcja św iata pracy, 
zby t puw szeehne oburzenie. — by pi­
sm a m ogły spraw ę tych w ypadków  
przemilczeć, albo zająć stanow isko 
w ręcz w rogie. Tak działając, m ogłaby 
burżuazja zrazić do siebie m asy, k tó ­
re jeszcze nie odw róciły  ,s,ię od mej, 
zw ęzić jeszcze bardz*ej Swa b azę  spo­
łeczną, co absolutnie nie leży  w  jej 
interesie.

,,Faktem  jest bowiem, że zajścia 
poniedziałkow e doprow adziły do 
k rw aw ych  ofiar. ż« w strząsnęły  
głęboko życiem  i sumieniem ludno­
ści, że uderzyły  boSsśuie w  w a r­
stw ę robotnicza, pokryw ając żałoba 
cały polski św iat pracy, że w re ­
szcie- naraziły  na szw ank zasadę 
obiektywizm u i spraw iedliw ości 
wdadz bezpieczeństwa, oow ołanych 
do straży  nad porządkiem  i poko* 
kojem publicznYm“- (Ten sam .K ur­
jer Po ranny11)- 

Ale n ’etylko na tem polega w aż­
ność w ypadków  krakow skich. Zna­
czenie ich jest o wiele w ieksze, albo­
wiem strajk i okupacyjne s ta ły  się 0 - 
statnio zjawiskiem  codziennem, ma- 
sowem. Musi to przyznać ,.Kurjer P o ­
ranny11 pisząc:

>pVW o s ta tn ich  czasach  K raków  
i nieK tóre p o w ia ły  sąsiedn ie  s ta ły  
s*e w idow nią  serji stra<ków  o szc ze ­
gólnie o s try m  przebiegu , n iem al z 
re g u ły  idącym  w  p a rz e  z n e to d ą  
okupow an ia  zakładów- w y tw ó rc zo ­
ści. Na d w a dni p rzed  ro n ied z iaK o - 
v/ą trag e d ią  w  K rakow ie zastra*ko- 
wal* ro b o tn icy  w  salinach  W ielicz­
ki. - Nieco w cześn ie j w y b u ch ty  
strajk? w  fab ry ce  S u ch ard a , a  tak że  
s tra jk  szew có w -ch a łu p n ik ó w 41.

Ale nie koniec na tem. „Sem pern" 
i wypadki krakow skie w ykazały  
w arstw om  pracującym  jeszcze jedną, 
nader istotną stronę zagadnienia 
stra jków  okupacyjnych, - - stronę, 
naa k tó ra  NIE MOŻNA P R Z E JŚ Ć  DO 
PO R ZĄ D K U  DZIENNEGO Idzie tu o 
rolę państw a w za łargu p racy  z k a ­
pitałem . „Kurj- P o ranny11 pisze o tem :

„C zy  tego, co udało  s ię  zrobić 
w  a tm o sfe rze  z a tru te j op aram i krw i, 
nie m ożna b y ło  osiągnąć w cześn ie j, 
w| w a ru n k ach  w iele p rzy ch y ln ie jszy ch  
rokow aniom , bo n ieo b arczo n y ch  o- 
łow iem  kul, b ijących  w  pierś* ro b o t­
nicze, g rad em  kam ieni, w a lący ch  w  
g ło w y  policji? K rakow sk i in sp ek to r 
p ra cy , n ieste ty , n ie w v s tą p lł z ini­
c ja ty w a , k tó ra , z a ie g n y w u ią c  spór, 
m ogła b y ła  zapobiec ro z lew o w i k r svi.

W próżnie* p ozostaw ioną  p rzez  
m iejscow y  in sp ek to ra t p racy , w e ­
sz ła  policja. J a k  s tw ie rd z a  min. 
Raczk*ew3cz, w k ro c z y ła  ona  do o ku­
pow anej fab ry k i w  n o cy  z p ią tku  
n a  so b o tę  ub tygodn ia  i siłą  usunę­
ła  s tra jk u jąc a  załogę. G dzie d z ia ła  
poEcia, tam  oczyw iście , w ła d a  lo­
g ika  o rężn eg o  ro zk azu , k tó ry  na 
sw ej d rodze  n ie uw zg lędn ia  żad n e­
go oporu, nie w d a je  s ię  w  żad n e  
sen tym en ty - T o też  n a tu ra ln ą  już 0- 
w ej logiki by ło  konsekw encja  że 
robo tn ice , nocu jące  w fab ryce , w y ­
rzucono na d w ó r w koszulach i hoso, 
że  je p o łem  w  takim  ub io rze g n a ­
no, jak  pokutn ice. Ju ż  N orw id  m ó­
w ił, że  cz łow ieka  n ie  m ożna obu­
dzić ze snu uprzejm ie. A cóż dopie­
ro, gd y  ze snu budzi p o lic ja?44

.Kurjer P o ran n y 11 oczyw iście ro z -’ 
patruje zagadnienia te z rzeczow o ] 
prokapitalistycznego stanow iska, z 
punktu w idzenia abstrakcyjnej s p ra ­
wiedliwości. Z takiego punktu w idze­
nia P aństw o  nie jest tw orem  klaso­
wym- ^Służącym ściśle określonym  za­
daniom i kształtu jącym  rzeczyw istość 
w  m yśl in teresów  pew nych sfer. Ale 
już w cale nie jest abstrakcją, a za­
mienienie się na brzęczącą monetę 
tw ierdzenie „Kurjera Porannego11, że

, zgodzić się  m ożna, że  dążenie 
p rzed sięb io rcy  do zysku  i op łacal­
ności Iest w naszy m  u stro ju  rzeczą  
g odziw a i zasłu g u jącą  na op iekę ze 
s tro n y  P a ń s tw a 44.

A więc ..Kurjer P o ranny11 stw ier­
dza, bo stw ierdzić musi, jaka rolę od­
g ryw a Państw o w  procesie produkcji 
i w stosunku do przedsiębiorcy.

Ale zaznaczam y to tylko naw ia­
sem. Idzie bowiem o rzecz  inną, o

PR A W N O ŚĆ  I B E Z PR A W IE  
STR A JK U

C ytow ane zdania „K urjera  P o ran n eg o 44
pozw oliły w yciągnąć końcowe wnio­
ski, wnioski bardzo dogodne, ale dla-.. 
kapitalistów .

„Robotnikom, w alczący m  o po ­
p ra w ę  sw ego  by tu , m o żn ab y  p o sta ­
w ić zarzut, że, łącząc  s tra jk  z oku­
pacją fa b ry k  i kopalń, sp rzen iew ie ­
rza ją  s ię  p ra w o d aw stw u , k tó re  po­
rę c z a  w olność strajk*?, ale n*e po ­
zw ala  okupow ać m iejsc i w a rs z ta ­
tó w  p ra c y ; ' I rz ecz y w iśc ie  t- zw- 
strajk* okupacy jne s ta ły  się  dotkli­
w a fo rm a og ran iczan ia  p rzedsięo io r- 
cy  w  dysponow an iu  sw em i n a rz ę ­
dziam i w y tw ó rczo śc i44

Tak pisze od siebie „Kurjer P o ran ­
n y 11 natychm iast po w ypadkach  k ra ­
kowskich. Ale już 7 kw ietnia br. uka­
zuje sie w  tem sani'em piśmie WY­
WIAD Z NACZELNYM IN S P E K T O ­
REM PRACY, P . K LO T TEM , pod 
charak terystycznym  i wiele znaczą­
cym tytułem  „B ezp raw n e m etody  0- 
b róny  p ra w a 14, gdzie naczelny inspek­
tor pracy, a w ięc osoba urzędowa, 
w ypow iada się- na tem at strajków’ 
okupacyjnych. S tw ierdza więc p. Klott, 
że

„O sta tn ia  fala s tre jk o w a  głośniej 
może niż zazw y cza j, p rzy p o m n ia ła  
ze szpa lt dzienników  o  w iecznej, 
a  specja ln ie  o stre j. k o n tro w ersji 
m iędzy  św ia tem  p ra c y  a św ia tem  
k ap ita łu 44.

A dodać do tego należy, iż p rzy ­
pomniała dlatego, że żyjem y w szak' w  
czasach, gdy w łaśnie w alka k ap ita łu  z 
pracą przjrimuje w y ją tkow o  o stre  form y 
przybiera  najróżnorodniejsze postacie, 
a jej tendencje rozw ojow e prow adzą 
nietylko do popraw y bądź u trzym a­
nia dotychczasow ego stanu. a 'e  — 
dc zm iany układu sił społecznych. 
Dlatego też nie można się zgodzić z
o- Klottem. g d \ tw ierdził, że 

„w sze lk !e żądan ia , p o w y żej w y łu - 
łuszczone, jak  rów nież ca ły  sze reg  
innych, o p iera ją  s ię  dziś w y łączn ie  
n a  czynn iku  ekonom icznym 44.

Czy chcem y, czy  nie chcem y — . 
że użyjem y słów  p. Klotta — „w 
atm osferze takiego naprężenia44, na­
w et w alka ekonomiczna JE S T  J E ­
DN O CZEŚN IE W A LKA S P O Ł E C Z ­
NĄ, jest wynikiem  sprzeczności, 
tkw iącej u podstaw  ustroju kapitali­
stycznego Taką w alką jest dziś każ­
dy strejk, a w ięc i strajK okupacyjny.

Kto ponoś; odpowiedzialność za 
wzm ożona falę strajkow ą, za nieby­
w ałe  ich napięcie, za ich d ługotrw a­
łość, za skutk i?

P. Klott sam  w yraźn ie  stwierdza, 
że ma zastrzeżenia 

„czy  o p o rtu n is ty czn a  m etoda  ich 
zd o b y w an ia  kosztem  robo tn ika , 
spec ja ln ie  w  o k re s ie  deflacji jest 
d ro g ą  słuszną. M ara w rażen ie , i to 
d ość  uzasadnione, że  p o ik y k a  tegc 
ty p u  p ro w ad z i w łaśnie do akcji 
s tra jk o w e j44-

A więc kapitaliści sw ą  chciwością 
i próbą przerzucenia ciężarów  k ry zy ­
su na kłasę pracujaca, zm uszają ją  
do w alk ekonom icznych, do strajków . 
Tem bardziej, że 

„sy tu ac ja  ekonom iczna robo tn ika  
s ta je  s ię  k a ta s tro fa ln ą . N aw et g w a ł­
tow ne ak ty  w alk i m ożna w  tym  
p rzy p ad k u  u zasadn ić44.

W  tych  w arunkach  ogromnie nie­
korzystnych dla robotników  p, Klott 
rzuca pytan ie:
K > C óż w ięc p o zo s ta je ?  Nic innego, 

jak  okupow ać sw ó j w a rs z ta t  p ra ­
cy , co z re sz tą  jes t ś io d k iem  ła g o ­
dniejszym , niż u suw an ie  siłą  robo t­
n ików , W yłam ujących  się spod  d y ­
scy p lin y  stra jkow e!. Z d rug iej s tro ­
ny okupacja p ra w ie  za w sze  w y s tę ­
puje jako  rad y k a ln a  m etoda zm u­
szan ia  p rzem y sło w ca  do zach o w y ­
w an ia  p rzep isó w  p ra w a  w m aterii

w ypłat, umów zbiorow ych itd.ń.
Jakiż wniosek należy z tego w ycią­

gnąć?  Czy można s tra jk  o k u p acy jn y  
uw ażać  Za śro d ek  bczp"aw nY ? Gdy 
kapitaliści zatapiają kopalnie, g dy  w y ­
rzucają robotników  na bruk, g d '7 ob­
cinają sam owolnie płace, gdy  lam ią 
um ow y zbiorowe, gdy zm uszają do ła ­
mania 8-godzinnego dnia pracy, gdy 
w yrzucają delegatów  fabrycznych, 
gdy uciekają się do najbriitalniejszrcłt 
sposobów, — by7 złam ać opór robotni­
ków, — czy  postępu ją on* w ó w czas  
praw nie, czy b ez p raw n ie ?

Zdaw ałoby się. iż w  tych w aru n ­
kach o bezpraw ności strajków ' okupa­
cyjnych mowy być nie raoże.

A jednak?.-. A jednak p. K>ot* 
stw ierdza, *ż s tra jk  o k upacy jny  *est 
bezpraw ną m etodą  w alk i klasow ej- 
A nietylko to, bo p. Klott próbuje p rze­
konać. iż: „Jeżeli jednakże zastanow i­
my :się nad tą form ą wałki z punktu 
wadzenia ogólnej akcji zaw odow ej — 
to, zdaniem mojem, n*e prow adzi ona 
do niczego innego, jak do zadrażnień 
w ciąż silniejszych, k tórych objawem  
mogą się stać lokauty11.

A w ięc i z punktu wadzenia in tere­
sów klasy robotniczej strajki okupa­
cyjne są szkodliw e?

Niedarmo tak się cieszy z tego 
W ywiadu i z wniosków, ż niego p łyną­
cych, organ Lew iatana „K urjer P o lsk i"  
Niedarmo stroi się w7 pióropusz obroń­
cy p ra w a '( ta k  mu wygodniej wr tej 
chwili). Niedarm o tytułuje artykuł 
„Nic nic upraw nia bezpraw ia11. Po­
czem pisze:

„N areszcie wysoki i przedstaw iciel 
w ładzy państw ow ej uznał za koniecz­
ne określenie i odpowiednie skwalifi- 
kowam e tej m etody w alki w za targach  
socjalnych. P iszem y „nareszcie11, gdyż 
przedłużające się milczenie m iarodaj­
nych czynników7 mogło być poczyty­
w ane za tolerow anie tego groźnego 
zjaw iska, zapew niającego całkow itą 
bezkarność jego spraw com  i podżega­
czom- Takie .parte  milczenie nie m o­
gło przytem  pozostać bez w pływ u na 
rozprzestrzenianie się tej m etody w ał­
ki na coraz to inne dziedziny — już 
poza targam i o w arunki p racy  — i na 
w ypadki w tórne, do ostatnich w yda­
rzeń krakow skich włącznie-

Okupacja fabryki, naruszająca spo­
kój pracy, będ ąca  z łam an iem  norm  
praw nY ch, które  stosunku pracy  doty­
czą, oddawna w ym agała  zabrania  gło­
su przez ten czynnik, k tó ry  nad sd o -  
kojem pracy  z samego p raw a czuwać 
musi i k tó ry  za ten spokój jest odpo­
wiedzialny.

N ajw yższy też by ł czas^ aby  cho­
ciaż w  formie dziennikarskiego w7y- 
w iadu Główny Inspektor P racy  — 
jeśli już nie M inister Opieki Społecznej 
-  w ypow iedział się i w łaściw ie 
skwalifikow ał groźne i szerzące się 
zjaw isko stra jków  okupacyjnych. W y­
w iad z G łów nym  Inspeutorem  P racy  
iest p ierw szą au to ry ta tyw na  w ska­
zów ką postępow ania dla ouganów i 
w ładz lokalnych. Jest jednocześnie 
w skazów ką j głosem przestrogi dla 
tych, k tórzy byliny skłonni chw ytać  
sie m etody strajku okupacyjnego14.

O tóż oświadczam y, że nie uda 
się-iK ur. Polskiem u41 zrobić ze strajku  
środek bezpraw ny. Klasa pracująca 
uzjTskała w  strajku  polskim zbyt po­
w ażny oręż, bv  z niego z rezy g n o ­
w ała. S tra jk  okupacvjny uniem ożliwia 
bowiem niszczenie pasożytom  ś ro d ­
ków  produkcji, uniem ożliwia w pro­
w adzenie łam istrajków  na miejsc? 
pracow ników  straikującycn, mobilizuje 
najszersze koła, rodzin, k rew nj7ch i 
innych robotników. Jest to śro d ek  
za silny i ważki- by  k lasa robotnicza 
nie skorzystała  z niego w  dzisiejszych 
czasach ataku reakcji na jej praw a. 
Podobnie jak strajk, jako środek obro­
ny słusznych p raw  pracow ników , zo­
stał uznany za środek praw ny, — 1 
strajk okupacyjny, jako jedna z p o sta ­
ci strajku, przeszedł p rzez  próbę , ży­
cia i k lasa robotnicza nie pozwoli, by  
w ytrącono jej tę broń z ręki pod pozo­
rem. *ź jest to środek bezpraw m

V K



K ra k ó w  • C zę s to c h o w a  - L w ó w
W*elu z n aszy ch  czy te ln ików  bę­

d z ie  już po in form ow anych  o dalszych  
w y p ad k ach , k tó re  m iały  m iejsce w e 
Lw ow ie- W zw iązk u  z pogrzebem  za ­
b itego  berobo tnego  K ozaka doszło  do 
n o w y ch  w ielk ich  dem onstrac ji m as ro ­
bo tn iczych , w  rezu ltac ie  czego zabito  
20 ro b o tn ik ó w  i robo tn ic  a około 120 
osób  zo s ta ło  ciężej i lżej rannych- Na­
zw isk a  n iek tó ry ch  o fiar lw ow sk ich  po­
dajem y na in rem  miejscu-

S K O N F I S K O W A N O -

W iem y, że  k lasa robo tn icza  m usi 
w szed zie  to czy ć  s tia sz iiw y  bój z w y ­
zysk iem  k ap ita lis ty czn y m  i po litycz­
n ą  n iew olą i że  bój ten  k osztu je  p ro ­
le ta r ia t tak że  liczne ofiary  z jego ży- 
c ią  lub zd ro w ia . Ale to  co sta ło  s ię  w  
K ranów ie , następ iPe w  C zęstochow ie, 
a  te ra z  w e  L w o w ie  to  w szy s tk o  m usi 
w  k ażd y m  uczciw ym  cz łow ieku  p ra cy  
fizycznej, czy  um ysłow ej w y w o łać  
po: uszenle.

B o o cóż d em onstrow ali robo tn icy  
i bezrobo tn i na u licach  w ym ienionych  
m ia s t?  C zyż św iadom ym  celem  Ich 
było  obalen ie obecnego u s tro ju ?  Nie! 
P ie rw si s taw a li w  obronie zag ro żo n e­
go bochenka chleba, z k tó rego  je­
szcze  da lsze  k rom ki chcieli odkroić 
ża rło czn i kapitaliści. D rudzy  zaś  do­
m agali się, a b y  raz  w re szc ie  po kilku 
la tach  g łodow an ia  bezroboczego  dano 
im p ra c ę  a  w ięc  chleb. W szak  m i­
n is tro w ie  z try b u n y  se jm ow ej oznaj­
m iali i w  p ra s ie  og łasza li, ż e  n ie  bę­
dzie  to le ro w an e  obn iżan ie  p łac , a 
b ezrobo tnym  p rzez  ca łą  zim ę bębniono 
w  uszy, że  z w iosną rob o ty  będzie 
w b ró d , bo w  W a rsz a w ie  ae ro p ag  
m ęd rcó w  w y n a jd u je  środki na  „R O Z ­
P O C Z Ę C IE  W IOSN Ą W IELK IC H  R O ­
B O T  P  LB LIC ZN Y C H ". D em onstran ­
ci n iczego  w ięce j n ie dom agał' się, jak 
w łaśn ie  spełn ien ia  ty ch  p rzy rzeczeń . 
T y m czasem  spo tkało  ich to. co ich 
spotkało

M y tu nikogo nie zam ie rzam y  s t r a ­
szyć , a  za tem  nie jes t w  n aszy m  za ­
m ia rze  „W Y W O Ł Y W A N IE  N IE PO K O ­
JU  P U B L IC Z N E G O " M am y w sza k że  
p ra w o  pow iedzieć, że  o  ile w ład ze  nie 
u k ró cą  b ezcze ln y ch  i p ro w o k acy jn y ch  
poczynań  kap ita lis tów , jeżeli rza d nie 
zab ie rze  sie do o rd y n a rn y ch  pod- 
szczu w ac zy  n aro d o w o ścio w y ch  i te r ­
ro ry s tó w  endeckich , to n iech n ie  liczy  
na ow cze  usposobienie i.ias p racu ją ­
cych . Z w racam y  u w ag ę  na  Łódź, 
gdzie n ied aw n o  125.000 w łó k n ia rzy  
b o h a te rsk o  w a lczy ło  o honorow anie 
um ow y zbiorow ej, k tó ra  kap ita liśc i pol­
sko - żydow sko  - fran cu sk o  - w ło sk c - 
nieuL dobrow oln ie podnisali, a obec­
nie m am y zn ó w  sze reg  okupacji w a r­
sz ta tó w  p ra c y  n a  tem  w łaśn ie  tle- że  
n iek tó rzy  fab ry k an c i n ie honoru ją u- 
m ow y, u w aża ją  ją za  „SW IST E K  PA ­
PIE R U ". C zem  się  tak ie  p o stęp o w a­
nie m usi sk o ń c z y ć ? "  C zy  m y  m am y 
na to daw ać ou p o w ied ź?

A kam oan ja  p ra sy  b u rżu azy jn e j?  
C zy  p ro le ta ria t w P o lsc e  m oże p a trz eć  
SDokojnle, jak ró żn e  p iśm id ia  w  ro ­
dzaju „C zasu", „G aze ty  P olskiej", 
,,G łosu N arodu", „ Ilustrow anego  K urie­
ra  C odziennego" itd. codziennie, bez­
k arn ie  i k rzy k liw ie  żąd ają  O D EB R A ­

NIA R ESZ TEK  P R A W  SO C JA LN Y C H  
KLASIE R O B O T N IC Z E J i p rz y w ile ­
jów g ospodarczych  dla burżuazji, C zy  
m ogą m asy  b y ć  obojętne w obec o r­
d y n arn eg o  u sław icznego  podszczuw a- 
nia do p ogrom ów  n arodow ościow ych , 
p rzy czem  n ienaw iść  ta  kieruje się  
p rzec iw  BIEDNYM  M ASOM  Ż Y D O W ­
SKIM, UKRAIŃSKIM , CZY N IE M IEC ­
KIM. T a  sam a p ra sa  en d eck a  n am ięt­
nie BRO NI ŻY D O W SK IEG O  FA B R Y ­
KANTA, g d y  w  jego  fab ry ce  z a s tra j-  
kirją robo tn icy  polscy, ale w  han iebny

sposób A TA K U JE ..ARONÓ W  I M O S ­
K Ó W , gdy są BIEDNI I W Y ZYSK I­
W ANI, gdy p rzec iw  tem u w y zy sk o w i 
b ron ią się*

To w szy s tk o  musi się  skończyć. 
Z adam y rozpędzen ia  endeckich  p a ł­
k a rz y  i n iety lko endeck ich!

Ż ądam y w k ro czen ia  w ład z  p rzeciw ­
ko au to rom  o sta tn ich  lis tów  p a s te r­
skich, k tó rzy  pod p łaszczy k iem  słow a 
bożego próbują zasiać  n ienaw iść  p rz e ­
ciw ko jednej z m niejszości n a ro d o ­
w ej w P o lsce  (żydom ).

I Ż ądam y p ra cy  albo zasiłków  bid*, 
i kich d la bezro b o tn y ch  i ubezpieczenia 
ich.

Z adam y rep resji p rz ec iw  tym  
fab ry k an to m  iĄ .pracodaw conr", k tó rzy  
n ie re sp ek tu ją  um ów  zb iorow ycn , p ła ­
cą  m arn ie  rob o tn ik ó w  i w y zy sk u ją  
Ich. T ak ich  fab ry k a .itó w  n a leży  t ra k ­
tow ać , jak  z w y k ły c h  p ro w o k a to ró w  I 
zam y k ać  w  krym inale .

Ż ąd am y  usta len ia  m inim um  , eg zy ­
stencji dla rodziny  pracow niczej-

jar, K a w a l e c -

Nauki lwowskie według „Czasu"
W  zw iązku z bezczelną hecą an ty ­

semicką, jaką rozdmuchuje endecja w 
Polsce, w  zw iązku z naw oływ aniem  
do pogrom ów i organizowaniem  ich 
p rzy  pom ocy płatnych zbójów, da­
lej w związku zasianiem  u ie n a W sc i 
do ukraińców  i wogóie do w szystk.e- 
go. co nie jest „narodow e", pozwoliliś­
m y sobie zamieścić w  num erze 6 
„W ia d o m o śc i R o b o tn ic z y c h " a rtyku ł 
w którym  powiedziano: „Jeżeli en d e­
cy  sądzą, że  p rzy  pom ocy k rw i ż y ­
dow skiej i tru p ó w  żydow skich o d s tra ­
szą  chłopów  polskicft i robotników 7 od 
walk? z obszarn ikam i i kap italistam i, 
to są  w  g ru b y m  biedzie. W łaśn ie  m o­
że  być  inaczej, pon iew aż  p rz y z w y ­
czaja ją  go  do tego widoku- E ndecy  
dziś  m ów ią m asom , że „coś trz e b a  z ro ­
bić z ży n am i" . a w  czasie  w alk i inny  
ty m  sam ym  m asom  m oże pow ieazieć, 
że ró w n ież  „coś trz e b a  zrob ić  z k a ­
p ita lis tam i 1 obszarn ikam i".

Słow a te  nie zostały  rzucone na 
chybił trafił, ale po sumiennem prze­
analizow aniu faktycznej sytuacji. O- 
becnie do tego samego wniosku — acz  
z bólem  sei‘ca i w ielk im  żalem  — do­
chodzi obszarniczo - kap talistyczny 
„ C -a s"  Pow iada on:

„Jeszcze  tem u k ilka tygodni łudzo­
no s ię  i łudzono innych  m yślą , że  „pol­
ska u lica" n a leży  do  an ty sem ity zm u , 
że  jest o»a o p an o w an a  p rzez  n aro d o w . 
ców , że zam achy  grożą „ ty lko" sk le­

pom żydow skim . W y p ad k i k ra k o w ­
skie, częstochow skie , a  te ra z  lw ow sk ie  
p rzek o n a ły  tak  m y ślący ch , o  czem  da­
rem nie chc ia ły  p rzek o n ać  ich w ład ze  
i trze źw o  p a trz ąca  p rasa , że tak  b y ­
najm niej nie jest, „U licą" f je ro w a ć  jest 
bardz ie j trudno , niż to  się kom uś zd a ­
wało, rozb ijan iem  sk lepów  ch o ćb y  nie 
żydow sk ich , a le  n aw e t buddyjsk ich , 
p rz y zw y cz a ja  się  p o p ro stu  ulicę do 
w idoku ro zb ity ch  sk lepów  w ogóie, 
ludzi u licy  uczy  się  rozbijać sk lepy  
n ieza leżn ie  od k ry te r jó w  narodow ych . 
S m u tn a  dum a, z k tó rą  obnosili się en ­
decy  „w ład cy  u licy" p ry s ła  w  K rako­
wie, rozb iła  sie  w e  Lw ow ie- T o  nie 
oni rząd zą  „ulicą", n ie  oni ja p ro w a ­
dzą, nie oni nią kierują- W  w ielu  w y ­
p ad k ach  p rzy p ad a  im jeszcze szczegó l­
n y  za szcz y t w zn iecan ia popędów  tłu ­
mu, a le  i tu  w y rę c z a ją  ich lepsi tech ­
nicy anarchii- W ład z a  endecji nad  
„polska u licą"  to  jeszcze  jedna n au k a  
ze L w o w a. Ci ludzie daliby  d o w ó d  
dużej zdolności do  w y c iąg an ia  ko n ­
sekw encji z w y d arzeń , g d y b y  po ty ch  
zaburzen iach  zasz ły ch  już n ie  w  Ja­
kichś P ra sn y sz a c n  1 P rzy ty k ac h , a le  w  
n ajw ięk szy ch , decydu jących , m iasiach  
oolskich, a k tó re  znakom icie o b y ły  s ię  
bez nich, zap rze s ta li dalszego  sian ia  
bu rzy".

T ak  oto „C zas" po nfew czasie  
s tw ie rd z a  > „n iep rzy jem n ą rzecz" , że  
„P opka ubca"  nie należy  do an ty sem i-

Pri 'vyp?tikach lwowskich
O sta tn ie  w ypadki Iw7ow7skie p o c iąg n ę ły  za sobą 20 ofiar śm ie rte l­

n y ch  i około 120 rannych . N azw isk w szy stk ich  zab ity ch  i zm arły ch  nie 
o g łasza  się. S łuszn ie opinja robo tn icza i ch łopska dom aga sie, aby  o s ta tec z ­
nie pow iedziano  jej, i!e je s t w e  L w o w ie  zab ity ch  i ile ran n y ch .

O sta tn ie  o fiary  k rw a w y c h  w y p a d ó w  pochow ano  nagle, bez udziału  
m as robo tn iczych . T ru m n y  za ład o w an o  na sam ochody ciężarow re  i o 4-te? 
ra n o  w yw ieziono  na cm en ta rz . Nie złożono ich do w spó lnych  g robów  ale 
ZAKOPANO w  różnych  m iejscach cm en tarza-

Na znak  p ro testu  p rzeciw  w ypadkom  lw ow skim  i p rz ec iw  tak iem u 
pogrzebow i, R ad a  Z w iązków  Z aw odow ych  p ro k lam o w ała  m  20 bin. s trejk  
po w szech n y . M imo zap rzeczeń  p rasy  i m im o a resz to w ań , c a ły  L w ó w  s ta - 
nał. S tra jk o w ali ró w n ież  nafc iarze  z Z agłębia , ro oo tn lcy  P rz e m y ś la  itd .

W e Lwowde —  jak podaje p ra sa  —  a resz to w an o  1500 ro b o tn ik ó w  z 
cz.eg0 p ew n y m  k on tyngem em  zapełn iono  ponow nie B erezę  k a r tu sk a ,

fkandaliczne odezwy

tów . Musi stw ierdzić, że w śró d  ran ­
nych  na ulicach Lw ow a są obok ro ­
botn ików  polskich, ro b o tn icy  ukra ińscy
i żydow scy- Im  dokucza jedna i ta
sam a nędza, więc m aszerują razem, 
obrzezany czy ochrzczony.

Zabici
w  c z a s ie  c s t s t n i c h  w y p a d k ó w  

w e  L w o w ie  z g in ę l i :  
Kozak  
S e re d a  
Poch ota  
M ircczw k

Sikoi -ki
R og o w sk i
Ł i  .cńtiuk
G rotowski
G w ozaij
H e n c

fcagu ck i

R e s s t y  n a z w is k  z a b i t y c h  d o tą d  
n i e o g f o s z o n o

W  zw iązku  z# w ypadkam i w e L w o­
w ie  zasy p an o  m iasto  odezw a.n i p rzę - 
ciw robotiiicZem i. O rganizacje  pó ł- 
w n jskow e poprostu  P o staw iły  s |ę  do 
dYsPozycji w ład z . U w ażam y , że cz ło n ­
kow ie ty ch  organizacji, k tó rz y  w  du­
ży m  od se tk u  sa robo tn ikam i, w y c iąg n ą  

tego fak tu  w łaśc iw y  w niosek  i 
PR Z E ST A N A  BYC N ARZĘDZIEM  F A . 
SZYS T cW S K IE M .

W y d a li te ż  odezw7!  b iskupi Teodo- 
rOwiCz i T w ard o w sk i. Ich o d ezw y  
czy ta  s ię  z hum orem , bo jakże inaczej 
zach o w ać się p rz y  czy tan iu  tak iego  
zd a id a :

„N aw et w ie rz y ć  w  to  nie chcem y  
* n ie w ie rzy m y , aż eb y  dzie lny  ro ­
botn ik  lw ow sk i pon iży ł się  do bicia 
szy b , n ie raz  ró w n ie  dziś b iednego  
kupca , tak  on sam -."
Albo jeszcze  inne zdanie! w  k tó rem  

z „zak rw aw io n em  bo leścią  sercem "

apelują do robum ika
„by  sie zw olni! od zgubnej za leżn o , 
ści ty ch  obcych  (czy ta j ży d ó w ) i 
nie bogacił k rw ią  sw o ją  ich juda­
szo w y ch  k ieszeni".
O czyw iśc ie  n ik t n ie  m oże w y m a ­

gać od nas, ab y śm y  z  tego rodzaju  a r ­
gum entam i P róbow ali po lem izow ać.

O dezw y w’y d ali te ż  ja cy ś  b liżej nie­
znani ak ad em icy  o raz  en d ecy  (n a tu ra l­
nie tych  nigdzie nie b rak n ie ). E ndecy  
naw ołu ją do s tw o rzen ia  „JE D N O L IT E ­
GO FR O N T U  W SZ Y ST K IC H  P O L A ­
K Ó W " tj. robo tn ików  z kap italistam i, 
obszarn ikam i, m ajsł ram i, kupcam i itd- 
P rz e c iw  kom u ten  f ro n t?  O ci.vw iście  
p rzeciw  ukialńconr i żydom  n a tu ra ln ie  
iy lk c  p rzec iw  tym  biednym .

O w szem  m asy  w y c ią g n ą  n au k ę  z 
w y p ad k ó w  w-owskich I stw o.-zą iedno . 
Utj fro n t, a le  fro n t w szy s tk ich  uc isk a­
ny ch  bez w zg lędu  na naro d o w o ść .

Międzynarodówko
W y k lę ty , .pow stań ludu ziem i! 
P o w stań c ie , k tó ry ch  d ręczy  głód!
M yśl n o w a  blasiki iprom iennem i 
W iedzie n as  na  bój, n a  trud. 
P rz e sz ło ść  z łą  dłoń n asza  zm ia ta ; 
P rz e d  ciosem  niech  ty ra n  d r ż y !

| R u szy m y  z p o sad  b ry łę  św iata- 
Dziś n iczem  —  ju tro  w szystk>em  m y!

i
Bój to  będzie ostatn i,
K rw aw y  sk o ń czy  się trud ,
G dy zw iązek  nasiz b ra tn i 
O g arn ie  ludzki ród!

Nie nam  w y g ląd a ć  zm iłow an ia  
Z w y ro k ó w  bożych , ty ra ń sk ic h  p ra w ; 
Z w łasn eg o  p ra w o  b ierz  n ad am a 
I z w łasn e j woli sam  się zb aw !
N iech w  kuźni naszej ogień bucha, 
Z anim  ostygn ie  —  przekuj stał,
B y  łańcuch  sp ad ł z w olnego ducha,
A dom  niew oli —  zn iszcz i pal!

B ój to będzie i t .d.

D ziś lud ro b o czy  w si i m iasta  
W  jedności sw o jej s tw a rz a  m oc,
Co się  po  ziem i w sz e rz  ro z ras ta .
Jak  św it, łam iący  w iek ó w  n o c ..
P re c z  darm o zjad ó w  rodzie sępi,
C zy ż  n iedość że ru  z n aszy ch  c ia ł?

G dy lud w am  k rw a w e  szp o n y  stępi. 
D zień szczęśc ia  w ieczn ie  będzie t rw a ł!

Bój to  będzK i t -d.
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Dr. Robert Ley
T ydzień  p rzed  kom edja w y b o ­

rów do R eichstagu  H itler od łoży ł 
w y b o ry  do ra d  za ło g o w y ch , k tó re  
m iały  s ie  udbyć w  najb liższym  cza ­
sie na ro k  jeden . S tra c h  p rzed  te- 
mi w y b o ram i, p rzy  k tó ry c h  robot­
nicy m ogą sam i sk o n tro lo w ać  ilość 
oddanych  g łosów  i te  d an e  fa k ty c z ­
ne p rz ec iw staw ić  k łam liw ym  c y ­
from urzędow ym  św iad c zy  w y m o ­
w nie  jak  nazi o b aw ia ją  się now ych  
w yborów  do ra d  załogow ych- W  
a rty k u le  „ T rz j  ia ta  R zeszy  nto- 
m leckiej“ tow . K aw alec zrobił b i­
lans rozbójn iczej dzia ła lnośc i N ie­
m ieckiego F ro n tu  P ra c y  —  k tó ra  
p rzy n io sła  robotn ikom  N iem iec o b ­
n iżen ie p lac  do s taw e k  głodow ych- 
rozb ic ie  o rg an izacy j ro b o tn icz y m  i 
t- d. —  Z tem  co p rzy n ió sł Niem- 
F ro n t P ra c y  sw em u  p rz y w ó d cy  — 
Dr. R obertow i L ey 4ow i zapozna 
C zy teln ików  pon iższa analiza.
ZA każdym  razem, kiedy robotni­

kowi niemieckiemu ściągają 10 p roc­
how ej dobrow olnej sk ład k i“ na rzecz 
popierania pracy  narodow ej wódz nie­
mieckiego f r o n tu  P rac y  w  płomiennej 
przem ow ie w zyw a proletariuszy, _bv 
uw ażali się  za p anów  i w ładców - 
Dr. L ey  po wojnie był chemikiem w 
wielkich zakładach S. G. F a rb e n  L e- 
v e r kusen. — „B ez g ro sza  p rz y  duszy  
u stąp iłem  z tYch zak ład ó w “, — pisze 
o sobie dr. L ey  — a w  istocie o trz y -  j 
ma? odszkodow anie w  w y so k o śc i 10 
t^sięC y m arek  w  złocie, co w  czasach 
inflacji stanow iło pokaźny  m ajątek. 
Pieniądze te um ożliw iły mu założenie 
dziennika „W estd eu tsch e r B eobach- 
te f1', któ ry  dzięki specy ficznem u p o łą ­
czeniu pornografii z an ty sem ity zm em  
s ta ł się k w itn ącem  przedsięb io rstw em - 
Pan dr. Ley j-uż w  pierw szych cza­
sach oddał partji n a r od o w-o - soc j a ) i s t y - 
cznej P ow ażne usług i: miał sP ecjaln^ 
d a r  w y łu d zan ia  p o w ażn y ch  sum  od 
zrzeszeń  p rzem y sło w có w  Nadrenii- 
.W zrastało jego znaczenie, w zrasta ł 
jego m ajątek, w zrasta ła  liczba jego 
w ierzycieli. Dziś jest członkiem  R ad y  
N aczelnej G ospodark i N iem ieciticj i je­
dynym  »,P rzedstaw icie lem  robotn ików  
n1em ieck ich“ w  tej radzie składającej 
sie niem al w y łączn ie  z w ielk ich  p rze­
m ysłow ców .

Jego frasunek, zgryzota z powodu 
14-letniej hańby Republiki W eim ar­
skiej 'była tak  bezgraniczna, że usiło­
w ał topić ja w alkoholu, że w  stanie 
całkow itej n ietrzeźw ości s trza łem  z 
re w o lw eru  zn iszczy! pam ią tk o w e f re ­
ski w  R a tsk e lle r w  K°lonji, a w  pew ­
nej w iniarni napadł na przyw ódcę so­
cjaldem okratów  niem ieckich W eisa i 
prezydenta  policji B auknech ta , uderze­
niem w głowę zranił ciężko W eisa , a 
na głow ie prezyden ta  policji dr. L ey  
z ciężkim  smutkiem rozbn flaszkę 
wina.

Taka była jego b roń  um ysłow a w  
w a lce  z m arksizm em , o k tórej często 
mówił- Jeszcze w  24 godzin  po  a r e ­
sztow aniu dr. Ley nie mógł w ym ów ić 
ani jednego słow a: było to tylko rze­
czą spraw iedliw ości, że Republika z a ­
w ies iła  m u odbycie w y m ierzo n e j k a ­
ry  w iezien ia

N aw et m onachijska centrala p a r ­
tyjna, k tó ra  go bardzo ceniła, zm uszo­
na b y ła  odwołać go do B ru n a tn eg o  
Demu i w yznaczyć mu inne funkcje, 
kiedy p rzyw ódca m łodzieży h itlerow ­
skiej dzielnicy zachodniej, W illy  Kai- 
ser wniósł przeciw ko niemu następu­
jące oskarżenie:

„D r. L ey  pieniądze zeo ran e  dla
S- A. na zg ro m ad zen iach  publicz­
ny ch  p rzep ił z p ro s ty tu tk am i w  
dom ach pub licznych  Kolonji-

L s iło w ał n am ó w ić  go (K aisera), 
by n aw iąza ł sto su n ek  pozam ałżeńsk i 
z żoną  d y re k to ra  firm y  J- M arja  
F a rin a , b y  w  ten  suosób d o s tać  go 
w  sw oje rę ce  i w y m u sić  p ien iądze 
na cele p arty jn e .

W yłudził od księcia  K rystiana 
F ry d e ry k a  von S chaum burg-L ippe 
25-000 m are k “.

Założyciel oddziału kolońskiego 
iSDAP radny miejski Mainz, w ystą-

Ju ż cziis wykonali uchwało
MASY górnicze,'' w ierne uchwaR 

Kongresu Rad Zakładowych, toczą n !e- 
prze rw an ie  akcję nad Przygotowaniem  
walki o 6-gOdzinny dzień Pracy.

Akcia_ 'ta znajduje sĄ-ój w yjątkow o 
jednom yślny  w y raz  na w szy stk ich  z e ­
braniach  załóg, zw iązk o w y ch  i na 
w iecach , o d b y w an y ch  w  ciągu o s ta t­
nich p aru  tygodni. Bez różnicy kto i 
w  jakim celu je organizował. za zgo­
dą cz y  w brew  woli organizatorów, 
żądanie podjęcia w aik i

O SK R Ó C EN IE CZASU PRACY 
B FZ  OBNIŻKI PLAC

przyjm ow ane jest z ogólnym entu­
zjazmem, znajduje się we w szystkich 
nieomal rezoluęjauh i wmośkach p rzy ­
jętych.

W ystarczy  w słuchać s^e w  ro zm o ­
w y  górn ików , w ystarczy  być na ze­
braniach w ystarczy  naw et przejrzeć 
spraw ozdania m ało i fałszyw ce in for­
m ującej o tych  sp raw ach  — p ra sy  bur- 
żuazy jnej, by widzieć całą napiętość 
tego zadania w  szerokich masach p ra ­
cujących i bezrobotnych Ś laska i Za­
g łęb ia D ąbrow skiego-

W ym ienim y niektóre tylko ze­
brania  i w .ece. Masy zebrane na 
wiecach Z /Z -tow yoh  w Nowej W si i

5'emianowicach, odbytych przed dw o­
ma tyigodniami. nie licząc sie z inten­
cjami organizatorów , na czoło swoich 
bolączek w y su n ę ły  w łaśn ie  żądanie 
w ałk i o 6-godzinnv dzień pracy. Zna- 

j lazło to w yraz  w  rezolucjach przyję­
tych jednogłośnie. Podobny P rz e b ie g  
ni do i P arę  innych wteców ZZZ-, od- 

! bytych w tym że czasie w  szeregu 
i miejscowościach 'rewiru centralnego. 
Uchw ały załóg „P okó j“ , .,L ithandra“ , 
.,Bietszowice“, odbyta we w to rek  31 
m arca konferencja delegatów  CZG-. o- 
statnio zaś podobna konferencja w Za­
głębiu D ąbrow Jóem . k tóra z ca łą  ja ­
snością  p o staw iła  te  s p ra w y  — oto 
zaledwie n iektóre z całej fali zgrom a­
dzeń.

I nic w  tem dziwnego- Przyczyny, 
k tóre postaw iły przed m asanu górm- 
czemi tę kw estje nie osłabły a naod- 
wrót,
D Z IA Ł A M  Z D ZIESIĘCIO K R O TN Ą  

SIŁA.
Fala turnusów, zastraszają co w zrasta. 
Sw iętów kj stały się istną plaga. Do­
prowadzane są do 15— 20 dni na mie- 

jsiąc na wjtelu kopalniach. W nioski o 
m asowe redukcje załóg Płyną szero - 

i ktin stronieniem  do komi=arza demo-

Fermenty w obo2>e rządowym
P o d  w pływ em  osta tn ich  w y p ad k ó w  w  P o lsce n astąp ił po w ażn ie jszy  

ferm ent- w  obozie rządow ym - Ja k  g łęboko  sięga on, w  tej chw ili trudno  je ­
szcze ocenić-

W  k ażd y m  razi© fak t w s trz y m a n a  n iespodziew anie, nieom al w o s ta t­
niej m inucie w y jazd u  p rem iera  K ościałkow skiego  do B udapesz tu , gdzie  p i­
sm a zam ieśc iły  już se rd eczn e  a r ty k u ły  pow ita lne  daje  dużo do m yślen ia. 
Z naczeida jego nie pom niejsza w y jazd  K ościa łkow sk iego  w  czasie  później­
szym .

D rugi fak t. Na zjeździć t, zw . o b rońców  o jczyzny  g w a łto w n ie  żąd a­
no stw o rzen ia  now ej p artii rządow ej- Żądaniu  tem u p a tro n o w ał n aw e t S ła- 
y .ek , za jad ły  w ró g  p arty jn ie łw a- Ś w iad czy  to o kom pletnem  b ankructw ie  
b ezp a rty jn e j ideologii sław kow skie!.

F a k t trzeci. P o  ra z  p ie rw szy  od p rz ew ro tu  m ajow ego zo sta ła  skonfi­
sk o w an a  G azeta  P o lsk a 44 za om aw ian ie  w y p ad k ó w  lw o w sk ich  i k rak o w ­
skich. O tej konfiskacie w iele  s ię  m ówi-

F a k t czw arty - N agłą dym isję  ze s tan o w isk a  w ojew ody krakow sktogo  
d o sta ł p. S w ita lsk i, o raz  M atu szew sk i z „G aze ty  P o lsk ie j4*.

W p rzy sz ły m  num erze  om ów im y sy tu ac ję  w  obozie rząd o w y m  ob­
szern ie j a  p rz y  te j sposobności będzie trz e b a  ró w n ież  w sk azać  na  pew n e 
w y raźn ie jsze  pociągnięcia w odzów  P .P . S* W ygląda coś tak, jakby oni 
chcieli biec na ra tu n e k  rozsypujące? się  sanacji, jak b y  m ało  im b y ło  jeszcze 
Ib  jat rządów  sanacyjnych-

bilizacyjuego. Jednocześnie w zrastają  
ataki na .płace pod różnerm postacia­
mi. Groźba Bezrobocia całkow itego , i 
częściow ego a  z nią i m yśl o koniecz­
ności zdecydow anej ob rony  przenika
g łęb °k o  do św iadom ości ma*. S tą a
słusznie górnicy widzą w e wprowa-A- 
dzeniu 6-godzhmego dnie roboczego 
częściow y  ra tu n ek  p rzed  dalszą u tra ­
tą sw oich w a rsz ta tó w  pracY. Słusznie 
Przygotow ują sie do podjęcia tej cięż­
kiej walki, bezw zględnie p rz e c iw s ta ­
w iają się natom iast wszelkim , no­
w ym  atakom w myśl hasła: szyku jąc  
się do generalnej rozpraw y — nie do­
puścim y dziś do żadnego pogorszeni^ 
w arunków  sw ego życia, czego św ie- 
ne p rzyk łady  dały załogi kop. „Śląsk-4 

sw ą zwycięską, bohaterską w alką 
strejkow ą, załogi W iktorii44, „Groćź- 
ca“ ' inne w  Zagł. Dąbrowskim-

Niestety, na tle tej łącznej inicjaty­
w y mas szczerych elementów pro- 
leUirjackróh
UW Y DATN IA  SIĘ  ZN O W  JA SK R A ­
W O  TA SAM A STARA H I3 T O R JA  

2  „W O L Z aM J44 
k tó rzy  się m ienią pow ołanym * do o- 
b rony  in teresów  robo tn iczych . Gdzie 
oni sap | P rz e o ie ^ n a  óteto m asy górni- 
dze ustami kongresu w ło ży ły  obow ią­
zek zorganizow ania w alk i o sw e  naj- 
ż 'yw °tniejsze postulaty.. Czyż ni,e czas 
przystąpić już do ich realizacji? Czyż 
nic czas iuż w ystąpić z zadaniami pod 
adresem  przem ysłow ców  i zw ołać  
kongres zag łęb i?  Czy i tym  razem  
mają zamiar puszczać m im o uszu p o w ­
szechny  głos g ó rn iczy ?  Pam iętać 
praeęież trzeba, że każda zwłoka 
nie ułatw ia sy tuacji m asom  p racu ją­
cym. P rzem ysłow cy nie -czekają- Nie­
zdecydowanie oTganizaćrM robotniczych 
ośm ieia ich w  ich dalszych  atakach , 
osłab ia  pozycję robotników - 

* * «
Przed klasow ym  udiam em  ruchu 

robotniczego, przed szczerym i zw o­
lennikami obrony interesów  pracują­
cych i belfobotnycii m a" górniczych z 
ZZZ. i ZZP- Przed Gykidoma częścią 
m asy pracującej stoi palące zadanie 
zespolenia w  jednolitym froncie w sz y ­
stk ich  w y s iłk ó w  dia o dparcia  ofenzy- 
w |  baronów  w ęglow ych dla Podjęcia 
niezw łocznej walki w  obronie przed  
dalszemj redukcjami. Przed dalszą nę-
uzą.

pil w  r. 1931 z partji przerażony tego 
rodzaju korupcją. Zarzucił otw arcie 
doktorow i L ey:

„że pod różnem i oszukańczem i p o ­
zoram i śc iąg a ł p ien iądze w dów  i s ie ­
ro t i zu ży w ał je d la  siebie i partji.

U trz y m y w a ł śc is łe  s to sunk i z b y ­
łym i sep a ra ty s tam i, p rzy jm o w ał ch 
do p artji, zd o b y w ał dla n ich s ta n o ­
w isk a  p arty jn e .

D opuścił do tego, że  dow ódcy  od­
dzia łów  sz tu rm o w y ch  S ch aiie r i Ze- 
ckendorf w zbogacili s>ę z p ieniędzy 
p a r ty jn y c h 44.

P an  dr. L ey  skazany został na 
1000 m arek  gi żyw ny za szerzenie 
kłam stw  o m ordzie ry tualnym  (§ 166). 
Skłoniło go to do skupienia sie w so­
bie i rozpoczęcia pow ażnego studium 
nad zagadnieniem  m ordu rytualnego, 
wyniki którego w yłożył w  następują­
cych tezach „raso lo g iczn y ch 44.

„Istnieją trzy  rodzaje żydów  — 
krwiopijców. P ierw szą  kategorję-,.zna­
cie. Zasiada w bankach i ssie gospo­
darczo naród, w  łonie którego paso­
żytuje. Druga kategorja jest rów nież 
powszechnie znana. Są to żydzi, k tó­
rych spotyka się stale w kaw iarniach 
i barach  w  tow arzystw ie  blondynek 
Oni to w ysysają  siły  p łc iow C i raso ­
we goszczącego ich narodu i niszczą 
je. Istnieje pozatem  trzeci rodzaj ży ­
dów. Ci piją dosłownie k rew  nieży- 
dów i ich dzieci nie ze w zględów  re- 

-ligijnychrj lecz dlatego, że w łasna ich 
chaotyczna k rew  grozi im rozkładem  
i u trzym ać się mogą iprzy życiu jedy­
nie dzięki krwi innych narodów 44. —

Autor tych tez w  charakterze 
głów nego delegata idał .de do Gene­
w y  na konferencję M iędzynarodow e-

|' i  < W l  m 1" ' .HM I r W—

go B.ura--Kracy. I w raz ze sw ą dele­
gacją opuścił konferencję po złożeniu 
następujących ośw iadczeń :

„D aliśm y im k o n ce rt p a rlam en ­
taryzm u , jak iego  jeszcze  n igdy  nie 
p rzeży li. P rz y  każdem  now em  gło­
sow aniu , fa sz y s ta  i ja n aw zajem  
w y su w aliśm y  n asze  k an d y d a tu ry . 
D en erw o w ało  lo  w ie lce  ty ch  d ra ­
bów . E nerg iczn ie  trzeb a  p ię tnow ać , 
że tak ie id io tyczne p ań s tew k a  m ają 
tu ta j te  sam e p ra w a  co  Italia
i Niem cy- W y o b raźc ie  sobie. K uba! 
U ru g w aj! B oiiw ja! D jabu w iedzą, 
jak  one się tam  w ab ią . Ci cdjoci z 
A m eryk i Południow ej... i cóż  to  za 
rodzaj ludzi w  porów nan iu  z n a ro ­
dam i kuL uralnem i, jak  N iem cy i 
W ł° si! (Dr. Ley w  Genewie na kon­
ferencji prasow ej z dziennikarzam i 
niemieckimi). —

Z tego rodzaju postępow aniem  nie 
mogli się solidaryzow ać naw et jego 
so jusznicy , D elegaci fa szy sto w sk ich  
W łoch , odm ów ili m u w spó łp racy - 
On jeanak dumnie napuszony w rócił 
do ojczyzny i kazał urządzić na swą 
cześć trium falną u ro czy sto ść  p o w ita ­
n ia z w.ycięzćy.

Pan dr. L ey  w  Trzeciej R zeszy w  
dniu obsadzen ia  B anku  R obotn iczego  
p rz y w ła sz c z y ł sob ie au to  d y re k to ra  
ban k a  B achcm a- Kazał rów nież w y ­
płacić sobie_ z  kas Banku Robotnicze­
go olbrzY m ie Zaliczki p o trzeb n e  mu 
rzekom o do rozbudow an ia  N iem ieckie- 
go F ro n tu  P*'acY, lecz zaliczki te  za­
księgow ane później zostały  jako „p ro ­
w iz ja44 za „śc iągn ięcie  do B anku  R o­
bo tn iczego  funduszów  zw iązk ó w  za- 
w odow Y ch44. To „śc iągn ięc ie44 nastąpi­
ło na skutek zw ykłej instrukcji dr.

Zwołać Kongres trzech zagłębi!
G ieschow iec.

Leya, k tó ry  kazał fundusze zabrane 
związkom  zaw odow ym  prze lać  do 
Banku Robotniczego.

N azajutrz po „D niu P ra c y  N arodo­
w e j44, kiedy robotnicy niem ieccy „de­
m onstrow ali pełn i św iadom o. ci s tan o ­
w e j44, obsadzone zostały bhira zw iąz­
ków  zaw odow ych, nad przyw ódcam i 
zw iązków  zaw odow ych znęcano ,siię 
okrutnie i w trącono ich do obozów 
koncentracyjnych.

W  „VolkiSchei B eobachter44 (8— 10 
czerw iec 1933 r.) Dr. Ley ogłosił 
„mYśli zasadnicze44 o rozbudow ie ko r 
poracyj stanow ych i Niemieckiego 
Frontu P ra cy :

„R ada  za ło g o w a fab ry k i sk ład a  się 
z robo tn ików , u rzędn ików  i p rzedsię­
b io rców . M a ona jednak  ty lk o  g łos 
d o ra d cz j-  R o zs trzy g a ć  m oże jedyn ie  
p rzed sięb io rca . W ieJu p rzeusięb io r- 
ców  dom agało  się od la t w ielu  „pana 
dom u44. N iech te ra z  znów  będą „p a­
nam i dom u44. —

Pan dr. L ey  podczas uroczystości 
okolicznościowych i obchodów ,,św ię ta  
p racy44 nadal w zyw a robotników  nie­
mieckich, by  czuli się „panam i ł 
w ład cam i44.

Dzięki „ofiarniej44 w alce w  „obro­
nie” iiiieresów  klasy  robotniczej — 
dr. Ley zdobYł m ilionow y m ajątek , 
posiada trzy  pałace w  B erlin ie. Kolonii 
i K°blenci?, ma olbrzym ie dobra w  
pobliżu m- E bersie ld . W odzow ie p rze­
m ysłu nie biorą mu za złe. że zebrał 

| sobie majątek._ lecz to, że nie po trafił 
dob^ć zaufania ro bo tn ika  n iem ieck ie- 

j0"0 , o czem św iadczą wym ow nie 
pierw sze w ybory  do raa  zafogowych, 
k tó re  p rzy n io sły  nazim  d ru zg o cącą  
k lęskę. S. K-



Pogłębienie rewolucji hiszpańskiej
Polska p rasa  m ieszczańska zam ie­

szcza od kilku tygodni a larm ujące  
k je ści o anarciiii w  H iszpanii, niszcze­
niu klasztorów , paleniu kościołów, 
przepędzaniu m nichów, księży i g ran ­
dów hiszpańskich przez zrew olucjon i­
zo w an e  m asy  ludowe- Aie redak to rzy  
Durżuazyjni unikają starannie spofecz- 
aeg o  o św ie tlen ia  p rz y czyn  „niedoli11 
sw ych tam tejszych w spólbratym ców , 
o taczając w ydarzenia  historyczne w 
riiszipanji m głą tajem niczości.

L ud polski w ‘nien atoli d ob rze  w ie ­
dzieć, co  się obecnie dzieje za P irene­
jami. O tóż  H iszpan ia  w k ro c z y ła  —  Po 
zw y c ięs tw ie  fron tu  ludow ego —  W  
D RUG I O K R ES R E W O L U C JI R O ­
B O T N IC Z O  - C H Ł O PSK IE J. Chodzi 
prziedewszystkiem  o radykalne roz­
w iązanie kw estji rolnej. Analiza go­
spodarczo - społeczna stosunków  w 
Hiszpanii daje nam  następujący obraz: 
je s tto  ty p o w y  k ra j n ierów nom iernego
rozw oju  kapitalizm u. Po carskiej Rosji 
jest H iszpanja w  Europie drugiem pań­
stw em , w ykazującem  niezw ykle po­
śpieszny rozw ój przem ysłu w  m ia­
stach, zw łaszcza portow ych, przy  je- 
dnoczesnem  zachow an iu  śred n io w iecz ,
nego  teodalizm u n a  wsi- Najbardziej 
charak te ry stycznym  jest fakt, że w  
Hiszpanji me było  u w łaszczen ia  ch łop ­
stw a- C ały  ziem iostan b y ł dotąd w 
w yłącznem  posiadaniu grandów (naj­
w yższa arystokracja), średniej szlach­
ty  hiszpańskiej i księży- Dane s ta ty ­
styczne w ykazują, że 12 ty s ię  :y m a- , 
g n a tó w  ziem sk ich  posiada 40% g ru n ­
tó w , zaś 75 ty s ię cy  o b sza rn ik ó w  sk u ­
p ia w sw y ch  ręk ach  20% ca łeg o  fun­
duszu ziem i, czyli, że  60% ziem losta- 
nu H iszpanji n a leży  ao  87 ty s ięcy  ro- 
az in  m agnacko  o b szam icZ y ch ! Reszta 
ziemi — to dobra kościelne, dom eny 
klasztorne i reze rw a ty  państw ow e. Je ­
dynie w  północnej Hiszpanji istnieje 
p ryw atna  w łasność ziemi, ale skutkiem  
'ustawicznych podziałów, z pow odu 
ro z ro stu  r°d z in  ch łopskich g o sp o d ar­
s tw a  te  U LEG ŁY  O G R O M N EM U  
R O ZD R O B N IEN IU  i obecnie liczna 
nieraz rodzina chłopska musi się w y ­
żyw ić ze sw ego  karłow atego, bo lp | 
hektarow ego gospodarstw a rolnego- W  
tych  w arunkach przeszło 30 m iljonow  
ch ło p ó w  hiszpańsk ich , to  p ro le ta ria t 
ro ln y ! Nie posiada on ziem i a  upra-

B u n t  ł ó d z k i
w  roku 1892

Dnia 1 m aja 1892 r. było  w  Łodzi, 
jak wiadomo, trochę proklam acyj, ale 
.1 mą#a przeszedł całkiem  cicho, tak 
sam o jak dnie następne. Policja pilno­
w ała  z  pocztąku skrzętn ie; ale wo- 
góle trzeba tu przypom nieć, że poli­
cja i żandarm eria w  Łodzi zosta ły  po­
rządnie zorganizow ane dopiero po za­
burzeniach w r. 1892, a przedtem  były 
byle jakie. Dopiero dnia 5 m aja w y ­
buchły zaburzenia- S tanęła  najpierw  
jedna niewielka fab ryka w  północno- 
zachodniej dzielnicy. Po krótkim  za­
targu  m iędzy tymi, co chcieli stra jko ­
wać, a tymi, co chcieli pracow ać, z w y ­
ciężyli pierw si — i wszjrscy w yszli 
na ulicę ‘ze śpfewem, aby skłaniać i 
zm uszać i inne fabryki do pójścia za 
ich przykładem . Fabrykanci na tych­
m iast dali znać do policji i do wojska, 
by ło  to okołp ł l - te j  rano. T łum  strej- 
Kujących w zrastał. W  fabryce Szm ita 
zastali oni bram y zam knięte i strażni-

w ia  ja jedyn ie  jako  u roony  d z ie rżaw ca .
A jak się p rzedstaw ia sp raw a dzier­

żaw y  tych  g run tów ? T u dopiero  m a­
m y k lasy czn ą  ilu strac ję  p rz eży tk ó w  
feodalrA ch, istniejących dotąd w Hisz­
panji jako tzw . „w ieczn e  p ra w o “ .gran­
dów hiśzpańskmh- O tóż grandow ie ci, 
będąc faktycznie su w eren am i państw a , 
szczególn ie  zaś ann ji, nie zam ieszkują 
w sw ych olbrzymich! latyfundjach i nie 
zajm ują s ię  bezpośredn io  d z ie rżaw ą  
g ru n ió w . M ają oni p rzy  swoich dw o­
rach  uprzyw ilejow anych tzw. general­
nych dzierżaw ców . Ci znów  m ają cale 
falangi poddzierżaw ców , k tó rzy  u trzy ­
mują w  poszczególnych domenach 
swoich psesorów. O ni dopiero  w ch o ­
d zą  1 w  b ezp o śred n ią  s ty czn o ść  z 
ch łopam i —  d z ie rżaw cam i gruntów - 
W  ten sposób musieli chłopi hiszpań­
scy  dotąd opłacać W IELO K R O TN Y  
H aR A C Z  p o g ł ó w n y  z a  M O ŻNO ŚĆ 
U PR A W IA N IA  R O LI, p rzy czem  u- 
trzy m y w a lj się  na poziom ie b ia łych  
niew oln ików . W  ciągu wieków', przy 
takich stosunkach w łasnościow ych,
: m m

Pracownicy
P ow szechn ie  m ów i się o g łębokich  

p rzem ianach , zach o d zący ch  w  p sy ch i­
ce szerok ich  rzesz  p raco w n iczy ch .
Przem iany te są rzeczyw iście natu ry  
zasadniczej P racow nik  mniej zdolny, 
k tó ry  d o ty ch czas w  m asie sw ej s ta ł 
zd a lek a  od w a lk i 'i  id ea łó w  k lasy  ro ­
botn iczej i tkw ił w  promieniu jakiejś 
P onadk ias°w ej w Y ższośc^ zw raca  się 
zdecydow anie ku ronotnikowi, szuka 
jego oparcia, widzi w  nim sw ego n a­
turalnego  so juszn ika w  w a lc e  o b y t. 
K ruszy się coraz bardziej mur, wzno­
szony przez k lasy posiadające pomię­
dzy pracow nikiem  a robotnikiem. 
W arstw a  pracow nicza odnajduje swe 
w łaściw e miejsce w  za o s trza jąc e j się 
w alce  k las  u boku w alczącego  prole­
ta ria tu -

Pracow nicy czynem  stw ierdzili 
św iadum ość celu i gotow ość do 
wspólnej w alki o ten cel z pro leta­
riatem

Udział p racow ników  w kwietnio- 
w em  w ystąpieniu całej klasy pracują­
cej b3"I w yrazem  ich gotow ości obro­

ków przed i ipoza bram am i. Pomimo 
to bram a została  w yłam aną i robotni­
cy  z w ew nątrz  przyłączyli się do 
strajkujących- Tu jednak nadeszły  od­
działy wojska i policji zaczęły  chw y­
tać pierw szych jeńców oraz prow adzić 
ich przez ulicę P iotrkow ską, Nowy 
Rynek, K onstantynow ską ku więzKniu.

P ierw szy taki oddział w ojska z jeń­
cami spotkali na ulicy K onstantynow ­
skiej robotnicy z położonej tam  w  po­
bliżu fabryki Poznańskiego. Jeńcy  s ta ­
wiali poprzednio opór, n iek tórzy  byli 
pobici i pokrw aw ieni. Robotnicy od 
Poznańskiego zastąpił; wojsku drogę 
(był to oddział piechoty) z  postano­
wieniem  odbicia jeńców. Z robotnika­
mi połączył się ciągle rosnący  tłum, 
w  k tórym  było też dużo kobiet. Nie­
daleko leżały kupy kamieni, przygoto­
w anych do brukow ania ulicy; ludzie 
zaczęli się w  nie zbroić.

Tym czasem  oficer, p row aazący  od­
dział, oddalił s>ę, zosta ł p rzy  kom en­
dzie podoficer, k tó ry  nie wiedział, co 
począć, nie śnvał w ydać rozkazu 
strzelania- Kiedy jednak kam ienie po­
częły  się sypać na wojsko, nie w iado-

w y tw o rz y k rk ie sw  Hiszpanji cieniutka 
w arstw a szlachecko-obszarnicza, sku­
piająca w sw ych rękach  w szy stk ie  
n a tu ra ln e  b o g ac tw a  kraju.

Pow yżej om ów iony układ stosun­
ków  społecznych daje nam należyte 
pojęcie o podłożu społecznem drugiej 
rewoiucj; hiszpańskiej.

Pierw sza rew olucja z roku 1931 
ograniczyła się tylko do zniesienia 
monarchji. Ustanowiona republika bur- 
żuazyjna, której w cieleniem  był z d y ­
m isjonow any  p rezy d en t Z am orra , nie 
próbow ała naw et w  czem koiwiek 
zm ienić sto su n k ó w  fęodalnych  na w si.
Gdy zaś proletariat hiszpański usiło­
w ał w  jesieni 1934 roku POgiębR r e ­
w olucję, a  w  ślad za tem ro zw iązać  
rad y k a ln ie  k w e stię  rd n if  p rzez  oddanie 
ziemi g ran d ó w  jpom  bez w ykupu, 
w tedy  cała zjednoczona reakcja ude­
rzy ła  w  bohaterskich robotników  A- 
s tu rji i K atalonii, top iąc w ę  k rw i ruch  
w Y zw oIeńc/y  ludu h iszpańskiego. J e ­
szcze przez dw a lata  utrzym ali się 
grandow ie1 i m ilitaryści p rzy  w ładzy i

umysłów
ny w szystkich tych w arunków , k tóre 
są niezbędne dla prow adzenia skutecz­
nej walki klasow ej, t. j- obrony wol­
ności strajku, zgrom adzeń itp.

Na tle tych  przeobrażeń w  psychice 
w ars tw y  pracow niczej, na tle k ry sta ­
lizującej się jej świadomości klasow ej 
sp raw a tegorocznego l-go  m aja na te­
renie pracow niczym  nabiera szcze­
gólnej aktualności i znaczenia.

Dzień l-go m aja winien stać  się 
m anifestacją jedności robotników i 
pracow ników , zadokum entow aniem  te ­
go; że rozbrzm iew ające na setkach ze­
brań i w ieców  pracow niczych1 hasło 
złączenia sw ych w ysiłków  z klasą 
robotniczą jest w yrazem  najgłębszych 
dążeń ogółu pracow niczego.

Jesteśm y w; obliczu zasadniczych 
rozstrzygnięć. Kraj ugina się pod 
jarzm em  nędzy : bezrobocia narzuco­
nego mu przez anarchiczną gospo­
darkę kapitalistyczną, wzm ożone re ­
presje uniemożliwiają w szelką obronę 
m as pracujących przed nędzą i gło­
dem, 'reakcja w znieca w szystk ie ciem­

nio, czy podoficer w ydal komendę, czy 
żołnierze strzelili sami —  pad ły  s trza ­
ły, by ły  to p ierw sze s trza ły  w  tym  
dniu. Zabiły one na miejscu pięć osób 
z tłumu, w  tej liczbie jednego ucznia
5-tej klasy szkoły realnej, żyda, i ĵ -- 
dną babę, k tó ra  tnUła fartuch pełny 
kamieni. Tłum  jednak nie dał się od­
straszyć, przeciw nie, rozw ścieczony, 
zaczął coraz potężniej bom bardow ać 
wojsko brukow cam i; inne babjr od- 
darły  zabitej jej zapaskę z kamieniam i 
i rzuciły się też na żołnierzy Ci b ro ­
nili się bagnetami, strzelali jeszcze, 
lecz napoi; licznego tłum u był tak 
straszny , źe po chwili odaział pozosta­
w iając jeńców w rękach tow arzyszy, 
zaczął uciekać w  rozs3rpce ku Nowemu 
Rynkow i z powrotem . Na rogu  jedne1 
z ulic podoficer spotkał przechodzące­
go innego oficera i podbiegł do niego, 
prosząc, aby objął komendę i dopro­
w adził żołnierzy do porządku, aie ofi­
cer ów poszedł dalej.

Było około 2-giej p»południu, kiedy 
padły  p ie r w s z e  strza ły . Tym czasem  
przyszła  od Kurki, zapytanego, depe­
sza; s trie ła t1, patronów  nie żaDiet,1 i

sw y c h  kolosalnycn  d o o rach  ziemsKicii- 
Jednakże rew olucja hiszpańska została 
tylko na krótko zaham owana- O statnie 
zw A cięskie w y b o ry  sk ierow ały  jej 
nurt w e w łaśc iw e  łożysko  k lasow e. 
W aika toczy  się obecnie już nie o for­
mę, lecz o tre ść  rew olucji h iszp ań ­
skiej. Chłopi hiszpańscy zrozum ieli 
że tylko w b ra tn im  sojuszu z ro b o tn ik a­
mi zdo łają  zpu rzyć  g ru n to w n ie  s tru -  
p tesza ły  ustró j feodalno -kap itahstycz- 
uy. Lud hiszpański wie już, że tylko 
ta  Klasa m oże trw a le  rządzić  polity cz ­
nie, k tó ra  iest d ecy d u jącą  ekonom icz- 
n łe. Chłopi h iszpańscy  ;h ięgaią  za tem  
pc ziem ię, a robo tn icy  po w ładzę, t

S K O N F I S K O W A N O -

i t-s zy maj
ne żyw ioły  nienawiści rasow ej. Zbliża 
się w alka niosąca zagładę miljonom, 
zagrażająca Niepodległości- Najszersze 
m asy ludowe odczuwają, że tak  dłużej 
trw ać nie moż;e.

-’ym  w szystk .m  silom zniszcze­
nia. ucisku i nienawiści p rzeciw staw ią 
m asy pracujące w  dniu l-go  m aja
hasła wolności, jedności i równości 
w szystkich w yzyskiw anych i w ydzie­
dziczonych, hasła p racy  ehleba ’[ po­
koju. Dzień pierw szego m aja stanie się 
mobilizacją w szystkich sił gotow ych 
stanąć w obronie tych haseł, k tóre są 
w yrazem  tęsknoty  miljonow3'ch mas 
ludowych.

W  ystąpienie pracow ników  um ysło- 
w ych ram ię p rzy  ramieniu z robotni­
kami w  dniu l-go m aja będzie w ezw a­
niem ku szybszem u skonsolidowaniu 
w szystkich  sił antyfaszystow skich w  
kraju pod powyższem i hasłami.

Tego oczekuje od ogółu pracow ni­
czego klasa robotnicza.

zaczęła się strzelanina w  różnych 
punktach miasta- W ojsko jtednak dzia­
łało pojed3rnezyrni oddziałami, a tłum i 
zbuntow anych robotników ciągle 
w zrasta ły  ; bynajm niej nie cofały się 
przed  w alką z wojskiem- Śm ierć to­
w arzyszy  tylko podniecała pozosta­
łych. Ze szczególną zaciętością odbi­
jano jeńców. Jeńcy ci, zanim zostali 
wzięci, bronili się w ś c ie k le j  raniąc i 
zabijając żołnierzy; sami też szli potem 
pokrw aw ieni, poranieni, ale z dumnem 
wejrzeniem . Gdy spotkanym  tow a­
rzyszom  udaw ało  się ich odbić, to duch 
jeszcze w zrasta ł. Jedną partję  jeńców 
udato się jednak silnemu oddziałowi 
w prow adzić do w ięzienia i tam na­
tychm iast zaczęto ich katow ać na 
dziedzińcu, za zarnkniętemi bramami- 
Krzyk katow anych tak  podziałał na 
tłum, k tó ry  się zabrał przed wejściem, 
że pomimo ognia daw anego przez żoł­
nierzy, rzucił s ię  do szturm u z niew y- 
pow iedzianą zaciekłością. B ram y zo-
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Błąd myślowy, 
czy coś więcej?

G dy w zią łem  do ręki ostatni num er 
F ro n tu  R o b o tn iczeg o 1' (Nr. 20) s ta ­

ra łe m  się bez  żad n y ch  uprzedzeń c z y ­
hać w y w o d y  z a w a rte  w  organie pp- 
M araczew sk ieg o  i Szuriga. Chciałoby 
■Sie w z iąć  za  d obrą  m onetę następują­
ce s ło w a, k tó rcm i kończy się w  tym  
p iśm ie  sp raw o zd an ie  z „N arady robot- 
n iczo -p raco w n icze j“ zwołanej p rzez  
ZZZ- w  W ilnie:

„D ow iedliśm y sw o ją  szcze rą  i 
uczciw ą p o s taw ą , że dla nas n ie­
m a takich przeszkód , k tó reb y  o d ­
su n ę ły  n asz  cel zasad n iczy , jedno- 
Iito frontow y, na  d a lszy  plan.

D la nas, dzisiejszego ruchu  ro ­
bo tn iczego  p rzesz ło ść  n asza  is tn ie ­
je  ty lko  w ted y , g d y  n as  łączy , ro ­
b im y  to d la przyszłości- P r z e ­
szłość łudzi i zw iązk ó w  m ierzy m y  
jch  zasługam i na  dzisiaj.

W  Innem miejscu, w ystępując 
przeciw ko nagonce na jednolity front 
pismo podkreśla z  naciskiem  że

•jed n o lity  fro n t —  e ta p  do jedności 
p ro le ta ria tu  —  jest dziełem  ro b o t­
n ik ó w  P o lsk i jak o  n a tu ra ln y  i k o ­
n ieczn y  pęd  m as ludow ych do 
w alk i pod w spó lnym  sztandarem *4* 

T ak ie  s ło w a  n iew ątp liw ie  budzą 
oddźw ięk  w se rcu  k ażd eg o  iro-botm-ka, 
bardzie j n iż  kiedyfkolw iek  dziś, gdy  
O statnie w y p ad k i rzuc iły  jask i a w y  
snop św ia tła  na n aszą  p onurą  rz e c z y ­
w istość , g d y  K raków , C zęstochow a, 
L w ó w  —  budzą uczucia  p e łn e  g o ry ­
cz y  i nap ięcia. L ecz  s ło w a  te  zobo­
w iązują- Nie w olno ich rz u c a ć  na  
W iatr, n ie  w olno, b y  się s ta ły  ty lko  
p rz y n ę tą , s ło w a  te w ym agają, k o n se ­
kw encji, n a p ra w d ę  „szczerej i uczc i­
w ej p o staw y ".

A te ra z , g d y  s ię  p rz y jrzy m y  in ­
nym  w y w odom  w  ty m że num erze  
^F ro n tu  R obotn iczego44 n asu n ąć  się 
m usi m im ow oli n iejedna w ątp liw ość- 
.W spom niana już narada w ileńska  
f zw o łan a  p rz e z  ZZZ.) w y su n ęła  cały 
sze reg  słusznych  żądań , jak  w p ro w a ­
d zen ia  szcześc iogodzinnego  dn ia  p ra c y  
h ez  obniżki za ro b k ó w  re fo rm y  św iad ­
czeń so c ja ln y ch  i u s ta w o d a w s tw a  
p ra c y  itp-, lecz  s ta w ia  np. n a  jednej 
p łaszczy źn ie  jako  b ezpośredn ie  hasło  
żąd an ia  ta k  różnego  znaczen ia  w  s t r a ­
tegii robo tn iczej, jak  podjęcie  robó t in-

s ta ły  i tu  w y ła m a n e ; w ięzien ie znoby- 
te . T łum  rzucił się  w  d a lszy m  ciągu 
k u  k o sza ro m  — tam  już z a s ta ł b ard zo  
r.'ew ,e l:e w ojska, i to  się, s trze la jąc , 
.w ycofało ; i k o sz a ry  w p a d ły  w  te c e  
p o w stań có w , k tó rz y  jed n ak  b ron i a rr 
am unicji tam  nie znaleźli

C zem  '^obie w y tłó m a c z y ć  to  pow o- 
izen ie  p o w s ta ń c ó w ?  W ojska b y ło  

..w praw dzie  w  Ł odzi w  ow ei chw ili 
ty lk o  4,000, ale p rzec ież  sąd z ić  należy , 
t e  g d y b y  b y ło  chciało, m og łoby  się bo­
wiem  b ezw aru n k o w o  w  w iez ien iu  i w  
k o sz a ra c h  obronić. M ożliw em  w ięc 
je s t i p raw dopoddbnem , że w y co fan ie  
s ię  w o jsk a  z Ł odzi ku  K o n stan ty n o w u  
b y ło  ce low enl, odpow iada ło  p lanow i 
s tłu m ien ia  bun tu . Z azn aczam y  je­
szcze , ze n ap ó r ludzi b y ł ta k  w śc ie ­
k ły , że  w  w ielu  m ie jscach  żo łn ierze  s a ­
m i 'Stawiali b a ry k a d y  z dorożek  itp., 
a b y  zza  nich dopiero  m odz s trze la ć  do 
lu d u ; w  dw óch  m iejscach  zaś, jak  opo­
w iad an e , żo łn ierze  n ie w y k o n a li roz-
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„Słowa skonfiskowane’
Spiesz się m aszyno , sp ły w aj o liw ą!
— C hrzęścj p ap ieru  ta śm a  film ow a. —
O sta tn i ty s iąc  w y b ij k u rsy w ą ,
Ś p iew a i o łow iem  topionym  w  sło w a!

W  stronic sze leście  g ra j ty tu larn i!
Rój w y k rz y k n ik ó w  szyku j w  oddziały ,
N iechaj czarn em i m azią palcam i 
M arsz  w y stuku ią  ziem i zg rzy b ia łe j!

Niech bata ljony  w  szpa ltach  p rzec inków  
P o trą c ą  lite r cyng le  gorące,
W y s trz e lą  s ło w a  z kolum n o rdynku ,
W  zag o n ach  w zeszłe , w  m aszynach  g rzm iące :

—  „S ze ro k ą  falą idziem y m łodzi
P o  g rudzie  tw ard e j, po drodze w ie trz n e j —  
ĆOuczem y w  łańcuch , k tó ry  zag rodził 
M osty  do ziem i innej —  slonecznei! —44

Zw alniaj m aszyno . O sta tn ia  k reska- —
P łach to  a rk u szy , ro zw iń  sie w  sz tan d a r!
— Na progu, o jc o , k rok  sk rży p i deska —
Ł apą cen zo rsk ą  zgarn ia  druk żandarm ! —

O d esz ły  słow a n iep rzeczy tan e .
S tro n  n ie ro zc ię te  zm arły  kolum ny • ■ •
—  D ru k a rz  niósł za p róg  nogi pijane,
T ro sk ę  nlósi w  oczach  w  g w a r m iasta  szum ny —

Nagle ty tu łem  w y ró s ł nad  głow ą 
W  d ru t tram w a jo w y  w p lą tan y  płom ień.
G roził w y k rzy k n ik  p ięścią  s ta lo w ą,
S m agał po oczach  słów  tam ty ch  o g ień !

S poglądał w  g ó rę  bruk jezdni tłum ny .
P ach n ia ły  m ajem  w iązank i lite r 
ł k w itły  w iosną s ło w a  kolum ny,
Jak  pąk; —  nagie, oczom  o d k ry te  —

Aż w  szp a lty  jezdni, jak w ia tr  buchnęły  
S ło w a szum iące pieśni garm ondem  
I tłu stym  drukiem  wr hasłach  p ły n ę ły  
Z g a rd e ł ty s ięcy  nad h o ry zo n tem  —

N ow ą g aze tę  sk ład a  dziś d ru k a rz
— C zcionki ro z ło ży ł w  u licznym  g w a rz e  — 
Nie znajdziesz w  k ieskach . — Jeśli jej szukasz, 
K ażda ulica d rogę ci w sk aże !

w e:stycy jnych  i „u p ań stw o w ien ie  c ięż ­
k iego  p rz em y słu 44- N ajbardzie j jednak  
c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t sfo rm ułow anie  
żąd an ia  w  sp ra w ie  sw o b ó d  d em o k ra ­
tycznych- któr* brzm i jak  n astęp u je : 

„p rzy w ró c en ie  w olności po litycz­

nych  p rzez  o g ran iczen ie  konfiskat, 
re p re sy j w  sto sunku  do  p ro w ad zą ­
cy ch  p ra c ę  na teren ie  za w o d o w y m  
o ra z  i r z j  w ró cen ie  p ra w a  w y ­
b orczego

W ięc  tak a  m a  b y ć  odpow iedź na

obecną rzeczyw istość? W ięcv- p rzy ­
wrócenie wolności politycznych spro­
w adzać się ma jedynie do „ogranicze­
nia konfiskat i rep resy j44? A w ięc na 
innych terenach  „syndAkalistyczne" 
sumienie pp- Szuriga j Mai acze tyskie­
go jest nieczułe? A więc na terenie 
zawodowym  w ystarczyę  ma „ograni­
czenie represy j", zaś na innych tere­
nach w szystko ma pozostać po d aw ­
nem u? Pp. Szunjg i M araczew ski za- 
daw alniają się też całkow icie w tem 
brzm ieniu beztreściw ym  i dezorientu­
jącym  hasłem  „przyw rócenia p raw a 
w yborczego44. Lecz żadnem u robotni­
kowi tego rodzaju „plasterki Poli­
tyczne44 nie w ystarczą-

W yżej przedstaw ione stanow isko 
przyw ódców  ZZZ. w  spraw ie wolno­
ści politycznych nie jest naturalnie 
przypadkiem  czy też „błędem  m yślo­
w ym ", jest konsekw encją mozolnie, 
lecz bez w iększego pow odzenia przez 
nich przef lanco w y  w anej na grunt pol­
ski t. zw  ideoloigji syndykalistycznej, 
k tó ra  żegluje pod hasłem  „niezależność? 
Związków7 zaw odow ych44. W  Polsce 
— jak zapew nia m iesięcznik „P rzeb u ­
dowa (m arzec 1936) — niezależną, 
syndykalistyczną formę organizacji za ­
wodow ej 'reprezentuje ZZZ- Nie b ę ­
dziem y w tej chwili w daw ali się w 
polemikę z ideologją syndykalistycz- 
ną, co b y  w ym agało  sięgnięcia do d o ­
św iadczeń francuskich i Hiszpańskich 

W iele m otnaby  zresztą  w ybaczyć 
naszym  dom orosłym  ideologom „syn- 
d ykalizm u44. gdyby ich m tencje b y ł^  
n a p raw d ę  s zczęrę , gdyby istotnie stah 
na s t ra ż y  n iezależności ru ch u  zaw odo­
w ego, n iezależności od  p rzcn ik a jący cn  
pod ró żn ą  po stac ią  w p ły w ó w  k ap ita łu  

Codzienne dośw iadczenia budzić je ­
dnak muis^ą pod tym  w zględem  po­
ważne w ątpliw ości. Nie w yw ołując 
cieniów przeszłości ZZZ., rozpatrzm y 
aktualną postaw ę w obec dzisiejszej 
rzeczyw istości. Cóż g ł o s i  rezolucja 
generalna, uenw ałona na w spom nianej 
już naradzie wileńskiej ZZZ ? W arto  
ją  zacy tow ać:

„C hw ilę  obecną cechuje w  P o l­
sce 1 w zm ożona efenzy  w a  faszy  - 
zm u, w y stęp u jąceg o  pod p o stac ią  
w spó lnego  fron tu  g rup  endeckich 
i p raw ico w o -sa n acy jn y ch 44.

O rientacja w ięc za „lew icą41 sana­
cyjną jest zupełnie niedw uznaczna. A 
przecież treść  polityczna ca łego  obozu 
rządzącego —  n ieza leżn ie  od ta rć  we* 
wnętrznYch — n ;e może chyba budzić

k az ó w  s trze la n ia  do robotników - J e ­
dna  z  ty c h  ro t m ia ła  b y ć  z łożoną z 
m ało rusm ów , d ru g a  — m ieszan in a : do- 
źniej opow iadano  sobie, że żo łn ierzy  
b ez  sk an d a iu  po ro zd zie lan o  m ięd zy  in­
ne -roty- Dość, że w ojsko  ca łe  w y c o ­
fa ło  się około  4 -tej popludn iu  z m iasta. 
Z w ojsk iem , m a  się rozum ieć, u c iek ły  
te ż  w szy s tk ie  w ład ze , b u rm is trz  P ień ­
kow ski, p o licm ajster D auilczuk, n a jg o r­
si z łodzie je  i część fab ry k an tó w . Ci, co  
nie zdążyli, d rżeli ze  s t ia c h u  siedzieli 
p o zam y k an i w dom ach, ze zam k m ęie- 
mi okiennicam i n aw e t, s ły sz a łe m  o 
iednym , k tó ry  o fia ro w y w ał 40,000 ‘ru ­
bli kom uś, żeb y  go w y p ro w ad z ił za  
m iasto . Ale w  sam ej Ł odzi p an o w ał 
p o rz ą d e k - nie rab o w an o  nfe zabijano- 
T y lk o  n a s tró j m as  robo tn iczy ch  b y ł 
n ad zw y cza j dum ny, tr iu m fu ją c y . N a­
s tró j ten  udzie la ł sie  częśc i inteligencji- 
N a w et w ięk szo ść  in teligencji s iedzia iu  
cicho po d o m ach ; w iem  ty lk o  o  n ie­
k tó ry ch  w y p ad k ach , że m łodzi c h w y ­
tali za  rew o lw er, liczy li n a  ulicę, m ie­
szali s ie  z tłumfem, chodzili z nim  w s z ę ­
dzie, s trz e la li do w ojska- S ły sza łem  
też , s t  robo tn icy  n iek tó rz y  sark a li

m iędzy  soba na socja lis tów , że  p ro k la ­
m acje ro z rzu ca ją , a  później w  'ruchu 
ich niem a.

Inacze j działo  s ię  ty m czasem  na 
B ałtach . T am  p o m y sło w i złodzieje z a ­
ra z  sk o rz y sta li ze sposobności i zaczę li 
rozb ijać. Ż yd rzeźn ik , b ro n iąc  sw ej 
w łasnośc i, trz a sn ą ł jednego  z n ap astn i­
k ó w  topońem  po  g ło w ie  i zab ił n a  m iej­
scu. C z y  to  podziela ło , czy te ż  rz e ­
czyw iśc ie , juk przypuszczano,, po lic ja  
k tó ra  w  Łodzi, jak  w szędzie , b y ła  w  
na jlepszem  porozum ien iu  ze  z ło d zie ja ­
mi, w y co fu jąc  się, d a ła  im  w skazów kę, 
a b y  bili żydów , w  ce lu  zam ącen ia  i 

i sp a ra liżo w an ia  ruchu , dość, że  z a czą ł 
się n a  B a łu tach  s tra sz liw y  p o g ro m  
żydów , rab o w an ie , p usto szen ie  m ie­
szkań , m ordow anie , szczególn iej m a ­
ły ch  dzieci- C h o c iaż  m a sa  ro b o tn i­
ków  łódzkich  nie b ra ła  w  tem  udziału  
jed n ak  za jśc ia  tę  z a ch w ia ły  m ocno 
ich n astró j, w zbudziły  w ah an ia  s ię  i 
n iepew ność-

N ie ob jaw iło  się to  natychnuaist. P o  
w yjściu  w ofeka ro b o tn ic y  czuli się  p a ­
n am i Ł/xlzi i m yśle li naw ę! o  jej ob ro ­
nie. B ron i w praw dzie n ie  m ieli, bo

o o y d w a  sklepy z  b ro n ią  zo s ta ły  c a ł ­
kow icie p rzez  wojsko p rzed  w y jśc iem  
o p różn ione  i b ro ń  zab rana- W o jsk o  zo ­
staw iło  ty lk o  w  pośp iechu  dw ie  a rm a tj1 
p rzed  ce rk w ią , k tó rą  poprzednio  k a ­
zano  p rzed e  w s z y s tk itm  zabezpieczyć,. 
A rm a ty  te s ta ły  p rz ed  c e rk w ią  i nie 
p rzeszk o d z iły  ludow i p o w y b ijać  w  
ce rk w i w szystk ie  sz y b y  kam ien iam  ■ 
Że jednak  część  p rzy n ajm n ie j robo tn i­
k ó w  m y śla ła  o obronić m iasta , św ia d ­
cz y  ten  fak t, że g ru p y  w y c h o d z iły  n a  
p lan t kolei i p su ły  re lsy . P la n t b y l 
s trz e ż o n y  p rz e z  w ojsko, k tó re  k o n cen ­
tro w a ło  się n a  stac ji A n d rze jó w ; ro ­
b o tn icy  jednak  p rzepędz ili p ie rw szą  
n ieliczną s tra ż  i dop iero  p rz e z  n ad b ie­
ga jące  posiłk i zosta li w y p a rc i, i p lan1 
doprow adzony  do porządku-

O koło 4 i pó ł popołudniu  tłu m j 
ro b o tn ik ó w  zap e łn iły  w ielki ry n e k  
P rzyn iesiono  tam  tru p y  p o leg ły ch ; by i 
m iędzy nim i i ów za b ity  p rzez  lzeźni- 
nika. W y stąp iło  p aru  m ó w có w  » ca 
częli dow odzić , że  trz e b a  w y b ra ć  w o­
d z a  —  „króla po lsk iego4-. I w y b r a ć  
tego  „kró la  po lsk iego41 zo s ta ł Hfc 

| n ie jak i W.-*, k ra w ie c  tu łacz  z żaw o

x



v  św ietle  ty lo le tn ich  dośw iad czeń  żad ­
n y ch  w ątp liw ości- Pom im o to . .f ro n t  
R ob( tn iczy “ w c iąż  ze rk a  w  stronę 
■rządu i podchw ytu je  k ażd y  rad y k a in y  
fraze s  'rząd zący ch  dygn itarzy- b ło w a  
w o jew o d y  G raży ń sk ieg o  n a  tem at- 
„m urów  p a ła có w  szlacheckich , które-.- 
trżeh a  „zn ieśc  do szczę tu "  itd. rozczu­
la ją  .„Front R ob o tn iczy "  do lez. P u ­
b licy s ta  „ f ro n tu  R obo tn iczego" dodaje 
p rzy tem  z w estchn ien iem , polem izując 
z w ileńskim  „słow em ":

„Tego rodzaju  ujęcie sp ra w y  
chc ie libyśm y  w p ra w d z ie  częściej 
s ły sz e ć  z u st czy n n ik ó w  m iaro ­
dajnych . N ieste ty  —  jednak  pan 
C e t m oże, zdaje się. sp ać  spokoj­
nie"-

lak  się w ięc  okazuje, b uńczuczne­
m u bo jow nikow i z „F ro n tu  R obo tn icze­
go" -nie w iele jednak  d o  szczęśc ia  po­
trzeba... S ta ra  m iłość, w idać, nie rd ze ­
w ieje .

T ak  w y g ląd a  n ap raw d ę , po o bdar­
ciu z osłony  frazesó w , o w a  ta k  bardzo  
z ach w a lan a  „n iezależność" przy w ód- 
©óv ZZZ.

G dy  Jęd rze j M araczew sk i zdobyw a 
się n a  k ry ty k ę  rządu, b rzm i to  ta k : 

„ Ja k iś  b łąd  m y ślo w y  gdzieś m usi 
Jkw ić w  m ózgach  rząd zą cy ch  
P o lską , skoro  n ie m am y  żadnych  
p o d staw  do p o d e jrzew an ia  ich o 
z łą  w olę".

W ięc  p- Jęd rze j M araczew sk i, K tó ­

re g o  tru d n o  ch y b a  posądzić  o  n a iw ­
ność po lityczną, b o  p rzec ież  —  jak  sam  
p rz y  innej okazji opow iada, b y ł p re ­
m ierem , 3 i pół roku  m in istrem , 8 la t 
postem  i 7 la t w icem arsza łk iem  — 
d o strzeg a  jedyn ie  „b ład  mYślowY". 
b łąd , k tó ry , n a tu ra ln ie , dzięki p e rs w a ­
zjom  p an a  Ję d rze ja  a a  się  p rzec ież  
■w końcu n ap raw ić .

T ak ich  w estch n ień  i pobo żn y ch  ż y ­
czeń pod  ad resem  obozu  rz ąd zą ceg o  
pełno  je s t z re sz tą  n a  m ozolnej i w y - 
oo istej d ro d ze  ZZZ. L eoz co raz  w iędej 
robo tn ików  n a leż ący c h  do ZZZ zdaje 
sobie sp ra w ę , że  w arunk iem  sk u tecz ­
ności w y s iłk ó w  Jedno litego  F ro n tu  
R obo tn iczego  je s t zm obilizow anie 
w iększości k la sy  ro b o tn icze j na k laso ­
w e j p latfo rm ie żąd ań  p o lity czn y ch  i 
ekonom icznych , w y zb y cie  się w sze l­
kich  złudzeń odnośnie do w szelk ich  
odłam ów  obozu san acy jn eg o  i ze rw an ie  
w sze lk ich  z nim  w ięzów . E chem  te  i 
■rosnącej w  m asach  robo tn iczy ch  św ia ­
dom ości s ą  n as tęp u jące  uw agi, zam .e- 
5Zczon>e w  ty m że „F roncie  R oootn i-

Tylko kongres żydowskich robotników?
Na tle ogólnej sy tuacji gospodar- 

czo-politycznei, podw  >jne piętno w y ­
cisną! k ry z y s  n a  ro b o tn ik ach  żyd o w - 
s k ‘ch i żyd o w sk ich  m as p racu jący ch . 
N ędza j głód jes t codziennym  gościem  
w  tych  ciasnych, brudnych podda­
szach  i su terenach, gdzie m ieszkają 
m asy  żydow sk ie . R obotnik  żydow ski 
i.ie m a dostępu do w ięk szy ch  fabryk , 
jes t zm uszony do szukania P raay  w  
d ro b n y m  p rzem y śle  p rze tw ó rczy m .

Spow odu k ry z y su  m asow o likw i­
dow ane są  w iększe  w a rsz ta ty  p racy  a 
na ich m iejscu sze rzy  się i ro zk w ita  z 
k ażd y m  dniem  chałupnictw o, a tem - 
sam em  pogarszają się w arunki p racy  
i p łacy robotn ików  żydow skich . W  
w iększości zaw o d ó w  praca jest sezo ­
n o w a a  i sezony  te  s ta ja  się z roku 
na ro k  k ró tsze , trw a ją  n ie iaz  nie 
d łużej jak 6-8 tygodni. W czora jsi ro ­
bo tn icy  w a rsz ta to w i a dzisiejsi b ez ro ­
botni pozbaw ieni w idoków  ua jak ą ­
kolw iek  P racę w  sw oim  zaw odzie, nie 
o trzy m u jąc  żad n ej zapom ogi jako b ez­
robotni, pow iększają  arm ję  sp rz e d a w ­
ców  ulicznych, gorliw ie ściganych i 
tępionych p rzez  S tróży bezpieczeń­
stw a.

N acjonaliści w szelkiej m aści na uli­
cy  żydow skie j w y k o rz y s tu ją  k a ta s tro ­
falną sy tuację  robotników  żydow skich , 
w m aw ia5ac  sp au p e ry zo w an y m  m asom , 
że  JED YN YM  RA TUNK IEM  I R O Z ­
W IĄZA NIEM  K W E S T JI Ż Y D O W ­
SK IEJ —  T O  PA LESTY N A . Nie ro ­
zum ieją, ż e  ty lko  bezkom prom isow a 
w a lk a  k lasow a, p ro w ad zo n a  tu  ua
— B a  HB3B3 m nm m  BW—
c z y m " :

„S k iero w an ie  g łów nej uw agi n a  
io k o n y w u jąee  s ię  w  m asach  s c a ­
lanie w spó lnego  fron tu , poddanie 
ro bo tn iczych  w y s iłk ó w  konsohda. 
cy jn y ch  o b strza ło w i konfiskat i li: 
k w id acy j —  to n ie są z jaw isk a  
s a m e 'w  sobie". W ład ze  n ie  im ­
prow izu ją , nie d z ia ła ją  bez  g łę b . 

szy ch  daleko  s ięg a jący ch  m o ty ­
w ó w  i pobudek, zupełr.ie  zg cd n y ch  
z n astro jam i obozu k ap ita lis ty cz ­
nego".

T o  też  ro b o tn icy  n aR żą cy  do  ZZZ- 
w b re w  m ach inacjom  w szelak ich  ,-syn- 
d y k a lis tó w "  co raz  tłum niej u cz es tn i­
czy ć  b ę d ą  w  p rocesie  sca lan ia  jedno­
litego fron tu  robotn iczego , g d y ż  w y ­
zby li się już złudzeń  n ap raw ian ia  
„b łęd ó w  m y ślo w y ch "  rządzącego  obo­
zu i p rzech o d zą  na zdecydow an ie  a n ­
ty fa sz y s to w sk ą , k la so w ą  platform ą, 
w alk i. P o d  tem i te ż  hasłam i ro b o tn i­
cy  ZZZ. w inni d em o n s tro w a ć  w  dn.
1-go M aja.

miejscu, rę k a  w  rę k ę  p rzez  tobotn ika 
żydow sk iego , polskiego, ukraińsk iego  
itd, o sw o je  o sta teczn e  cele, ro zw iąże  
rów nież i k w estję  narodow ą ż y d o w ­
skich m as Pracujących-

Ju ż  oddaw na rzucona zo sta ła  m yśl 
p rzez  bardziej k lasow o uśw iadom io­
nych  robo tn ików  i p rzez  nich 
p ro w ad zo n a  kam pania na  rzecz  zw o ­
łania ogó ln o -k ra io w eg e  kongresu  na 
Platform ie an ty faszystow sk iego  fron tu  
ludcw ego  —  dla m obilizacji m as p ra ­
cu jących  m iast i w si dc w alk i z fa ­
szyzm em , w ojną j antysem ityzm em -

D opiero trag ic zn e  w y p ad k i w  P rz y ­
ty k u  « w zm ożona heca pogrom ow a 
czarnosecińców  endeckich, p rzy  akom ­
paniam encie sanacy jnego  pro jek tu  za ­
kazu  uboju p rzy śp ie szy ły  „ in ic ja ty w ę"  
„B undu" J R ad y  K ratow ej p rzy g o to ­
wania k ra jo w eg o  kongresu.

■propozycja lew icow ych  robotn ików  
zrobiona Bundow i po trag icznych  w y  
padkach w  P rz y ty k u  zorganizow ania 
w spólnej akcii p rzec iw  faszyzm ow i i 
an tysem ityzm ow i —  P O Z O S T A Ł A  
BEZ O D P O W IE D Z I. A le z a t0 Po kil­
ku d n iach  zrodziła  się  „in ic ja ty ­
w a B undu" p rok lam ow an ia  ży d o w ­
skiego s tra jk u  p ro testacy jnego  na 17 
m arca br. W szelk ie  P róby  robione 
p rzez  .ew ico w y ch  robotn ików  na „ R a ­
dzie K ra jow ej", ab y  Pow tórn ie z w ró ­
cić się  do Komisji C en tra lne j i P P S . 
o zorgan izow anie w spólnej w a lk i ro- 
botn igów  polskich i żydow sk ich  —  
pozosta ły  b ez skutku.

Im ponujący  p rzeb ieg  p ro testacy jne­
go strajku  17 m arca , w  k tó ry m  brali 
udział n iety lkc robo tn icy  ży d o w scy  
nie ca łe  a ro b n o m ieszczań stw o  ży d o w ­
skie, św iau czy  o n u rtu jących  n a s tro ­
jach m as, o konieczności jednolitego 
fron tu robo tn ików  dla zorganizow ania 
an ty faszy sto w sk ieg o  frontu  ludow ego 
w  Tolsce,

Dom iino k ró tk iego  czasu  —  dzięki 
lew icow ym  robo tn ikom  polskim  i ż y ­
dow skim  —  udało  się w ciągnąć cz ę ­
ściow o ro b o tn ik ó w  Polskich do a k ty ­
wnej, so lidarnej w alk i p ro te s tacy in e i w  
dniu 17 m arca.

Z adaniem  dnia dzisiejszego jest 
zo rgan izow an ie  o gó l-ego  kongresu  an­
ty faszy sto w sk ieg o  polskich, ż y d o w ­
skich, ukraińsk ich , b iałoruskich , nie­
m ieckich robo tn ików  i ch łopów  i 
szczerze  an ty faszystow sk ich  e lem en­
tó w  m ias ta  i w si. O drzucen ie  p rzez  
Komisję C entralną p ropozycji zo rg an i­
zow ania wspólnej w alk i robotn ików  
polskich i żydow skich  p rzec iw k o  an­
tysem ityzm ow i, tłum aczen ie  tego , że 
„PO L SK I R O B O T N IK  NIE ZR O ZU ­
M IE K O N IEC ZN O ŚC I TA K IEJ W A L­
K I" (s ło w a  K w apińskiego) —  sp rzecz­
ne jest z b o g a tą  tra d y c ią  w alk i k laso ­
w ej robotników ' Polskich p rzed  w ojną

i w  la tach  pow ojennych.
W  strzęm ięźliw ość re f or mi stycznych  

p rzy w ó d có w  P P S . i Komisjj C en tra l­
nej, zn a laz ła  sw ó j w y ra z  nietylk® 
Drzy o rgan izow an iu  s tra jk u  17 maroa, 
a le  n aw e t Po w ypadkach  k rak o w sk łch  

często ch o w sk ich , co sśę (spotkało z 
w ielkim  p ro testem  > niezadow oleniem  
w iększości zorganizow anych w k laso­
w y ch  zw iązk ach  zaw o d o w y ch  robor- 
n ików  bez ró żn icy  p rzek o n ań  p o lity ­
cznych. A b y  T aktycznie s tw o rz y ć  w  
P o lsce  tam ę  p rzec iw  faszyzm ow i, n a ­
leży  działać po francusku  i hiszpańsku,, 
a nie w y lew ać  k ro k o d y lo w y ch  łez 
nad  niedolą i losem  robo tn ików  i 
chłopów .

Do K ongresu m usza zostać dopu­
szczeni ci w szy scy , k tó rz y  chcą w al­
czyć z faszy zm em  o szero k ie  p ra w a  
i sw o b o d y  d em o k ra ty czn e . N iesłu- 
sznęm  b y ło b y  zam ykanie dostępu  do 
udziału w  K ongresie ty m  organizacjom , 
p rzez  w y su w an ie  tak ich  haseł, k tó re 
w b ieżącej chw ili m ogą się s tać  p rz e ­
szkodą dla s tw o rzen ia  an ty faszy sto w ­
skiego fron tu  ludow ego w  Polsce.

P o d  naciskiem  bardziej św iadom ych 
robo tn ików  Pew ien (ale n iew y sta rcza ­
jący) w y ło m  zo sta ł zrobiony, że do­
puszczone do K ongresu będą te  o rg a­
nizacje, k tó re  UZNAJĄ O P R Y C O W A - 
NĄ P L A T F O R M Ę  ORAZ R O B O T N I­
CY P O L SC Y , jeżeli zg ło szą  sw ój ak­
ces* U św iadonPeni ro bo tn icy  w alczyli 
na R adzie K rajow ej o to, ab y  zw rócić 
się do Komisji C entralnej i P P S . o 
zw o łan ie  ogólnego K ongresu  an ty fa ­
szy sto w sk ieg o  a n iety lko  Kongresu 
robo tn ików  żydow skich  —  ale bez­
skutecznie.

Zadaniem  k laso w y ch  zw iązk ó w  za ­
w odow ych  i o rgan izacy j n iefaszystow - 
skich jest m aso w e p rzystąp ien ie  do 
Kongresu, jak  to już zro b iły  n iek tó re  
zw iązk i zaw o d o w e polskich  robotni­
ków  'V a rsza w y . W  ten  sposób  zm usi­
m y Kom isję C en tra lną  i m iejscow e 
R ad y  Z aw odow e do P rzystąp ien ia do 
k ra jo w eg o  K ongresu  a n ty fa szy sto w ­
skiego, k tó ry  sie odbedzie z końcem  
m aja 1936 r. I

W W aszych  ręk ach  to w arzy sze  z  
fab ry k  kopalń, hu t i w a rsz ta tó w  spo­
czy w a ta  m oc, k tó ra  zdo lna  będzie 
p rzek sz ta łc ić  ten  K ongres w  m asow y , 
p raw d /iw ie  an ty faszy sto w sk i, m iędzy- 
n a ro d o w o śc io w y  K ongres do  w alk i i  
faszyzm em .

W' ty m  celu koniecznem  je s t na­
tych m iasto w e P rzystąp ien ie  do m aso­
w ej kam panji kongresow ej, z w o ły w a ­
nie n arad , zeb rań  w  zw iązk ach  p* 
fab ry k ach , p rzy jm ow an ie  uchw ał o 
przystąp ien iu  do K ongresu i p rz e sy ła ­
nie akcesu  do R ad y  K ra jow ej żyd. 
zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  W arszaw a, 
ul. L eszno  3, m- 5. L< 1<opytko.

d ą  k tó rego  p rzed tem  i p o tem  zn a­
łem  i spo tykałem - Z obaczy łem  go też  
— jak w szed ł n a  s tó ł i zaczą ł m ow ę, 
k tó re j jed n ak  z pow odu odległości s ły ­
szeć n ie  m ogłem - G d y  tak  m ów ił, n a ­
gie od s tn m y  p rzec iw n e j u licy  K on­
s ta n ty n o w sk ie j wjpadł s iln y  oddział 
k o zak ó w  konnych . C hociaż bow iem  
w ojsku  b y ło  w y sz ło  z m iasta  i z a c z ę ­
to  je o ta c z a ć  z ró żn y ch  s tro n , pod­
jazd y  tak ie  w p a d a ły  od czasu  do cza ­
su, p rz e la ty w a ły  co  koń w y sk o czy  
po u licach, n a  k tó ry ch  nie b y ło  ani 
p laców ek robo tn iczych , an i żadnych 
śro d k ó w  obronnych . K ozacy , tra tu ją c
i  ro zp ęd za jąc  tłum , rzucili się do W -., 
o o ch w y cili go  i oooędzUi uhcą Kon­
s ta n ty n o w sk ą . P o sy p a ły  się z a  niem i 
iitam ienie; c z ę ść  tłum u rzu ciła  s ię  w  
pogoń  z  k rzy k iem : „K róla z a b ra li!"  
■— ąłe  go n ie  odbito .

Później w id zia łem  b y łeg o  „k ró la"  
jaa u licach  Ł odzi; był znów  k ra w cem  
m eczem - P o d o b n e  zsL ezono  go ok ru - 
*»ie p o trzy m an o  k ró tk i czas i w y p u -
JĆZOUO.

O grom na m a sa  robo tn ików  la d  
Tkkfcdrem  z e b ra ia  się n a  K siężym

M łynie  i o d b y ła  tam  n arad ę , k tó re j 
re zu lta tem  o y ło  —  grom adne w y jście  
do lasu  K onstan tynow skiego . P rz e z  
dobre  dw ie g o d zin y  p rzec iąg a ł tłum  
w  o o rząd k u  p ry n c y p a ln ą  ulicą m iasta  
—  p io trk o w sk ą  —  ku N ow em u R y n ­
kow i i u licy  K o n stan ty n o w sk ie j P u t­
nie, śp iew a jąc  i b ijąc  laskam i po 
zam K niętych og ienn icach  bu rżu jó w , 
n iosąc za p asy  jedzenia. W  lesie ro z ­
łożono się obozow iskiem .

T y m czasem  ściągano  w ojsko ze 
w szy stk ich  stron- Z K alisza d ragonu  
z W ielunia k o zacy  p rzy b y li fo rso w ­
nym  m arszem  n a  rano . P rz y sz ło  też  
w ojsko  z C zęsto ch o w y , z P io trk o w a, 
późni ?; i z W a rsz a w y . P o  p a ru  dn iach  
było w  Łodzi w o jsk a  40-000. A le tuż 
n aza ju lrz  rano, po w y jścm  ro b o tn ik ó w  
do lasu , zaczę ło  ono z  Dowrotem z 
różnych  s tro n  w chodzić  do m iasta . 
N a jo ic iw  o św icie  w p a d a ły  oałym  pę­
dem  silne p a tro le  k o n n e ; w y d a w an o  
ro zk azy , a b y  w szęd z ie  okiennice i 
d rzw i b y ły  p o zam ykane , a b y  n ik t nie 
śm iał w ychodzić  n a  ulicę p od  n ieb ez ­
p ieczeń stw em  śm ierci. Pom im o to, 
gdy  wchodzi# o te rw sz y  oddział p ie­

cho ty  od s tro n y  K siężego M łyna, z 
n a jw y ższeg o  p ię tra  jednego  dom u 
g ru ch n ę ły  do n iego  d w a  s trz a ły , co 
m iało  ten sku tek , że  żo łn ierze  poszli 
w ro z sy p k ę  i zaczę li uciekać- S trz e ­
lano te ż  d ę  żo łn ie rzy  z  budującego  
się  domu p rz y  u licy  K o n stan ty n o w ­
sk ie j; żo łn ierze  w padł- tam , a le  n iko­
go nie sch w y ta li. P óźn ie j je szcze  
p rz ez  sz e re g  dni g inęli szczególn iej 
k ozacy , jeżdżący  m ałerni g rupkam i 
na  p a tro le ; zna jdow ano  ich p ed  m o­
stem  na rzeczce  Ł ódec, w  sąs ied z ­
tw ie  B ału t.

Z robo tn ikam i obozu jącym i w  lo­
sie, rzad  zaczą ł p e r trak tac je . M iller, 
g u b e rn a to r p io trk o w sk i, k tó ry  za ra z  
p rzy jechał, żą d a ł w y b ra n ia  de lega tów . 
R obotnicy odm ów ili i zażadaii, a b y  
M iller d o  nich p rzy jech a ł. P o d cza s  
sw e j b y tn o śc i d o s ta ł kam ieniem . R o­
b o tn icy  sto p n io w o  w rócili do m ias ta  
i poszii do ioooty- F ab ry k an c i, p rz e ­
rażeni, b y lib y  im  porobili n a  raz ie  
jak n a jw ięk sze  u s tę p s tw a ; a le  M iller 
n a jsu io w ie j tego zakazał-

R o o o tn lków  z a b ity c h  ty c h  ty lk o  
k tó ry  :h p o g rzeo an o  po  w e jśc iu  woj­

sk a  do m iasta , b y ło  108. Ż o łn ierzy  z a ­
b ity ch  i ciężko  ran n y ch  p o d aw an o  n a  
51. 1 jed n a  i d ru g a  liczb a  są  p ra w d o ­
podobnie n iższe  w  rzeczy w isto śc i.

R obo tn ików  obojga płci, k tórzy 
b ra li u d z 'a ł w  rozruonaoh, b y ło  n a j­
m niej 100.000. Do łódzkich  p rz y łą czy li 
się zg ie rscy  i pab ian iccy , k tó rzy  n ad ­
ciągnęli z a ra z  w  kilka go d2 in po  po ­
cz ą tk u  rozruchów - R uszy li s ie  tez  
i ch łop i okoliczni, k+órzy m ają  w  L o­
dzi k re w n y c h  i zna jom ych . S łysząc , 
że  „nasi b iją", a  to znów . że „n aszy ch  
biją m oskale" , a  to, że  żydzi, a  to  i e  
Durzą m oskale kościo ły , g rom ada za 
g ro m ad ą  sz ła  z  w id łam i, cepam i, e 
cżem  k to  m ógł. A le już ich w ojsko  nie 
przepuściło . B ran o  ty lk o  g rzeczn ie  po 
kilkunastu , w p ro w ad zan o  do m ias ta  i 
pokazy w an o , że  k o śc io ły  sto ją  n iena­
ruszone, o czem  oni św iad czy li pozo­
s ta ły m ; uspokojone g ro m ad y  w raca ły  
do  dom ów .
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Wspólny front majstrów i przemysłowców
przeciw młodzieży robotnicze)

W czerw cu 1927 r. ukazało s'e w 
Dzienniku Ustaw praw o przem ysłow e, 
k tó re  ma norm ować w aru n k i ar; cy  
młodzieżY , p rzy jm o w an ej na p rak ty k ę  
do fab ry k  i w a rsz ta tó w - U staw a ta do­
puszcza istnienie 4-letniego czasu nau­
ki (terminu), miesięcznej bezpłatnej 
próby i Poddaje term inatora, jego za­
chowanie podczas i po p racy  jak naj­
ściślejszej „ojcow skiej", a w  gron7’i e 
rzeczy średniowieczno-cechowej „o- 
p iece" majstrów7-

P raw o  kapitalistyczne najczęściej 
sankcjonuje stan istniejący, oby stać 
się w  następstw ie odskocznią do dal­
szego pogarszania istniejącej sytuaicji- 
W  kilku przeprow adzonych bezpośre­
dnio po ogłoszeniu ustaw y ankietach, 
można znaleźć sporo materjalu, w sk a­
zującego na Bezczelność (w yzysku 
bezbronnych, bo najczęściej n iezo ig a - 
nizOw anych chłopców  i dziew cząt. 
L ata praktyki dochodzą naw et de lat 
pbdm iu, a w  każdym  razie  P R Z E K R O ­
CZENIE U ST A W O W Y C H  C ZTF 
R EC H  JE S T  NA PORZĄ D K U  DZIEN ­
NYM, jak podaje dr- Eug. P ra g«erOwa 
w  w yniku ankitety, k tóra objęła 1670 
osób. Spośród tej liczby 680 — stano­
wiących uczniów, term inatorów  i 
praktykantów , to „robotnicy n a jzw y ­
klejsi, p racu jący  w  ' g o rszych  w arun­
kach, bo stosu je się (do nich) ucznio­
w ską s ta w k ę  p łac" . Co więcej, w e­
dług H. K ratieiskiej („Praca dzieci i 
m łodzieży w Polsce") uczniowie prze­
ważnie w  ciągu kilku dni zapoznają 
sie z m aszyną i umieją sie z nią ob­
chodzić, a prak tykow ać m usza p rzez  
lata, na co Przytacza bczne przyk ła­
dy. P rzy tem  „taki robotnik m oże być 
n iep łatny , lub też 4—5 ra zy  niżej p ła t­
n y  od  do rosłego , a pozatem  n iesły ­
chanie ła tw o  ies i go zm ienić".

Jest rzeczą  powszechnie wiadom ą, 
że term inatorzy k tó rzy  w  zuoełności 
zastępują w  fab ry ce  pełnopłatnych  
starszycj) robotn ików , w wiklu w ypad­
kach dopłacają za  „naukę", którą już 
daw no posiedli, a ustaw a, k tóra ma 
ich w ynagrodzić zam knięcie okresu 
term inow ania egzaminem na czeladni­
ka jest w  tem miejscu jak i w innych 
zresztą, najzupełniej bezkarnie omijana. 
Umowy zostają rozw iązane, pod naj- 
b łaszy m  p ozorem  bezpośrednio  
o rzed  u p ły w em  określonego czasu, b y ­
łe ty lk o  pozbyć s«ę p rzysz łe j lepiej o- 
płaCanej kaiegO rjj pracow ników 7. Czę­
sto w ystarcza nieprzyjście, w okresie 
term inowania1, do pracy z  powodu 
choroby, aby zostać wyrzuconym .

W iększość uczniów7 pracuje ponad 
8 godzin dziennte i zm uszana jest P°- 
zatem  DO SPR 7A TA N IA  W A R ­
S Z T A T Ó W  I O S O B IS T Y C H  P O ­
SŁU G  DLA M A JS T R Ó W , co bez 
względu na zuży ty  na te czynności J 
czas nie b y w a  w liczane do czasu P ra­
cy. Nie wlicza się też, siłą  rzeczy , go­
dzin pośw ięcanych na naukę na kur­
sach wieczorowych, p rzez  co skazuje 
się  p ra u ty k u ją cą  m łodzież n a  częśc io ­
w y, jeśli iuż nie zupełny  ana lfabetyzm .

M łodzież robotnicza, ta „p rzy sz ło ść  
narodu", jąk widzimy, otoczona jest 
szczególnego rodzaju opiteką państw a: 
a przecież od 1928 r„ z k tórego to 
pochodzą Przytoczone przez nas fakty 
i dane cyfrowe, sytuacja, każdy rozu­
mie, zm ieniła sie ty lko  na gorsze. W ła­
śnie w  tej sytuacji1, coraz bardziej roz­
paczliw ej dla szeregów  opuszczają­
cych szkoły powszechne, lub nieobję­
tej niemi młodzieży, Z w iązek . R zem ie­
śln ików  w  P o lsce , w  osobie sw ego 
p rezesa , p. posła Snopczyńsklego , do ­
m ag ał się  na  iednem  z  o s ta tn ich  posie­
dzeń  sejm ow ych, W PR O W A D Z E N IA  
DLA M LO D ZIEZY  2-L E T N IE J BEZ­
P Ł A T N E J PRAKTYKI, co jest kon- 
sekw entnem  rozwinięciem  starego 
p ra w a  przem ysłow ego. W ejśc ie  w  
życie  tego p ro jek tu  dałoby maj- 

~strom  s ta ły  dopływ  d arm o w ej siły

rob°czej, którą po  la tac] i praktyki1 pod 
lada jakim pozorem nosyjanuby “a z ie ­
loną traw k ę . Jednocześnie p rasa  do­
nosi, że Z w iązek  Izb P rze m y sło w o - 
H andlow ych  zw ró c ił się do Min. Op- 
Spoi. w sp raw ie  zw olnienia uczniów  
w  p rzem y śle  od obow iązku  * ubezpie­
czenia i że szukał on również poparci1̂  
dla swęjgó wniosku w  Min. P rzem . ' 
Handlu. P rzem ysłow cy, chcąc posta- 
wić na swojem W ST R Z Y M U JĄ  SIE  
OD PR Z Y JM O W A N IA  UCZNIÓW  
Chociaż: praca uczniów wielokrotnie 
w ynagradza „ciężar", k tó ry  na ich 
rzecz ponoszą panowie fabrykanci, to

przecież kieszenie ich zaw sze gloctne 
są nowych zysków, choćby kosztem  
zdrow ia i życia najm łodszych robot­
ników i robotnic- P rzeciw  tym p rzy ­
jacielskim uściskom m ajstrow o-prze- 
m ysłow ym , z których w yrasta  nów1? 
trujące żądło, m usi w y stąp ić  w  spo. 
sób  najbardzie j zd ecy d o w an y  ca ła  m ło- 
az ież  p racu jąca  b ez  w zg lędu  «a ró żn i­
cę  poglądów7, czy  narodow ości, p rzy  
n ajszerszem  poparciu całej p racu jącej 
Polsk i i całej postępow ej opinji spo­
łecznej. Jest to bowiem  spraw a te ­
raźniejszości i przyszłości m łodego 
pokolenia klas-y robotniczej.- W  spra- 1

wie tej Pośredr o wypow iedzieli się 
Inspektorzy P racy  ną sw ej sierpnio­
wej konferencji, k tóra w ystąpiła p rze­
ciw  naruszaniu ustawa norm ujących 
prace m łodzieży i o ustalenie U ST A ­
W O W E G O  M INIM UM  PL A C  d>a 
młodocianych. Stanowisko to zę 
w szech m iar słuszne ipowinno odbić 
się głośnem  efchem. Sądzimy, że -akcję 
przeciw  tym  barbarzyńskim  Projek­
tom Podejmie rów nież Komisja Cen­
tralna Klasowych Zw iązków  Zaw odo­
wych, a przedew szystkiem  weźm ie ją 
w swe ręce Sama młodzież.

H. M irecka-
B M n r a B H B M O B a a H H a M i

R ozm owy z  czytelnikami

„Le w k ó w  oportuińści
Takim tytułem  zaopatrzy ł nasz 

czytelnik swój Ust. jako odpowiedź na 
naszą „rozm owę z czytelnikiem" tow. 
Knieja w spraw ie walk; o 6-godzinny 
dzień Pracy. List ten brzm i:

„W nr. 9 „Wiadomości Robotni­
czych" redakcja przeprowadza dy­
skusje z tow- Knieją na temat iego 
uwag do artykułu p- t. „O 6 g. dzień 
pracy" j niesłusznie ocenia tylko 
pierwszą cześć jego w yw odów  za 
fałszywe, gdyż i druga, pochwalona 
przez redakcję część, jest taksamo 
niesłuszną.

Mówiąc o akcji, Prowadzonej w 
górnictwie o 6-godzinny dzień pra­
cy, tow. Knieja Postawił tę sprawę 
tak, jakby to zrobił typow y oportu- 
nista, który dla wykręcenia się od 
organizowania walki o częściowe 
żądania klasy robotniczej, mówi o 
rewolucji proletariackiej, która ma 
rozwiązać wszystko jednym zama­
chem. W yciąga on nawet z akcji o 
6-godzinny dzień pracy w górnic­
twie jakieś zupewie spaczone i faf- 
szyw7e wnioski, jak „niebezpieczeń­
stw o dla nas samych", „wyodręb­
nienie innych robotników z waik«", 
chce zmienić natychmiast plan akcji 
w  górnictwie, jako „Płytki", licho 
przemyślany" i t. p- I ten cały men­
tol redakcja uważa za słuszny.

T ak ie  rozum ow anie sp ro w ad za  
się ty lko  do osłabienia w a lk i) o 6- 
godzinny  dzień p ra c y  i ob iek tyw nie  
jes t w odą na m łyn w szystk ich  p rze­
c iw n ików  6-godzinnego dnia praciy, 
bo

1) jeżeli górnicy całego obwodu 
w ęglow ego zorganizują waikę o 6- 
godzinny j  dzień Pracy, tj. zorganizu­
ją strajk powszechny aż do zw ycię­
stwa 0 io żądanie, to mogą je prze­
prowadzić, chociaż równocześnie do 
strajku z górnikami nie przystąpi 
odrazu cały Droletarjat Polski,

2) gdy akcja górników o 6-godz. 
dzień Pracy wejdzie w  bezpośrednie 
stadjum walki aż do zw ycięstw a, to 
stanie się ona potężnym motorem 
rozwojowym powszechnej walki o 
to żądanie dla reszty klasy robotni­
czej w  Polsce, tak jak trzydniowy 
stre-k w- górnictwie szeroko spopu­
laryzował to hasło na \ wszystkich 
odcinkach frontu robotniczego;

3) gdybyśm y, — jako klasowy 
ruch robotniczy, — powiedzieli, że
6-god*:inny dzień Pracy będzie 
wprowadzony w- górnictwie tylko 
w ów czas, i gdy bedzie obowiązywał 
w całej Polsce, czy tylko poprzez 
strajk Powszechny robotników całej 
Polski, to byłoby to niesłuszne i ta­
ki,- stanowisko tylko by demobHizo- 
wało nastroje i organizacje walki o
6-godzinny dzien pracy nietylko w  
samym górnictwie, aie w całej 
Polsce.

Nawiasem zaznaczyć można, że 
zbliżoną koncepcję wysuwają kapi­
taliści, którzy nie  niogąc obalić ar­
gumentacji robotników za wprowa­
dzeniem 6-godzinnego dnia pracy 
twierdza- że o ile to nawet jest

możlfwem, to tylko w  skali między­
narodowej.

Dlaczego zatem, idąc dalej za 
myślami tow. Knie.il, nie można 
dójść dp wniosku, że 6-godzmny

dzień pracy W górnictwie polskiem 
można wprowadzić tylko przez 
strajk powszechny i conajm niej w- 
Europie i dlaczego takiego planu nie 
opracować?

G ó r n i k -
Są to zupełnie sluszn© i uzasadnio­

ne uwagi. Przyznajem y, żle popełnili­
śm y poważne niedopatrzenie, p rzepu­
szczając z pochwalą artykuł tow7 
Kińeji .

P. a 1 Mći;
W  organie ZZP. znalazło sie ośw iad­

czenie w ładz organizacyjnych, w  któ­
rem  pow iedziano:

„N a liczne zap y tan ia  kom unikuje­
m y  naszy m  czfonKom, że dzień 
1 m aja nie je s t św ię tem  robo tn i- 
czem "... itd.

Co takie ogłoszenie oznacza? 0 -  
znaeza ono, że 1 maj jako sym bol w a l­
ki p ro le ta rja tu , w ż a rł się  iuż g łęboko 
w świauOmosić robo tn iczą , jeżeli na­
w et „liczni cz ło n k o w ie"  ZZP. in tere­
sują się niem.

U w aga kierow ników  ZZP., że 
,dzień 1 m aja  nie jes t św ię tem  ro- 

bo tn iczem " jest bez znaczenia- To s a ­
m o m ów ią rooom ikom  kap italiści, czyli 
k*erow nicy ZZP stan ę li n a  te j sam ej

robotni-
a w cale 

od nich

linji fro n tu  co  w y z y sk iw a cze  
ków - Jest im z tem  wcale 
do tw arzy . N iczego innego 
nie oczek iw aliśm y

Z w racam y się atoli do członków  
ZZP. z w ezw aniem : M usicie s ię  sp rze­
ciw ić zak azo w i w a sz y c h  k iero w n i­
ków . Nie m ożecie mieć w ątpliw ości, 
gdzie jes t w a sz e  m iejsce w  dniu l-g*> 
m aja. W ykonywani-e zajęcia z w a­
szej strony  w tym dniu będzie  uzn an e  
za an ty ro b o tm ez y  czYn- D latego na 
ulicę do dem onstracji, do u  alki o 
sk ró cen ie  czasu  p ra cy , do w a łu j z fa ­
szyzm em , p rz ec iw  w ojn ie a z a  po­
kojem . Źądan>a te dotyczą W as tak ­
że. Na ulicę z W aszem i sztandaram i..

Kpi czy o droetę pyta?
W „E ksP ressie  Z ag łęb ia"  ukazał 

się artykuł, a takujący  „L igę O brony  
P ra w  C zło w iek a  i O b y w a te la "  w Pol­
sce za to, żb nie zabrała  głosu w o- 
broriie straconego na krześle elektry- 
cznem H auPtm anna.

Od szeregu tygodni ten sam „Eks- 
pre ss  Z ag łęb ia"  w  .''sensacyjny sposób 
opisywał szczegóły odraczania egze­
kucji Haup. m anna, nie protestując 
przeciw  barbarzyńskiem u stosunkowi 
do tego człow ieka — nagle w yrzu ty  
sumienia, że został stracony.

O burzeuie tego pisma, jak i innych
pism burżuazyjnych, jtest nieszczere i 
obłudne. W szak ludzi traci się w 
m ajestac ie  p ra w a  nietylko w  A m ery ­
ce, aD i gdzieindziej i to wielu, wielu 
ideowców. A jakiż kolosalny dystans 
jest m iędzy straconym i ideowcami, gi­

nącym i za swoje przekonania, a mię­
dzy bądź co bądź gangsterem  H aupt- 
inannem - Oczywiście, H auptm ann jest 
produktem  obecnego ustroju i nie je­
go było winą, że był tam, ,czem  był,

W szyscy  pam iętam y jeszcze, jakto 
kilka lat temu kat B raun  w ieszał sie­
dmiu oskarżonych o szpiegostw o R u­
sinów- P ra sa  -codzienna opisyw ała 
w ów czas ze w szystkim i szczegółam i, 
że kat zaczął w ieszać 0 godzinie 10- 
tej rano  t  skończył o godzinie 2-giej 
popołudniu, poczem  rzucił swoje bia­
łe rękaw iczki do ostatniej trum ny ze 
słow am i: „Spraw iedliw ości s ta ło  się 
zadość".

Gdzież to byli ci, hum anitarni lity 
dzie z „EksPfessu"?

Komuniści chrześcijańscy
B u rżu az ja  m a n o w e zm artw ienie 

Oto w e F ran c ji — jak donosi organ bi­
skupa krakow skiego — pow stała  orga­
nizacja „kom unistów  ch rześc ijańsk ich".
Prasa s ta ra ła  się w ytłum aczyć młodym 
ludziom z tej organizacji, że jest nie­
możliwe pogodzić komunizm z ew an- 
gelją. W szystko  darem ne.

„N iestety7, pisze „Głos! Naroda" — 
w ielu  z pośród  m łodzieży  k ato lic­
kiej. zw ła szcz a  m łodzieży  robo tn i­
czej, aa je  s ię  łap ać  n a  lep ty ch  h a ­
seł".

Ba m ało tego, bo w  organie tych 
chrześcijańskich kom unistów „ T e rre  
N ouveI)e'‘ zam ieszczono odezwę, naw o­
łującą katolików, aby

„głosow ali na  tych, k tó rzy  są  zde­

cydowani obalić
reżim  i s tw o rz y ć  
s ty czn e",

kapitalistyczny
p ań stw o  socja ii.

czyi', pnprost-u katolicy m ają głosow ać 
na posłów  kom unistycznych.

l ego nie może przeboleć p rasa  mie­
szczańska-

akładajmy
sekcje bezrobotnych przy 
klasowych związkach za­

wodowych
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O  czem piszą inni ! Króto i węzloWato

Za Pirenejami
,E x P re ss  PorannY 44 zw ró c ił sw e 

„b y s tre "  oko ku zachodowi i „n iepo­
koi"  nas tem, co dzieje się „za P ire n e ­
jam i", czyli poprostu  w  Hiszpanii- 
Przypom ina on opinję Lenina, w edług 
któ rego

„drugim  po Rosji p ań s tw em  ko-
m uiiistycznem  w  Europie będzie 
H iszpan ia4', 

poczym „E x p ress  P o ran n i " rozpatru­
jąc w ypadki hiszpańskie pjróyiada, że 

„w ieści nadch o d zące  z za b a rje ry  
P iren e jó w  zdają  s ię  w sk azy w ać , 
i e  p rzep o w ied n ia  L enina m oże 
się n iebaw em  sp ra w d z ić44.

My się w jasnow idztw o nie b aw i­
my. Pow iadam y tylko, że w y p ad k i 
w  H iszpanii ro zw ija ją  się  zupełn ie 
p raw id ło w o  po linji d ia iek ty k i m ar- 
ksOwskiej, a przepow iednia" L en i­
na, której urzeczyw istnienia tak boi 
s-ię „E x p ress  P o ra n n y 44 św iadczyłaby 
ty lko o w yjątkow ej genjalności tego 
człowueka.

'  P S. a masy
„ Ilu stro w an y  K u rje r C o dzienny" po 

■ostatnim najśw ieższym  upuście krw i 
robotniczej w e Lw ow ie jak zw y k 'e  
krzyczy  na alarm . W szędzie widzi 
rękę M uskwy komunistów i w y ­
w rotow ców . Próbuje jednak z w ypad­
ków  tych w yciągnąć „konsekw encje  
n a tu ry  zasad n icze j44.

„O tó ż  po p ierw sze , legalne p a r tje  
robotnicze, a  p rzed ew szy stk iem  najsil­
n iejsza z n ich  P . P . S„ m uszą sobie 
pow iedzieć, że w y p ro w ad za jąc  in asy  
na  ulice nie po trafią  ich opanow ać- 
Gdy k toś ra z  „ ro zh u śta44 m asy , g dy  
po d b u rzy  je, g d y  k aże  im  m asze ro w ać  
w  pochodzie, śp iew ać , „h ań b o w ać*4 i 
gdy  w d o datku  n a  zg ro m ad zen iach  p o ­
p rzed za jący ch  d em o n strac je  podnieca 
in s ty n k ty  —  to potem  nie m oże być 
pew ny , że  te  sam e  m asy  s ta n ą  w łaśn ie  
n a  g ran icy , k tó rą  p a r ty jn a  „g ó ra44 w y ­
znaczy . Na ulicy dochodzą do głosu 
e lem en ty  skom um zow ane, ag ita to rzy ' 
jaw n ie  kom unistyczn i, p rzygodne  w a r ­
cho ły  i szum ow iny podm iejsk ie44. Je -  
dnem  słow em  m asy  nie dają się w o ­
dzić b ezk arn ie  z a  nos i to  w szy stk o . 
W ied zą  one, gdzie ich granica-

ZN O W U  BOM BA.

W' Otw ocku endeccy boijówkarze 
w rzucili do sk lepu  żydow skiego  b o m ­
bę zapalną . W  płom ieniach  s tan ą ł 
o d razu  ca ły  blok d rew n ian y ch  dom ów , 
zam ieszkałych  p rzez  b ied n y ch  ludzi. 
S trac ili oni dach nad  g ło w ą  i c a ły  sw ój 
nbegi d o b ite k . Akcja ratunkow a b y ła  
utrudniona, ponieważ... zepsuła sie ró­
wnocześnie elektryczność i nie działały 
telefony.

Dom agamy się kategorycznie zam ­
knięcia w  krym inałach boiow karzy  en­
deckich, poniew aż ich działalność 
zw raca  się  przeciw ko robotnikom. Ro­
botnicy zaś powinni przystąpić do or­
ganizowania samoobrony przeciw bom- 
biarzom-

A K C JE  W O JE N N E  IDA W  G Ó R Ę.

N a w szystkich  giełdach św iatow ych 
zanotow ano w  ubiegłym  tygodniu no­
w y  d ałszy  w z ro s t cen  na ak c ie  p rz e ­
m ysłu  w ojennego.

Zatem  m iędzynarodów ka imperiali­
styczna szykuje się do w ojny . B ądźm y 
w ięc i m y gotowi-

N A STĘPC A .

Ną miejsce p. Ś w u alsk ieg o , zam ia­
nowano w ojew odą krakowsKim ko ­
m endanta szkoły , arty lery jsk iej p. 

| G noińskiego z Torunia. A więc znów 
pułkownika.

R O ZR U C H Y  W JA FFIE .

W  ja ff ie  palestyńskiej doszło do 
w ielkich  ro z ru ch ó w  m iędzy ludnością 
a rab sk ą  a żydam i z pod znaku  sjoni- 
zmu. Jest 15 zabitych i 50 ciężko ran­
nych.
. W 'p ą d k i te dowodża. jak szkod liw ą 
:<est p a le s ty ń sk a  akcja  sjon istyczna.

M IN ISTER  KOHT.
W  W a rsz a ,■ je  bawił oficjalnie przez 

dwa dni p. Koht, m inister spraw  za­
granicznych Norwega-, poczem  w yje­
chał do M oskwY. O celu tej podróży 
nie w ydano oficjalnego komunikatu.

Redakcja „R obotn ika" uzyskała  od 
m inistra K °hta  wYwIad, niestety  je­
dnak mówiono ogólnie o ruchu robot­
niczym  w Norwegji. ale redak to r nie

żądał m inistrowi pytania, poco Przy­
jechał do Polski.

R O ZR U C H Y  W  JU G O SL A W JI.

W  miejscowości K restinec doszło 
do w ielkich ro z ru c h ó w  Miejscowi 
chłopi zabili kilku t. zw-j „czetników " 
czyli porostu b o jó w k arzy  fa szy s to w ­
skich. W  czasie rozruchów  padło U 
osób i 3 ciężko rannych. A resztow ano 
10 'chłopów-

W  NIEM CZECH.
W  N iem czech  u k az a ł się  „g o rący  

apel44 A rbe itsfrou tu  do robotników ', a- 
b y  w obec ciężkiej sy tuacji, zgodzili się 
„dobrow oln ie44 na  redukcję p łac o 25 
proc., p rzez  co u zy sk an o b y  kosztem  
głodu robo tn iczego  dalszych  3 m ilia r­
dy  Mk. na rz ecz  p rzem ysłow ców -

W idzim y w ięc, że  h itle ryzm  co raz  
bardziej odsłan ia sw e  w ła śc iw e  obli­
cze socjalne. Jeg o  „socjalizm " poszedł 
w  durak i a p rzed  robo tn ikam i stanęli 
zw ykii kaci z „fiib reram i" na  czeie.

OR ZEC ZEN IE PRO KURATO RSKIE-

S K O N F I S K O W A N O .

ROZW IĄ ZA N IE B O JO W E K  FA SZY ­
ST O W SK IC H .

W H IS Z P a NJI. pod naciskiem  mas, 
rząd r ozw iąZ ał w szy s tk ie  fa langi fa ­
szy sto w sk ie , które były płatnem i bo­
jówkam i obszarm czo - kapitalistyczne- 
mi P o za tem  aresz to w a n o  i osadzono 
w  w ięzieniu sze reg  w y b itn ie jszy ch  
p rz y w ó d có w  faszy s to w sk ich  3 g en e ra ­
łów , knu jących  spiski p rzeci w „F ro n to ­
w i L udow em u44.

Te zdecydow ane posunięcia rządu 
ludowego w y wOiały cgromne Przygnę­
bienie wśród wielkiej burżuazji- M a­
sow o opuszcza ona kraj, o b aw ia jąc  s ię  
gniewu ludowego.

PO G Ł Ę B IE N IE  R E W O L U C JI 
H ISZPA Ń SK IE J.

Dzienniki donoszą, że na posiedze­
niu C. K. W . partji socjalistycznej w 
M adrycie  p rz y tła c z a ją c ą  w ięk szo ­
śc ią  p rzy ję to  p ro g ram  tow - C abal- 
!ero p rzew id u jący  upaństw ow ie­

nie Przem Y słu i zn iesien ie  p ry w a tn e j 
w łasn o śc i śro d k ó w  produkcii P rzeciw ' 
temu program ow i g w a łto w n ie  opono­
w a ł re io rm is ta  B este iro

U chw ała ta św iadczy o coraz w ięk­
szym  zaniku wPłYwów rofortnis tycz- 
ny ch w  hiszpańskiej partji socjali­
stycznej.

o o o

Z  pola walki
D E M O N ST R A C JA  B E ZR O B O TN Y C H .

W  P oznan iu  przed gm acham i pu­
blicznemu doszło  do w ielk ich  i b u rz ą - 
wYch dem onstrac ji b ez ro b o tn y ch  k tó ­
rz y  żądali pracY- Po dłuższych w y ­
siłkach policji udało  się rozpędzić de­
m o n stran tó w . P ra sa  endecka ogrom ­
nie zaniepokoiła się postaw'ą b ez ro b o t­
nych, g d y ż  u w aża  P o zn ań  za  sw ój 
w y łą c z n y  fo lw ark .

RED U K CJA

Zarząd kopalni „Helena" redukuje 
113 górników od 1 maja a koualma 
.■p arYż4‘ 42 robom ików.

KOLEJA RZO M  O BNIŻAJĄ P L A C E

Dowiadujem y się. żc w szystkie 
D yrekcje Kolejowe w Polsce p rzy s tą ­
piły do w ym aw iania p racy  nieeta­
tow ym  pracow nikom  koiejow yi. 
Nie będą on* zw olnieni, ty lko kolej 
chce ich p rz y ją ć  na  g u rszy ch  w a ru n ­
kach- P ła c e  obniżone m ają być od
1.50 do 2,00 zł. na szych tę .

Co na to  sekretarze ZZK.

B EZ R O B O C IE  O FICJA LNE-

Na 15 kw ietnia liczba bezrobot­
nych zarejestrow anych w  Polsce w y­
nosiła 458-000,_ czyli zm niejszyła się o 

'r2 1.000 osób. Ś w ia d c z y  to, że  m im o 
szum nych  zapow iedzi, nie m a p racy  
sezonowej.

N adsyłajcie
korespondencje i arty­
kuły do „Wiadom e 3ti 
Robotniczych**.

frontu robotniczo - chłopskiego
Łódź

R O B O TN IC Y  P R Z E C IW  

EO M B IA R ZO M  ENDECKIM .

PO D C Z A S powszchnego strejku 
w łókniarzy  „EjtingOn44 stanął jako je­
dna z pierw szych wielkich fabryk, co 
w yw ołało  ordynarne w yzw iska „ O rę ­
d o w n ik a44. E n d ecy  w  fa b ry c e  poc‘chu 
uguow ali p rzec iw  strę jk o w i, jako „ży ­
d o w sk ie j ro b o c ie44, ale g łośn0 bali się 
o d ezw ać. Część nieśw iadom ych ro ­
botników na ich zew  w  drugim dniu 
w róciła  do pracy, ale później w szyscy 
solidarnie strejkowuli, tylko w  drugim  
tygodniu en d eccy  P ro w o d y rzy  Praco­
w ali w ra z  z m ałą  g a rs tk ą  łam istre j- 
ków.

Oburzeni robotnicy przyszli m aso­
wo pod fabrykę, domagając się w y- 
w o ł a n a  pracujących, celem nakłonie­
nia >ch do strejku. Przerażona admini­
stracja wY w ioz ła  sw ych Pupilków au­
tem cięźarowem. Jeden z delegatów  
skoczył na ischodki auta i u jrzał kilku 
łam istrejków , k tórzy ze strachu leżeli 
plackiem ua Platformie auta. Jeden 
z mah, znany endek Bator w ycelow ał 
rewolwer w  deiegata i gdyby ten  nie 
zeskoczył, być  może, że jeszcze iedna 
ofiara powiększyłaby liczbe zbrodni 
endeckich-

Wobec tych faktów  licznie zebrani

robotnicy w dzielnicy P P i-C zerw onej 
uchw alili w y rz u c ić  z fab ry k i endec­
kich rozb ijaczy . K iedy B a to r ze  sw ą  
banda p rzysz li do p racy , robotnicy za ­
trzy m a li m aszy n y , d om agając  się ich 
usunięcia, g ro żąc  w yrzucen iem  ich siłą 
o raz  stre jk iem  okupacy jnym .

Z y ao w sk a  adm inistracja i m a js tro ­
w i  stanęli w  obronie sw ych usłużnych 
endeckich pachołków . Grupka ende­
ków, widząc w i zenie wśród robotn,- 
ków i bojowa postaw ę, całkow icie się 
cofnęła. Ośw iadczyli, że ża łu ją  sw eg o  
postępow ania i nigdy już nie będą ro ­
bić p rób  łam ania w alk  robo tn iczych  

Robotnicy orzekli, że tym  razem  im 
darują, ale przestrzegają  ich na p rzy ­
szłość i dom agają się zapłaceniu za ro ­
bionych p o ączas s tre jk u  p ien iędzy  na 
ofiary Pogrom u w  P rz y ty k u !

Po tych w szystkich zajściach w tor­
kow y strejk z 17 m arca przeciw szo­
winizmowi i pogrom°m biedoty żydow­
skiej przyjął w  naszej fabryce form ę 
bardzo bojową, Przekształcił się w  po­
tężne wystąpienie przeciw endecji, 
przeciw  faszyzm ow i i p rzeciw  rozbi­
janiu jedności klasy  robotniczej.

Nazajutrz fabrykant nie chciał w pu­
ścić jednego z delegatów  do pracy, pró­
bując w  ten sposób złamać umowę w  
kilka dni p0 lej Podpisaniu!!! Cofnął 
się jednak wobec stanowczej zapowie­
dzi okupacji. Delegata nazajutrz are­

sztow ano, lecz z braku jakichkolwiek 
podstaw  do zatrzym ania m usiano go 
w ypuścić .

Tak to w  krótkim  czasie robotnicy 
firm y „E jtingon" widzieli z bliska, 
jak  w y g ląd a  n ap raw d ę  robo tn iczy  p ro­

g ram  endecki, 
lak  endecja  liże łapy  ży d o w sk iem u  fa ­

b ry k an to w i, 
jak żydow sk i fab ry k an t b ron i sw y ch  

endeckich pach o łk ó w  p rzed  gnie­
w em  robo tn iczym , 

jak  so lidarna w a lk a  pod sztandaram i 
klasow  ym i zw ycięsko  odpiera 
ataki ną b y t i p raw a  robotnicze.

Po ostatniej odprawie w  fabryce 
„E jtingona44, bom biarze z „O rędow ni­
ka" ipowinni zrozumieć, że nie maią 
czego szukać w szeregach robotni­
czych, bo nielicznym ich zwolennikom 

! o tw orzyły  sję oczy.

" ' ł k a s z

DZIĘKI B EZ K O M PR O M ISO W E M U  
STA N O W ISK U .

Dnia 3 lutego dyirekcja cem en to ­
wni „W iek 44 w  Ogrodzfeńcu na per­
trak tacjach  o urnowe zbiorow ą powie- 
w ied /ia la  do delegacji robotniczej, że 
„m oże uruchom ić fab ry k ę , jeśli ro b o t­
nicy zgodzą s ię  na 10 p roc . obm żkę 
Płac". Tow. sekr. A. Knieja odpowie­

dział w  imieniu robotników, ze „ro­
zm ow y na tem a t obniżkj p łac  robo tn i­
czych  są  nie do pom yślenie- Z resz tą  
um ow a zb io ro w a obow iązu je  obie 
stro n y  do dm a 19. 4. 36 r .“. Dyr. p. 
Cyge odpowiedział, że już dzisiaj m o­
żna podpisać umowę, k tó ra  wejdzie 
w żyt ie z dniem 19. 4- 36 roku. Del. 
roi na proponow aną obniżkę nie 
p--7 s^ała, w ysuw ając zarazem  kontr- 
żądan ia . Pertrak tac je  zostały  zerw a­
ne.

Lecz obecnie sytuacja sie zmieniła- 
Znikł kartel cem entow y. W łaściciele 
cem entow i stanęli przed konkurencją. 
„Ja k  na jw ięce j zam ów ień  i jak naj­
w cześn iej Dlatego też  w łaściciel ce­
m entu musi dać gw arancję kupcowi, 
że zam ów iony tow ar, będzie  d o s ta r­
cz o n y  w  term inie. Taką gw arancję 
może dać cem entow nia, k tó ra  z w ią z a ­
na je s t z umow-g z robotnikam i-

Akcjo’ strajkow e toczą się najczę­
ściej o podw yższenie piać robotni­
czych. Skoro zaś istnieje cennik p łac  
n b o ln k z y c h , określony term inowo, 
za zgodą obu stron — robotn icy  nie 
m ają chw ytu do akcji o podw yższenie 
płac, przed ukończeniem  sie term inu u- 
mowy- Po drugie, ten jest mocny, 
k tó ry  pierw ej zdoła tow ar rzucić na 
rynek. A w ięc w interesie każdego 
przem ysłu cem- jest jak najw cześn ie j­
sza  p rodukcja  i g w a ran c ja  spokoju.

Robotnicy cem- „W iek44 zrozum ieli
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daną sytuację. D latego też rzucanie 
grom ów  księżulka z am bony kościel­
nej w Ogrodzieńcu n a  se k re ta rz a  A- 
Knieje „że ‘Yiko lego w ‘na jefc. i b ę ­
dzie, że  robotnicy nie p racu ją . Bo 
g d y b y  sobie w zięli n a  sekr- s ta rc a  ja ­
kiegoś bogobojnego cz ło w iek a , a nie 
TA K IEG O  KRYM1NALN1KA, to dzi­
sia j w szyscy  by pracow ali" nie zastra ­
szy ło  robotników, i nie schylili głów 
pod nożyce kapitału i dobrodzieja.

Dnia 1—3 m arca br. robo tn icy  zo­
sta li p rzy jęc i do P racy . P rzew idyw a­
nia robotników  były  słuszne. Zbytna 
pochoDność z ich strony  m og łab y  ty l­
ko za -zk o d z ić  robotn ikom .

Dnia 12 go m arca b. r. Tow- 
A. Knieja wspólnie z dek rob. 
udał się do dyrekcji cem entowni 
„W iek “ w Ogrodzieńcu Jeleni w zno­
w ien ia  p e r tra k ta c ji  o um ow ę. Na kon­
ferencji dyrekcja cofnęła proponow aną 
10% obniżkę. W yraziła  przytem  
zgodę na podpisanie um ow y na s ta ­
ra ch  w arunkach . Przedstaw iciele rob. 
odrzucili propozycje dyrekcu pod trzy­
mując nadal swoje żądanie podw yżki 
płac. P ertrak tac je  zostały przerw ane-

Dnia 5. IV. 36 r. przedstaw iciele 
robotników otrzym ali depesze z Centr. 
Zw. R- P. Ch. w Rzeczp. Polskiej w 
Krakowie, k tóra ich w zyw ała  do W a r­
szaw y do biura przem . cem- — celem 
odbycia pertraktacji. Na konferencję 
w yjechał tow. A. Knieja oraz przed­
staw iciel robotników-

W  pierw szym  dniu stanow isko 
przem ysłow ców  bvło  tw a rd e . Na d ru ­
gi dzień już tro szeczk ę  zm iękkli. W  
trzecim  dniu delegacja robotników 
podpisała  um ow ę, uzyskują zapom ogę 
jed n o razo w ą , te rc ja ł szkolny  dla d zie­
ci robo tn iczych , o raz  500 zł. d la ra to ­
w an ia  zdrow ia robo tn ików  podczas 
zasto ju , fab ryk i.

Św iadczenia socjalne, k tóre uzyska­
li przynoszą robotnikom podw yższe­
nie plac w  stosunku m iesięcznym  o 
10,3/io%. W alka toczyła sie przez 3 
tyg. i zakończyła sie sukcesem  robot­
ników-

T tz d b a  podkreślić, że tylko bojo­
we i so lidarne w y stąp ien ie  robo tn i­
k ó w  do w aln i o po d w y ższen ie  p łac, 
oraz bezkom prom isow e s tanow isko  to­
w arzyszy  W ojciecha Szm idta, prze­
wodniczącego Centr. Zw- R. P- Ch- 
oddz. w  Ogrodzieńcu oraz del. rob- 
Al. P an k a . J. Z ia rn k a , i .[. L ab e ra  — 
zmusiło właścicieli cem. ..W iek“ do 
podporządkow an ia  się żądan iom  ro b o t­
n ic o m -  ŁOM.

Fiotrkó w
ZJAZD

C H Ł O P Ó W  M AŁO RO LN Y CH

W  dniu 13 kw ietnia odbył :.ię li- 
ćw. Zaw. M ałorolnych pow- P io tr- 
czny zjazd delegatów  i członków  Kół 
kowskiego. Delegatów było z około 
50 wsi. N iek tó rzy  p rzychodzili pieszo 
z odległości p rzesz ło  30 km., b y  
w spó ln ie  z ch łopam i innych  w iosek  i 
robo tn ikam i m ias ta  rad z ić  n ad  sw oja 
dolą i znaleźć w spó lne w y jśc ie  z tej 
sy tuacjl.

Ze spraw ozdania z działalności 
Związku wynika, że Z. 2- M- posiada 
członków  około 1300 w  17 gminach, 
i 73 w ioskach. Stan organizacyjny, 
a przedew szystkiem  ośw iatow o poli­
tyczny  w  ciągu ostatnich 6 m iesięcy 
(od w yborów  do sejmu sanacyjnego) 
w zrósł bardzo mocno. W  zw iązku z 
Kongresem Krajow ym  Z Z. M-. odby­
ły :się zjazdy m iędzygm inne w  T o m a­
szow ie, B e łch a to w ie , R ęcznie i S u le­
jow ie  Zjazdy te objęły słow em  klaso- 
w em  około 1400 ohłopow mało- i bez- 
ołnych- W ykaza ły  one, że chłopi 

doceniają znaczen ie  o rgan izacji k laso ­
w e j i fro n tu  ludow ego m as p racu ją ­
cy ch  w si i m iasta . B yły  one żyw ą 
i m asow ą m anifestacja b ratersk iej so­
lidarność; chłopa i robotnika.

W djsicusji n aa  Dołożeniem m as i 
o bolączkach ws> polskiej chłopi mó­
wili j is n o  i szczerze. Znać, że te „spo­
kojne" ; beznajdź iejne wsie przecho­
dzą jis-ne promienie, jakaś nowa na-

M a g a —
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dDeja w stąpiła w  serca ludu z'emi... 
C hłop p rzes ta ł być p o h d n y m  b a ra n ­
kiem  d w o ru i plebanii. Śm iało m ożna 
powiedzieć, że ostatnie w ypadki w 
kraju — W ołyń, K raków , C zęstocno- 
w a, L w ó w  — obudziły wiele nowych, 
zdrow ych sił do walki ze system em  
kapiialistyczno - obszarrnczym- O gól 
chłopów ' odnosi s ię  z  p o g ard ą  i n ie­
naw iśc ią  do ró żn y ch  „k ó łek "  S tr . 
Naród., O. T. Kółek, Rolniczych, „Sie- 
w ów “. , R ezerw " i t- d. W szystk ie  

i one znikają z oowierzchni, zo s ta w ia ­
jąc m iejsce klasow ej o rgan izacji tro n - 
to-ludow ej.

U chw alono  rezo lucje  w  sp raw ie  
zw o łan ia  w spólnej n a rad y  ch łopów  i 
robo tn ików  n a  początku  cze iw ca  b r., 
w  sp raw ie  ludow ego  frontu , o w spó l­
nej ludow o fro n to w ej dem onstrac ji w 
dniu 1 m aja i t. d- Po przyjęciu szeie- j 
gu słusznych w niosków w ybrano 8 ' 
delegatów  na Zjazd Krajow y. Zjazd 
w ypow iedział się w  .sprawie 'wypad­
ków-- w  Krakowie, na W ołyniu i Czę­
stochowie, pozatem  przeciw ko nowej 
rzezi św iatow ej, k tórą kombinuje Jłi- 
tlerja w raz ze sw/oimi sojusznikami. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem  
M iędzynarodów ki i Czerw onego j licz- 
nemi okrzykam i na c^eść Frontu Lu­
dowego, przeciw ko faszyzm ow i tero- 
rowi i wojnie. —

B Ł 2R O B O T N I NADAL W A LCZĄ .

15 kwietnia zebrała się przed Biu­
rem Funduszu P racy  grupa około 1000 
bezrobotnych, żądając p racy  w  zw iąz­
ku z rozpoczętym  sezonem  letnim- Na 
ogólną liczbę p rzesz ło  5000 b ez ro b o t­
nych  n aszeg o  m ias ta  o trzy m a ło  p ra c ę  
160 osób  na c z te ry  dni w  tygodniu . 
To też w  obliczu nedzv i beznadziej­
nego położenia są on; zd ecy d o w an i na 
v szystko...

Kierownik Biura widząc zdecy do- 
w aną postaw ę żądających — za te lefc  
no w ał po  P°llcję, która  zaora ła  się 
zaraz do pracy... pałkami... Zraniono 
kilkunastu bezrobotnych. Kilku a re ­

sz to w a n o .
Ciekawie jest, jak bezrobotni w y ­

gwizdali zdrajców  ZZZ i frakcji, 
k tó rzy  chcieli w7 imieniu bezrobotnych 
konferow ać z Funduszem  P racy . O- 
gół bezrobotnych pomimo szykan, a- 
resztow ań. represyj w alczyć będzie 
nadal o zatrudnienie w szystkich bez­
robotnych naszego miasta.

i

Grodno
P R O F E S O R  W  ROLI A G ITA TO R A  

A N TY SEM ICK IEG O .

. W  grodzieńskiem  gimnazjum P ol­
skiej M acierzy  Szkolnej prow adzona 
jest sze ro k a  agitacja an tysem icka . Na­
lepianie i kolportowanie ulotek — 
częfto nielegalnych — przez uczniów 
w ychow yw anych w7 duchu . miłości 
bliźuilsgo" przez księdza i w  duchu 
państwmwo tw órczym  przez wycho­
w aw ców , stało się rzeczą niemal co­
dzienną- Rezultatem  tej „czarnosecin­
ne’" agdacj; było o-statnio w yrzucenie 
kok Cs. z gm iny klasowej za Przeciw ­
staw ian ie  się tej agitacji i za o tw arte  
w ypow iadan ie  swoich poglądów na 
sp ra w y  społeczno-re iig ijne.

W  aghacii lej celuje klasa VIJ. sk ła­
dająca się z sam ych w yrzutków  z in­
nych gim nazjów  (w yrzuconych za u- t 
dział w  zeszłorocznym , słynnym na 
całą Polskę Pogromie i t  p. spraw ki 
iUeowo-kryminalne), a której w ycho­
w aw cą jiest profesor B-nek. Profesor 
ten, chcąc odpowiednio w ykorzystać  
spm w e kol- Cs., z k tóra łąicZył na­
dzieje szybkiego awansu, zmienił rolę 
w ychow aw cy na am atora detek tyw a 
i prow okow ał np. tem : „Kto tam  p rz y ­
chodzi do T U R -a więcej, żydzi czy
k ato licy "  i temu p o d o b n e . P rócz
tego profesora, codziennie w sącza w  
um ysły uczniów  jad antysem icki se­
kretarka szkoły, niejaka M-wska- któ- 

j ra ciągle premedytacyjnie_ narzeka w 
l każdej klasie, że > żydzi ntę chcą P ła- 
j cić, a m ają ty le  p ien iędzy". Stw arza to 
atm osferę nienawiść; w śród  m ąłou- 
świadomfonych.

B ard zo  żałujenw  że p ro feso r B  
nek aw7ansu  nie o trzy m a ł; o rzez  g rze­
czność jednak  współczujem y panu fi­
okow i z  pow odu jego ja zd y  na „Inspek­

cję" do Kuratorjum  w  Wilnie — gdzD, 
jak chodzą słuchy. dosta* p o rząd n ą  bu­
fę. — „Ośm ielam y się" zaznaczyć, że 
o ile prof. B-nek n»e zaprzestanie w y ­
chow yw ać uczniów w duchu antyse­
mickim, a f  JdkretarKa M -w ska podju­
dzać „okolicznościowe" przeciw ucz- 
niotn-żydom. — w ystosow ane zostanie 
żądanie do K uratorjum  o  natychm ia­
stow e ich usunięcie.

A g ita to ró w  endeckich w7 szkole 
nie p o trzeba!

Iks-

Jrody
BLACHARZE ORGANIZUJĄ SIE-

B lacharze w B ro d ach  sa bezsprze­
cznie jednym  z n ajb ard z ie j w y z y sk i­
w an y ch  zaw odów - B lacharz w zięty 
m iędzy podwójną śrubę w yzysku: 
przedsiębiorców  i konkurencję skle­
pów, skupujących od niego różne w y ­
roby niemal za bezcen cierp i nędzę  i 
szuka  w y jśc ia  z te j rozpacz liw ej s y ­
tuacji. Są blacharze, k tó rzy  harują 
od św itu do nocy za 1 zt. i całe nie­
raz życie w yrab iają  dla sklepów bań ­
ki, garnki itp. — żyw iąc sie suchym  
chlebem  z cebula.

Ostatnio postanow ili b lacharze po­
łączyć się celem  usta len ia  jednolitych  
cen i uniem ożliw ienia w ielkim  sklepom  
ich bandyck ie j ko itk u rerc ji ; w y zy sk u . 
Cóż. kiedy znalazło sie dw óch m aj­
strów , pP. G ross i F ine lste in , którzy  
dalej chcą prowadzać kombinacje 
sklepami na szkodę sw y c h  to w a rz y ­
szów . G dy nie pom agają persw azje, 
chcą obecnie blacharze siła nak łon ić  
o pornych  do zaP rzes tan ia  <cn podtej 
roboty.

T ow arzysze blacharze! Pam iętaj­
cie, że tylko w spólnym  w ysiłk iem  b ę ­
dziecie mogli p rz ec iw staw ić  sie w y ­
zy sk iw aczo m ! W szyscy  do Zw- Zaw. 
U tw órzcie sekcje blacharzy!

Buczacz
O P O M O C  DLA R O B O T N IK oW  

PIEKARSKICH-

Robotnicy piekarscy w BucząCzu 
żyją w  niezw ykle ciężkich w arunkach, 
p rzy tem  dzień  ro b o czy  dochodzi n ie­
ra z  do 18 godzin  p ra cy  p rz y  b ard zo  
licnej Płccy

Ostatnio pracodaw cy, k tórym  snać 
nie wys+arczają dotychczasow e ol­
brzym ie zyski, postanow ili ściągnąć 
10 proc. z w ynagrodzenia- Robotnicy 
piekarscy, zorganizow ani w Zw. Za­
wodow ym , w  odpowiedz; s tanęii soli­
d arn ie  do stra jk u , m ając przytem  do­
św iadczenia z ubiegł, lat, że ty lko  so­
lidarnością  m ożna d o p ro w ad zić  s tra jk  
do zw y c ię s tw a . Strajk, k tó ry  objął 
w szystk ie  zakłady  piekarskie, jest 
przez ca łą  klas© robo tn icza  B uczacza 
popierany- Zw . Zaw- Rob. Przem . Spo­
żyw czego w  Buczaezu ze w zględu na 
niezw ykle ciężkie w arunki finansowe 
zw raca  się tą drogą do Zw. Zaw- z 
prośbą o m aterialną pomoc- Datki p ro ­
sim y przysłać  na ad res: Jakób Ka-
lunus, Buczacz, uJ. T argow ica (dom 
p. Rysica). W szystkich  zaś zamiejsco­
w ych robotników piekarskich prosi­
m y, by omijali m iasto B uczącą.

Sambor
ST A R O ST A  PO PIE R A  KA R TEL 

M A JSR 1 Ó W .

Na m urach m iasta rozlepiono afi­
sze, zabraniające w ykonyw ania  róż­
nych robót budow lanych niekoncesjo- 
now anym  m ajstrom , pod groźbą a re ­
sztu i kar pieniężnych.

F ak ty czn ie  s ta ro s ta  pop iera  k a r te l 
c z te rech  m ajs tró w , bo w ięcej ich  w 
S am borze niem a K ilkaset rob o tn ik ó w  
b u d ow lanych  jest b ez  p racy . N iektó­
rz y  z nich n a  w ła sn ą  ręk ę  w zię li nie­
k tó re  m ałe  ro b o ty  i iako  tak o  w eg e­
to w ali P od  nacisk iem  ty ch  kilku m aj­
stró w  s ta ro s ta  i teg o  zabronił.

W śró d  ty ch  ro b o tn ik ó w  jes t te ra z  
s tra sz n e  rozgoryczen ie . C z y  obecnie 
m ają  zg inąć z  g ło d u ?  C zy  ci bezro ­
botni nie m a ją  p raw a  do ż m d a ?  Ko­

mu rak zależy, żeby  coraz w ięcej b y ­
ło bezrobo tnych? Nędza jest u nich 
i tak  wielka- Chodzą w  łachm anach 
i Jo  ust nie m ają co w łcżyć. Dość te ­
go! Robotnik ma praw o do życia, jak 
każdv inny! Kilku m ajstrów  chce dy­
k tow ać w arunki p racy  i p łacy  w e­
dług ich widzimisię. Robom ik powinien 
nareszcie powiedzieć stop!

W szyscy  do klasow ych zw iązków  
zawodowy*ch! P recz z rozbijackins 
chrześcijańskim  związkiem ! Tylko 
przez jedność do zw ycięstw a. Pokaż­
cie sw oje siły  faszyzm ow i. W yjdźcie 
lia 1-go M aja na ulice grem ialnie pod 
sztandarem  jedności i niech hasłem  
w aszem  będzie: p racy  i chleba, w al­
ka z faszyzm em  o urzeczyw istnienie 
F iontu Ludowego.

E m z e t

Rzeszów
ROBOTNICY O PU SZ C Z A JĄ  Z Z. Z.

W  ostatniej K orespondencji pisali­
śmy, że na najbliższem  zgrom adzeniu 
u nas robotnicy m alarscy  zerw ą z Z- 
Z. Z. i p rz e s tą p ią  do K lasow ych  Zw-, 
co się też stało, lecz nie w  100 proc. 
Na zgrom adzeniu w lokalu ZZZ.. po 
zreferow aniu sytuacji, w  jakiej obec­
nie m alarze się znajdują, naw oływ ał 
by ły  przew odniczący Flucker byśm y 
zostah p rzy  ZZZ., gdyż tylko tu jest 
miejsce świadom ego robotnika- p rz y ­
tem  p osług iw ał się p row okacy jnem l 
k łam stw am i, o sk a rża jąc  R ad ę  Z w iąz­
k o w ą i św iad o m y ch  to w a rz y sz y  o ro ­
bo tę  k°m un*styczną. Nadmienił p rzy ­
tem. że nigdy nie zagnam y spokoju od  
Policji, gdyż ta  zaw sze będzie w y sta ­
w ała pod d rzw iairi i oknami zw iąz- 
kowem i . w cześn-ej czy  Później c i lu­
dzie, k tó iz y  d ąża  do zd ru zg o tan ia  Z. 
Z. Z. n a  te ren ie  R zeszow a w trą c a  
w szy stk ich  m a la rzy  do w iez ien ia. Jest 
to głupie straszenie nieuśw iadom io­
nych ludzi.

Na wym ienionem  zebraniu było o- 
beenych 18 m alarzy, Jeden z obec­
nych chciał o d ep rzeć  n iesłuszne za ­
rzu ty . Jednak p. F iu ck er nie udzielił 
mu głosu m otyw ując to tem, że zo­
s ta ł wykluczony że Zw- za szkodliwa 
działalność. Szkodliw a działalność kil­
ku w yrzuconych tow arzyszy  ujawniła: 
się w tem, że na poDrzednich zgrom a­
dzeniach w y stęp o w a li z w niosk iem  o 
p rzy łączen ie  się do R ad y  Z w iązkow ej.

Po zebraniu w  ZZZ. przeszło 14 
członków do lokalu R ady Zw iązko­
wej, gdzie omówiono szczegółow o 
w ystąpienie z  ZZZ. i przyłączenie się 
do R ady Zw Nietylko w lokalu lecz 
i na ulicy p. F liicker pi owadzi! gorą­
cą agitacje za ZZZ- i s ta ra  sie oszka- 
low iać R adę Zw .

Dodać należy, że m. in- argum en­
tami p. Fliickera  w ym ienić trzeba na­
stępującą bujdę. M ówi ludziom, że w 
W arszaw ie m alaize w  liczbie stukil- 
knnasiti wystąpili z  IZ.TL. i przystąpili 
do DPS. a w  ciągu  ty g o an ia  zosta ł, 
w szyscfy a re sz to w an i i osądzeni w  
w ięzieniu. P. F liick era  bardzo  boli 
serce, że tylu ludzi niewinnie dostanie 
sD do kryminału- Natom iast naszerr 
zdaniem  p. F liickera serce boli tylko 
djatego, że nie będzie od kogo w yłu ­
d ź  parę  groszy i nie będzie za co 
pójść do knajpy. Takiemi m etodam i 
posługują się naganiacze ZZZ.

M a l a r z .

lasło
O R G A N IZO W A Ć  SIE  

P R Z E C IW  W Y ZY SK O W I.

Istnieją w  Ja ś le  zak łady  graficzne 
ipod firmą A. Schacnet i Synowie, 
k tó re  zatrudniają około 50 robotnic i 
robotników, żyjących w  tak  op łaka- 
nYch w aru n k ach , że  dziw ię  się, iż do- 
tY chczas n ik t nie za ją ł się  losem  te j 
biedoty*. Nie będę się rozw odzfł nad  
kw estja, że  w łaśc lc-e le  firm y  zb ija k  
m ają tek , bo  fa b ry k a  św ie tn ie  p ro sp e  
ruje, lecz zazn aczę  tylko, że robotnik 
czy  robotnica za 8-godzhiny dzień 
p racy  pobiera od 1,20—£00 zł Z azna­
czę jeszcze, że za  2 zł. dziennie mu«i



rob«tiiiSł w y k w alif ik o w an y  i mufti 
m leć za  sOhq couajtnn iei trzy  la ta  pra­
cy w  te jże  fabryce- W arto  wspom ­
nieć. że kierow nicy i inżynierow ie po­
b ierają  od 200—50(1 zł. miesięcznie-

P racodaw cy  jak i kierownicy odno­
szą się do robotników , a zw łaszcza 
do rcbotnic (których jest p rzew aga) 
o a rd zo  b ru ta ln ie  i o rdynarn ie . Z w ra ­
cają się do nich w ten sposób; że w sty  
dzę się pow tarzać jako robotnik to 
samo. a jednak każdy zdrow o m y ślą ­
cy człow iek potrafi się dom yśleć. 
W łaściciele każą pracow ać n aw et w e 
św ięta , aby  sobie zaoSzc zędzić p rz y ­
jęcia jeszcze kilku ludzi do p ra c y , co- 
b y  pow iększyło p la c |. na cel Fundu­
szu P racy .

Jest zatrudnionych 50-eiu robotni­
ków i od tej liczby firma płaci bezro ­
bocie, a co jest nad zw yż 50-ciu p ra ­
cują niby  jako ch a łu p n icy  w  p ry w a t-  
nem m ieszkan iu  w łaśc ic ie la  firm y, do 
czego powinny odpowiednie czynniki 
w glądnąć-j zaprow adzić względny po­
rządek, bo w radykalny  porządek nie 
wierzę.

Kapewno niejeden s'ę ździwi, dla­
czego te raz  dopiero będę om aw ia’ sto­
sunki higieniczne, ale tak się jakoś 
złożyło- Otóż m ury fabryki są tego 
rodzaju, że w  zimie m arzn ‘e  s ię w 
nich  aż  s trac h , bo jeden piec nie ogrze­
je całej sali, a  d rug iego  k ierow nik  n’® 
pozw ala zapal‘ć, bc  to  d rogo  ko sz tu  je. 
W  lecie natom iast jest tak  duszno w  
betonow ych m urach, że robotnic® 
m dleją i aby zapobiec temu P racu ją z 
n o g a m i . . .  w g arn k u  zim nej w ody . W  
Całej fabryce nie znajduje się ani je­
den, dosłownie ani jeden w en ty la to r, o 
co już naw et in terw eniow ał Inspektor 
P racy , ale kto jego słucha.

Nie piszę tego abv p rzem ó w ić  do 
ro zsąd k u  p- S choche tów , lecz aby 
przem ów ić  do Sirmienja robotników - 
‘Ze już najw yższy  czas, by  się zorga­
nizować. W  tej fabryce, przypuszczam  
— znajdzie się niejeden taki, który 
może s ię  tem  zaiąć, a o ile to nie w y ­
starczy, zw rócić się do R a d y  Z. a 
ona się już zajmie tem  odpowiednio- 
P rzypuszczam & że to w szystko  znaj­
dzie odpowiedni oddźw ięk u w szyst- 
sioh zain teresow anych i w  najbliż­
szym  czasie zostanie w szystko  zorga­
nizowane. „Ja łk a " .

,1/ ełnowiec
1  W A LK H U TN IK Ó W  „H O H FN - 

L O IIE ".
Każdy robotnik musi się in teresow ać 

każdą walką braci, a przedew szyst- 
kiem życiem snołecznem  „■ politycz- 
oem- Kapitaliści p rzy  pom ocy sanacji 
ograniczyli w olność robotniczą (m a­
sow e rew izje  w  lokalach zw iązków  
klasow ych w  Łodzi, W arszaw ie- Kra­
kow ie itd.). Sanacja odbiera wolność 
prasie proletariackiej. P rzez  konfi­
skaty  (n- p. „W iadomości Robotni­
czych") rujnuje się m aterialnie tą 
prasę- W  odpowiedzi na szykany  ro­
botnicy Huty cynk. zebrał* 2,50 zł- na 
jundusz p rasow y „W iadomości Robot­
niczych" (mało zebrano dlatego, że 
nam y sw iętćw ki i turnusy).

P o  ograniczeniu p raw  politycznych 
Klasie robotniczej kapitaliści rzucili itę  
n k  robotników' jak drapieżne lwy- Gdy 

obom icy nie dają siię ze skóry obdzie­
rać, z pomocą kapitalistom  przychodzi 
sanacja, jak to miaio m iejsce w  Krako­
wie, C zęstochow ie i w'e Lwowie-

W  odpowiedzi na to  proletariat 
staną ł w  obronie uciśnionych braci 
klasow ych. W  generalnym  strajku 
pro testacyjnym  nie zabrakło  i naszej 
Huty-

29. III. 36 rano H u tn icy  z p ra sy  do­
wiedzieli się, że C en tr. Kom Zw. k la­

sow ych ] ZZZ. ogłosiły stra jk  po­
w szech n y  n a  dzień  2. IV- 36 W  ttie-
się wspólne zebranie PFS . C-ZG., 
ZRPM. i sekcja kobiet. Podjęto jedno­
głośnie uchwałę, że delegaci na konfe­
rencji PPS- 5. IV. 36 r. m uszą dom a­
gać się z a w a rc ia  jednolitego frontu , 
nie w y łąc za jąc  kom unistów  i żeb y  
P P S  o rg an izo w ała  fron t ludow y z  e le­
m en tó w  s to jący ch  na g runcie  dem o­
kraci- Hutnicy postaw ili wniosek, że­
by  zw- klasow e podjęły in icjatyw ę or­
ganizowania strajku na dz. 2. IV. b r  
Na poniedzalek (30- IV.) zwołali Hutni­
c y  w szystkie związki działające na te­
renie Huty, ■ t- j- Klasowy. ZZZ., ZZP., 
ChZZ. i M usiołowców. Nie w szystkie 
zw iązki były zastąpione. Klasowcy, 
nie tracąc  otuchy ̂ zw o ła li na wtorek- 
Uchwalono zwołać we środę z e b r a n ie  
załogowe- Mimo tak krótkiego czasu 
załoga zebrała sięysitosimkowo bardzo 
licznie- P rzew odniczący w ezw ał za­
łogę do uczczenia pamięci poległych 
bohaterów  za wolność i rów ne p raw a 
do ży c 'a  robotników  we w alce z bur- 
żuazią i faszyzmem- Po ostrych  p ro­
testach  zam k n ię to  zebranie- Prze-: v r' 
ne podanie Hutnicy., skończyw szy ran ­
ną szychtę, zebrali się do sali zebrań 
załóg, i czekali do godz. 1 i-te j poczem  
w yruszy ła  załoga dem onstracją na 
P lac  Huty, a stąd. po przyłączeniu się 
placow ych robotników  przed gmach 
Dyrekcji Huty, gdzie przew odniczący 
rady  H ettw er odczytał rezolucje.

Po strejku inż -W inczakiewicz da? 
polecenie placm istrzow i Kuchcie, żeby 
odciągnął w szystkim  robotnikom  s tra j­
kującym  1 godz. ze zarobku, czetnu się 
Kuchta sprzeciwił- Ten szlachetny 
czyn urzędnika będzie zapisany w  
kronikach ruchu w yzw oleńczego pro­
letariatu . HUTNIKT

P a w ł a v ^
CH AD ECKIE ZA W RA CA N IE G Ł O ­

W Y  RO BO TN IK O M .

8 kw ietnia odbył się w iec z ram ie­
nia Ch. D. Referow ał b. poseł p- 
Broncek. Jedyną dobrą stroną jego 
referatu było  w y jaśn ien ie  tra k ta tu  
w ersalskiego" i w ykazanie niebezp ie­
czeń s tw a  w ojny  ze s tro n y  h itle ro w ­
sk ich  Niem iec. R eszta jego przem ó­
w ienia szła po linji szczucia  na_ m niej­
szość  n iem iecką, ży d o w sk a  i ‘nnych . 
Nie powiedział ani słow a o tem, co 
robotnika najbardziej boi', jak : a tak i 
kaPRału, w y p a d a j k rakow sk ie , częs to ­
chow sk ie , lw o w sk ie  i fa zAzm- O tych 
spraw ach m ów ca m ilczał jak  zak lę ty . 
Przem ów ienia jego w ysłuchali zebrani 
obojętnie.

Po przem ów ieniu drugiego m ówcy, 
przew odniczący chciał odczytać re ­
zolucję, ale tu zebrani zareagow ali 
i dom agap się przeprow adzenia dy­
skusji. Prezydjum  nie chciało się na 
to zgodzić, ale kiedy zebrani energi­
cznie powstali w ów czas «rezyd iu tn  
musiało ustąpić- I>o dyskusji zgłosiło 
sie kilku m ów ców , ale lew icow y ej, ro­
bo tn ików  do g ło su  nie dopuszczono. 
To też odw ołali się oni do zebranych 
I w eZw ali ich do opuszczenia sall P r a ­
wie w szyscy  zebrani wyszl* z okrzy­
kam i: „P^ecz ze  zd ra icam l!" , „P re cz  
z faszyzm em ". Na sali pozostała ty lk o  
bojówka C L  D.

Zaznaczyć należy, że Ch. D- tam 
gdzie sie uda wiec, to pisze długie 
artyku ły  w  „Polonii" na ten temat- O 
Pawłowskim  wiecu jakoś niem a 
w zm ianki? W ym ow ne milczenie.

Uczestnik-

B^elszowice
IM PO N U JĄ CY  W IE C  GÓRN IK Ó W .

P rzy  udziale Koło 1600 ocób  odbył
się tu W iec CZG. Uczczono pamięć 
poległych ostatnio w  w alce o chiłeb 
Tow- Stańczyk mówił o niedołężne; 
gospodarce kapitalistycznej, w skazując 
na niebezpieczeństw o faszyzm u i w o j­
ny, potępił robotę antysem icką, k tó ra

prow adzi do bratobójczych w alk- P od­
czas jego referatu  p rzy  zw rotach  o 
zmianie rządu, p rzystąp ien ia  oaństw a 
polskiego do bloku państw  pokojo­
wych na czele z Rosją Sow iecką, sala 
trzęsła  się od ok lasków .

W  dyskusji, p ierw szy  m ówca, ape­
lował do bezrobotnych, aby  wspólnie 
walczyli z robotnikami przeciw  a ta ­
kom kapitału, a w  razie strejku nie 
wpadli im w plecy. W  końcu naw oły­
wał, aby w  dniu 1 m aja w ziąć udz*ał 
w  pochodzie w  jednych szeregacn, 
bez różnicy na przekonania polityczne 
i narodowe-

Drugi omówił przebieg walk górni­
ków od czasu, k iedy robotnicy przeszli 
do ofenzyw y, ważność strajku poli­
tycznego, potępił robotę „Stronnictw a 
Narodowego" i dom agał się skierow a­
nia polityk; zagranicznej na inne tory. 
Ostatnj z dyskutantów  domagał sie 
od Komisji M iędzyzwiąkowej, budow a­
nia p rzy  zw iązk zaw. sekcyj b e z ro ­
botnych, opieki nad m iejscow ym  RKS-, 
apelowa! ao starszych , by  nie w ysyłać 
sw ych synów  do ODR. i M łodych 
Pow stańców , lecz do RKS. i TUR-, by 
ich uśw iadam iać w  duchu socjali­
stycznym -

irz e b a  zaznaczyć, że w szyscy m ów ­
cy potępiali tych, k tórzy  są winni 
w ypadkom  krakow skim , częstochow ­
skim i lwowskim- Ku końcu dyskusji 
zw racano się do przeciw ników  z pod 
znaku „endecji . by; i oni się w ypo­
wiedzieli. Jednakże nikt nie m ial o- 
choty, gdy zobaczyli sobie nastroje an­
tyfaszystow skie. W oleli w ięc ci bo­
haterow ie bomb stchórzyć- Po p rze ­
m ówieniach uchwalono rezolucję. 
W płynął jeszcze wniosek, aby C- K- 
Z. Z, w yw ołała  24-godzinny stre jk  po­
w szechny przeciw  w ypadkom  L w ow ­
skim i w niosek o w ybór kom itetu 
1-majów ego- Tow. S tańczyk odpo­
wiedział, żc w  spraw ie strajku po­
wszechnego, będą  się m usiały poro­
zumieć w szystk ie C entrale Zw- Zaw., 
gdyż w tenczas m ożna kczyć na sku- 
teezne jego przeprow adzenie, w prze­
ciw nym  razie s tra jk  bv  się nie udał. 
Co do kom itetu 1-majowego radzi! 
w ybrać z pośród członków  zarządów , 
lub niezarządów  z CZG., ZZZ. i ZŻP 

Kulminacyjnym punktem  entuzja. 
zmu i aplauzu był moment, k iedy tow . 
Stańczyk w ysunął w niosek o zalegali­
zowanie „Partji Kom unistycznej" Ze­
brani przyjęli w niosek z takim  entu­
zjazmem, że sala aż huczała o a  okla­
sków . Gdy wniosek przyszedł pod 
głosowanie, to podniósł sie las rąk  za 
— przeciw  ani jednego głosu, pomimo, 
że na sali byli przedstaw iciele w rogo 
usposobionych ugruoow ań politycz­
nych. W iec się zakończył okrzykam i 
na cześć jedności i 1-szy maj!

UCZESTNIK.

K a t o w i c e
P R O L E T 4 R JA T  NIEM IECKI 

NA ŚLĄSKU.
Z kół niem ieckich otrzym ujem y na­

stępująca korespondencję •
„Bez znaczniejszego oporu przepro­

wadzone zglajchszaltow anie w szy st­
kich niemieckich zw iązków  zawodo­
w ych razem  z daw niejszym  niem iec­
kim zw iązkiem  klasow ym  w 'aszy- 
stow skiei organizacji hitlerow skiej u- 
dowodniło. jatr dalece postąpiła m szy- 
zacja robotników  narodow ości n ie ­
m ieckiej na Śląsku . W y k ry c ie  p rz ed  
kilkom a tygodniam i nieudolnie zam a­
skow anej nielegalnej organizacji hi- 
tlerowsk*ej NSDAB-, k tórej członków  
w 90% stanowili bezrobotni, w yka­
zuje, jakie spustoszenia propaganda 
hitlerow ska zdo’ała w yrządzić  w  sze 
regaUh niemieckiej m łodzieży robotni­
czej.

Pow odów  tej szukać należy p rze- 
dew szystkiem  w  niedopisyw aniu do­
tychczasow ych przyw ódców  niem iec­
kiego ruchu robotniczego, k tórzy  czę­
ściow o zdem oralizowani p izez subsy­

d ia  p łynące z R zeszy przeszli o tw ar­

cie na stronę faszyzm u niemieckie®®

S K O N F I S K O W A N O .

i z defetyzm em  i sennością 
tutejszych przyw ódców  niemieckiego 
ruchu klasow ego, nie um iejących sku­
tecznie p rzeciw staw ić się p racy  ®ml- 
sarjuszów  Hitlera.

Zem ścił się wieloletni b rak  odw agi 
do w ysuw ania jasnych haseł, do rze­
czyw istego oparcia cię o bratn ; p role­
taria t polski, do niedw uznacznej walki 
klasow ej zam iast m ałostkow ych kon­
szachtów  oportunistycznych i ipółpa- 
trjotycznjfch, często z powodów zgoła’ 
osobistych-

Niemiecki ruch socjalistyczny s tra ­
cił dużo leniwego tłuszczi,, T o co 
pozostało, nie jest dużo, ale iest t< 
elem ent na jak tyw n ie jszy  najbardziej 
w yrobiony i bezw zględnie pewny- 
Niemiecki ruch klasow y na Śląsku 
obecnie znów gotów jest do marszu, 
do walk} o dusze pro letariatu  n.endec­
kiego na nowej podstaw ;e w spółpracy 
z bratnim  pro letaria tem  polskim, to jest 
na podstaw ie antyfaszystow skiego 
frontu ludowego.

W  imię w spólnego celu przyznać 
należy otw arcie i bez zastrzeżeń so­
cjalistycznem u proletariatowi^ niem iec­
kiemu pełne p raw o do współgospoda 
row ania ziemia Śląską razem  z robot­
nikiem, chłopem i inteligentem pert- 
skim H asła te urzeczyw istnić może 
tylko wspólny front indowy. Nie _ be­
dzie trudno udowodnić niemieckiemu 
proletariuszow i, że w łaściw a odpo­
w iedzią 1 skuteczną bronią p rzeciw  
w szelkim  niespraw iedliw ościom  faszy­
zmu polskiego nigdy nie m ogą być 
niespraw iedliw ości faszyzm u niem iec. 
kiego lecz jedynie wsoólny_ front ludo­
w y  m as pracujących polskich i nie­
mieckich". B unoschuh.

DO K O L P O R T E R Ó W .
Z aw iadam iam y, 

że n u m er p ’e rw szo m ajo w y  ko­
sz tu je  20 g ro szy . Ze w zg lędu  oa 
w ięk szą  o b ję to ść  b y liśm y  zm u­

szeni podnieść cenę.
A dm inistracja- 

N iektórym  w y sy ła m y  zw iększony 
n ak ład  I-szo  m ajo w y ch  „W iadom ość* 
R obotn iczych". Sadzim y- że  do łożą 
oni s ta ra ń , b y  n u m er ten  ro z szed ł s ’ę.

W  w y p ad k u , g d y b y  k tó rem u ś z tow . 
k o lp o rte ró w  b rak ło  eg zem p larzy , mo­
żn a  jeszcze zam aw iać  wr adm inistracji-

O d  Redakcji
Z w racam y się do naszych autorów , 

by u tw ory  swre pisali czytelnie. „Re­
ceptow y sty l"  powoduje ogromne tru- 
donści dla redakcji i wiele błędów- 
Pozatem  prosim y zaniechania pisania
— o ile tylko treść artyku łu  na tem 
ińe cierpi — t. zw- „kich".

Na Fundusz Fras0wy
Robotnik z Hohenlohe — 2,50 z t  

Firm a spożyw cza m iast ogłoszenia 1- 
szo m ajow ego — 50,00 zł. F irm a 
teksty lna m iast ogłoszenia 1-szo ma­
jowego — 100.00 zł- R obotnicy huty 
„B atory" — 6,80. Od adw okata Dr. Z-
— 50,00 zł. Od pani K. — 50,00 zł- 
J- D.. W yszków  — 1,00 zł.

N a ofiary krakowski?
Zebrane na weselu — 7.00 zł- Ko­

misja P ras. w  W olbrom iu — 5,50 zł.
“W '  M H B M H B B

W ydaw ca: JAN KAWALEC- 
D ruk: „D rukarnia Polska". T arnow ­
skie Góry, Rynek 13. — Tel. 540-34.
n m H f i F  / i  :■~  m
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lr<
Dym tytoniow y shio-fioietową sm ugą kolebał 

ssę nod sufitem i zawisł nisko nad stołem, rozsnu­
w ał su; Dniwemi pasmami nad głowam i m łodych 
ludzi siedzących ciasno przy piecu. Palili bez 
p rzerw y, pogrążeni w gorączkow ej, przyciszonej 
rozmowie. Już draga popielniczka przepełniała się 
niedopałkam i, które wygniatały w  nią nerw ow o 
ręce rozm aw iających, s ięga jąc  odrazu do rozw ar­
tego pudia z przygotow anem i juz papierosami.

Na kanapce Zofja cierpliwie już od Jłuższego 
czasu napychała tytoniem  now e gilzy, dopełniając 
w yczerpujący  się zapas i uważnie przysłuchiw ała 
się opowiadaniu przyjezdnego z Petersburga, p rze­
ryw anem u często pytaniam ; przejętych słuchaczy. 
By! to naoczny św iadek kr wawej  niedzieli" 
petersburskiej-

Tw arzy jego nie widziała praw ie przez gęsty  
obłok dymu tytoniowego. Jego głos, niski, śpiew ny 
z rosyjska, ścichi i zwalniał- Tylko 
b ia t jej, Zygm unt, blady, skupiony w 
sobie tow arzysz  „Stefan", niezm ordo­
wany, staw iali mu w ciąż no we p y ta ­
nia nie dając ani chwili odsapnąć. U- 
powiadanie naocznego św iadka o rzezi 
bezbronnych robotników  g rozą  p rze­
rasta ło  to, co sobie na podstaw ie w ie­
ści w yobrażali. T ow arzysz Stefan kil­
kakrotnie prosii gościa o pow tórzenie 
pew nych szczegółów  tragicznych zajść 
niedzieinycn. in teresow ała go szcze­
gólnie gw ałtow na zmiana nastroju 
w śród  robotników i sam wybuch 
strajku powszechnego. Po sposobie 
staw iania pytań  widać było, że dąży  
do w yjaśnienia sobie całej mechaniki 
wybuchu- Zygm unt wzburzony, o K -  
m antycznem  i zapalnem  usposobieniu, 
z płomieniem w tw arzy  i oczach, go­
rączkow o zarzucał gościa pytaniam i, 
w racając  ciągle do m om entów starć  
między wojskiem, a tłum em  odśw ięt­
nie ubranych robotników  i robotnic, 
z dobrą w iarą  niosących ikony i obra­
zy carskie. O braz krw aw ego rozcza­
row ania tłumów, idących do ,.sw ego“ 
batiuszki-cara po spraw iedliw ość i o- 
piekę, w zburzył jego w yobraźnię i w y ­
w ołał wypieki na tw arzy. — Poczucie 
strasznej krzyw dy, jaka stała się tym 
w ierzącym  naiw nie masom, nic pozw a­
lało mu spokojnie przem yśleć w ypad­
ków.

Na stole stały  szklanki z herbatą  już niew ia­
domo po raz  k tó ry  podane rozm aw iającym  przez 
czujną i usłużną Zofję. Znała ona upodobania gości 
Rosjan, k tó rzy  niejednokrotnie przebyw ali w ich 
mieszkaniu- 'u  m iały miejsce spotkania z czołow y­
mi posiadam ; polskiego ruchu robotniczego-

GosDodyni domu, pani Skow rońska, siw a już 
zupełnie kobieta, nie ufając ostrożności dzieci 

.swoich, siedziała w kuchni, p rzy  oknie. Jej suchy, 
dumny profil, k tórym  żyw o przypom inała córkę, 
óotję, nnal coś w sobie z surow ości kobiet staro­
żytnych, albo tych z proletariatu , które umiały w al­
czyć i um rzeć u boku m ężczyzn. Nieruchomo w y ­
glądała oknem, patrząc  czy nie idą czasem  żan­
darm, w sobie mocno zaniepokojona osobą gościa. 
Nie (ubha w łaściw ie Rosjan, jak nazyw ała  <ch 
„M oskali", czuła do nich nieprzepartą  urazę, utoz-

„samiała ich w szystidch  z przem ocą, % rozp orem. 
Pochodziła sam a z ubogiej, drobnej szlachty. Byia 
wdow ą po pow stańcu z 63-go roku- S traciw szy  
m e/a w pierw szych m iesiącach pow stania, pozo­
sta ła  /. głuchą nienaw iścią do w szystkiego, co mo- 
SKiewskie. Lecz czasy się zmieniły. Jej dzieci ku 
przerażeniu staruszki, m ającej dia w szystkich Ro­
sjan jedną miarę, przyjaźniły  się z Rosjanami, m ia­
ły  z nim* wspólne spraw y. Ze zdumieniem dostrze­
gła pani Skow rońska w  oczach odw iedzających ich 
dom m łodych Rosjan, ten sam b i j s k  gniewu, ten 
sam płomień nienawiści, k tóry zapalał się w  oczach 
jej dzieci. Nie mogła tego zrozumieć, ból po s tra ­
cie męża zam knęła w  sobie w raz.  z głuchą. ślepą 
zaw ziętością do obcych i od tego czasu zam knięta 
byia • dla przem ian, zachodzących na świecie 
A kiedy dzieci w ytłum aczy ły  jej, że ci młodzi to­
w arzysze Rosjanie tak. iak ona z całej duszy nie­
naw idzą cara i że są gotowi um rzeć w walc-e

D rzw i się o tw o rz y ły  i na progu s t a n ą ł . .  • P aw e ł.

przeciw  niemu — uw ierzyła i m. - ,  ale nie rozu­
miała- Powoli p rzyzw yczaiła  się do tych dziw nych 
dla niej ludzi o obcej mowie, której dźwięki dobie- 

...gąi y1 w łaśnie teraz  z pokoju, budząc w  niej jakąś 
mimowolną wrogość, a te raz  w łaśnie jednego z nich 
pilnow ała tu przy  oknie p rzed  jego „rodakam i".

W pokoju gość, k tórego nazyw ano „D y m itr"!  
miody człow iek o śmiałej, energicznej tw a rz y  i buj­
nej czuprynie, spadającej mu niesfornie na szero­
kie czoło, leżał p raw ie  na krześle, w idocznie zm ę­
czony przeb3'tą  podróżą, po której me dano mu 
dotychczas swobodnie odetchnąć, zaciągając się co 
chwila gręboko papierosem . Przechylił w  ty ł gło­
w ę ; u tkw iw szy  oczy w  jeden punkt na suficie, 
rozpam iętyw ał najw ażniejsze m om enty , k rw aw ej 
niedzieli".

— Trzeba było zobaczyć — m ów ił cicho —
""SL1

tę scenę, kiedy' w ten tifn3' tłum robotników, ich 
żon • dzieci, k tóre niesiono na ręku, kiedy w  ten 
tiinn raiszczerzej wierząewch w  ,\spraw iedliw ość'1 
i ..dobrać" cara, uderzyły  salw 3- jego g w a rd ji . ■.
i rzd ia  było zobaczyć ten w yraz najw yższego

zdumienia- osłupieniu, na tw arzach  t3'ch, na któ­
rych przed sam 3rm pałacem  carskim  spadła konn’- 
ca, m ac bezbronn3'ch szabliskami- Nie wierzono 
i Tiek/mó.. czepiająp się. butów  jeźd żco w r: k tórzy 
cieli j)0 rękach i głow ach ostrzami. Nie w ierzono 
— i uwierzono. W  tjfęji strasznych chwilach, pod 
kopytam i końskiemi, stało  się jasnem  dla nich, że 
car i siepacze — to jedno- Że mylili się, że nie­
ma m żadnej między tam iym i różnicy- Że ten ofl- 
cer, k tó ry  rocie żołnierzy tak  gracko skinął klingą 
przed każdą salw ą — czyni tylko to. co nakazał 
car i jego klika. T rzeb? było widzieć tę rzeź bez­
bronnych . . .

Dym itr um ilkł; przym knął oczy
jakby nagle ujrzał tam na placu, na
tym  strasznem  miejscu.

— K ik a  tysięcy zauhycłi i rannych 
starszych  i dzieci-., za nic! — -sztpnął 
Zygmunt. W yprow adzili ich z błędu- 
Dużo zapłacił p ro letaria t za dowiedze­
nie się praw dy.

— Zdem askow ał się uśmiechnięty 
na obrazach car. Robotnicy tego dnia 
ujrzeli w reszcie jego praw dziw e obli­
cze.

D ym itr uniósł powieki i spojrzał na 
obecnych oczyma, pelnemi cierpienia i 
jakiegoś ognia.

—  Tak, drogo kosztow ała ta Io k -  

cja. Ale robotnicy P e tersb u rg a  jej 
nie zapomną.

— i — dodajcie — pro letaria t Poi- 
ski dobitnie pow iedział Stefan. — 
I czynem  to okaże. Rośnie u nas 
w rzenie. W ezw iem y go do general- 

.nego strajku- „K rw aw a niedziela" 
w strząsnęła  tutaj nami i- sądzę, prole­
tariatem  całego św iata. Ale przede-

i  wszystkiemu D ym itrze, m y w Polsce 
! pokażem y carow i i naszej burżtmzji, 
k tóra w dzięczy się u nóg jego wam  
że jesteśm y siłą, k tóra może niroi za­
chwiać.

—  Tak — podchw ycił gość gorąco 
jeżeli pow stanie W arszaw a, to są­

dzę, że jego śladem pójdzie cały kraj.
Siefan skmąi głową.

— Łódz natychm iast pójdzie za W arszaw ą 
Nasi tow arzysze udaja s,ę tam  dziś. Proklamuje-nr 
na 28  \ g p w ś z e c h n y -

wsi am ała odsiecz dla pro letaria­
tu r o s y j s k i e g o z a  we kil Dym itr, uścisnąw szy rę­
kę 'Stefana. O żyw iła się jego zm ęczona tw arz  — 
Kongresówka, to przecież jedno wielkie obozow.- 
sko w ojsk carskich, jeżeli ■wstrzymacie koleje 
uwięzicie pow ażną część siły zbrojnej cara  Rooot- 
n'kom  rosyjskim  będzie łatw iej zadać m u śm ier­
telny cios.

Z atrzym ał się chwilę, potem  dodał uroczyście 
z głęboką nutą radości w  głosie;

— Będzie to p rzecież p ierw szy  w historii ca­
ratu wspólny czyn pro letaria tu  polskiego i rosyj­
skiego przeciw ko carow i i kapitalizm ow i!

(Ciąg dalszy nastąpi/.


